
Ta
nazwa powtarza się w biografiach co znako

mitszych malarzy i ludzi sztuki, których dzieła
zdobią najsławniejsze w świecie muzea i zbio

ry. Montmartre...

Nazwa wywodzi' się z łacińskich słów na oznaczenie Wzgó
rza Męczeństwa. Jednak nie legendzie o św. Dionizym; który
tutaj miał ponieść śmierć z rąk rzymskich żołnierzy — za
wdzięcza swą sławę.

Jeszcze w XIX i na początku naszego wieku Montmartre
X "5 było wioską, którą szczególnie upodobali sobie malarze.

Ekspansywnie rozwijający się Paryż wchłonął ją dokładnie
i jedynie ze względu na turystów pozostawiono status wol
nej gminy — jak byśmy to swojsko nazwali — z własnym
merem, policją i armią. (Tę informację podaję na odpowie
dzialność przewodnika, który charakteryzował się dużą
erudycją lecz niekiedy także skłonnością do... przesady).

Nie sposób przybyszowi rozróżnić, które zakamarki i ulicz
ki zachowały wiernie wygląd i nastrój sprzed lat. z. czasów,
gdy chadzali nimi— Corot, Renoir, Toulouse-Lautrec, van

Gogh, Utrillo czy Picasso. Dawne Montmartre odchodzi w

przeszłość. Niewiele pozostało choćby po pierwszej pracowni
Picassa, który na początku naszego stulecia ulokował się w

drewnianej pralni; stała się ona miejscem spotkań towarzy
szy i przyjaciół malarza od palety i1 pędzla, jak również lu
dzi pióra. Przed kilkoma laty, zanim straż pożarna zdołała

docisnąć się w ten stromo usytuowany, dość niedostępny
, _

. , zaułek, pracownia spłonęła doszczętnie.
Zbigniew Gutowski (dokończenie NA STR. 8)

PRZYPOMINAMY, że 30 września br. upływa termin nad
syłania prac na Konkurs „Foto-Lato”, zorganizowany przez
Krakowskie Towarzystwo Fotograficzne i Redakcję „Gazety
Krakowskiej”. Oto kolejne zdjęcie konkursowe, które nadesłał

KAZIMIERZ WĄSOWICZ z ZAWOI. Przedstawia miejsco
wego wytwórcę ostwi do suszenia siana.

Posiedzenie

Prezydium Rządu
Usprawnienie inwestycji ® Problemy pro*
dukcji ogrodniczej $ Współpraca gospo

darcza z Turcją
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 14 bm. br. Pre
zydium Rządu rozpatrzyło informację komisji partyjno-
rządowej do spraw inwestycji, pracującej pod przewodni
ctwem wicepremiera JANA MITRĘGI, na temat realiza
cji wniosków z krajowej narady poświęconej usprawnie
niu procesów inwestycyjnych, która odbyła się przed
pół rokiem w Warszawie.

Z informacji wynika, że wprowadzanie w życie wnio-
tków z narady przebiega zgodnie z planem,

W przyszłym roku prace komisji będą koncentrować się
wokół zagadnień związanych z dalszym wzmacnianiem

dyscypliny inwestycyjnej. Za jedno z najważniejszych za
dań uznano zaktywizowanie prac w resortach na rzeca

poprawy struktury inwestycji, w latach 1974—75.
• W kolejnym punkcie obrad omówiono problemy In

tensyfikacji produkcji ogrodniczej i zwiększenia przetwór
stwa mrożonych owoców i warzyw.

• W trosce o poprawę warunków komunikacji miej
skiej, Prezydium Rządu przyznało dodatkowe środki na

zakup autobusów dla potrzeb gospodarki komunalnej.
Umożliwi to zwiększenie w tym roku dostaw dla miej
skich zakładów komunikacyjnych autobusów „jelcz’*
i „san” oraz planową realizację dostaw autobusów marki
„berliet”.

• Na posiedzeniu omówiono kierunki rozwoju współ
pracy gospodarczej i wymiany handlowej z Turcją w la
tach 1973—1980. Nowe możliwości we wzajemnych stosun
kach stivorzyła wizyta polskiej delegacji rządowej w Tur
cji w maju br. pod przewodnictwem prezesa Rady Mini
strów PRL — Piotra Jaroszewicza. Prezydium Rządu zo
bowiązało MHZ oraz zainteresowane resorty do aktywi
zacji działalności związanej z zacieśnieniem kontaktów

gospodarczych i handlowych z Turcją.
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Krakowska

WARSZAWA (PAP)
14 bm. przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja

błoński przyjął w Belwederze uczestników odbywają
cej się w Warszawie międzynarodowej konferencji
naukowej poświęconej formom państwa socjalistycz
nego. Dyrektor Instytutu Nauk Prawnych PAN prof.
Adam Łopatka przedstawił przewodniczącemu założe
nia konferencji.

TOKIO (PAP)
W piątek zakończyły się w Tokio 3-dniowe obrady

ministerialnej sesji GATT inaugurującej nową rundę
wielostronnych rokowań handlowych. Sesja, w której
uczestniczyła delegacja polska pod przewodnictwem
wiceministra handlu zagranicznego Stanisława Długo
sza, zaaprobowała dokument zwany „deklaracją tokij
ską” i określający problemy, które będą przedmiotem
właściwych rokowań rozpoczynających się 24 paź
dziernika w Genewie.

LONDYN (PAP)
Rzecznik brytyjski poinformował w piątek, że w

dniach 6—7 października kanclerz NRF, Willy Brandt

przyjedzie do Londynu na rozmowy z premierem W,
Brytanii, Edwardem Hcathem.

Jan Saplewicz

Kraków ukształtował

Międzynarodowa sesja naukowa w 500-Iecie urodzin Kopernika

N
iedawno byliśmy świadkami niecodziennego wywiadu,
który przeprowadził przed kamerami TV redaktor Pach.
Rozmawiał mianowicie ze... złapanym na gorącym uczyn

ku włamywaczem. Dziennikarz usiłował dotrzeć do „wnętrza”
przestępcy, próbował tak po ludzku wydobyć z niego
zwierzenia o motywach jego działalności.

— Niech pan powie — pyta po prostu — co pan myśli de
cydując się na taki krok?

„Wnętrze” dwudziestoparoletniego recydywisty okazało się
jednak puste. On myśiał tylko o tym, że większa suma pie
niędzy bardzo by mu ułatwiła życie, miał nadzieję, że nikt
nie odkryje jego „skoku”. Nie było w tej wypowiedzi ani
cienia skruchy, ani krzty zażenowania. Żadnej refleksji nad

własnym postępowaniem.
Przestępca nie miał wyrzutów sumienia...
Sumienie... Rzadko używamy dziś ten „staroświecki”

termin. Wyszły jakoś z powszechnego użytku takie słowa
jak: HONOR, PRAWDOMÓWNOŚĆ, WIERNOŚĆ... Traktuje
my je z jakąś rezerwą — jako moralizatorskie slogany, pach
nące idealizmem łub wręcz szlachecką tromtadracją. A prze
cież właśnie dzisiaj powinny cne przeżywać swój renesans.

Tkwi w nich bowiem wielki ładunek humanizmu, tak istot
nego składnika naszej ideologii. Powinny mieć prawo obywa
telstwa nie tylko jako barwny ornament naszych referatów
i codziennego języka, ale przede wszystkim jako żywa treść
codziennej praktyki.

Zostawmy na boku „bohatera” z audycji telewizyjnej i po
dobnych mu osobników — ludzi o „pustym wnętrzu”. Zasta
nówmy się natomiast, jak większość z nas — obywateli nie

pozbawionych wrażliwości społecznej i kultury — odnosi się
do tego gatunku pojęć.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Urodziłem się w Toruniu, Kraków myśl moją u-

kształtował — te słowa, wypowiedziane przez Mikołaja Koper
nika, to swoiste motto obrad Międzynarodowej, Sesji .Naukowej
organizowanej przez Uniwersytet Jagielloński w 500-lecie uro
dzin twórcy układu heliocentrycznego. Tematem sesji jest bo
wiem rola Krakowa w kształtowaniu się poglądów Mikołaje
Kopernika oraz recepcja jego nauki. W schyłku XV wieku, a

więc w latach, kiedy młody Toruńczyk przyjechał tutaj na stu
dia, Kraków był światowym centrum astronomii i matematyki.
Dokonywała się tutaj wielka konfrontacja scholastycznej filozo
fii Średniowiecza z nowatorskimi prądami umysłowymi Renesan
su, na przełomie dwóch epok, których granice wyznacza między
innymi dokonanie Mikołaja Kopernika.

Wczoraj o godz. 10 do auli UJ w Collegium Novum wkroczył
uroczyście Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego. Rektor UJ prof.
dr Mieczysław Karaś otworzył obrady sesji poświęconej „uczo
nemu, który powinien być wzorem dla współczesnych badaczy”,
zerdecznie witając przybyłych gości: zastępcę przewodniczącego
Rady Państwa, przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu FJN

prof. dr Janusza Groszkowskiego, II sekretarza KW PZPR w

Krakowie Andrzeja Czyża, przewodniczącego Prezydium RN m.

Krakowa Jerzego Pękalę, konsula generalnego Republiki Fran
cuskiej w Krakowie Josepha Schmida, a także przedstawicieli
współpracujących z UJ uczelni w Kijowie, Mińsku, Wilnie. Pra
dze, Bratysławie, Pecsu, Wielkim Tymowie, Skopje, Gandawie,
Jenie, Bordeaux, Upsali.

„Historia wielkich odkryć naukowych — powiedział w swoim

wystąpieniu prof. Janusz Groszkowski — zwłaszcza tych, które

stanowiły punkty zwrotne w rozwoju myśli ludzkiej, otwierały
nowe horyzonty, zmieniały wyobrażenia współczesnych nowym
teoriom pokoleń i wywierały niezatarte piętno na przyszłych ba
daniach, ma ciągle i zawsze aktualne walory. Wzorzec osobowy
Mikołaja Kopernika, szerokość jego horyzontów myślowych,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E cho Krakowa donio
sło: „W dzienniku

„New York Times"
ikazało się ogłosze-
aie: „Polityk, który
ma już dość, przyj-

mie pracę w spółce, lub w

innym opłacalnym byzne-
sie”. Nadawca, członek par
tii demokratycznej i stano
wego kongresu, Seymour
Posner, zarabiający ponad
2 tys. dolarów miesięcznie,
stwierdził, że zmierziła go
rola zawodowego polityka,
któremu można zarzucić
wszystko — od udziału w

„aferze Watergate” — po
nie uprzątnięte śmieci w

jego dzielnicy Bron.r.”
V nas takie ogłoszenie

nie mogłoby się ukarać w

„Echu Krakowa" z kilku
względów.

o pierwsze: nie istnieją
u nas „spółki lub inne
opłacalne byznesy". Nie

ma też u nas zawodowych
polityków Gdyby nawet

byli, nie mieliby się okazji
zmerzić Nikt by im miano
wicie nie zarzucał nie u-

przątniętych śmieci.. Takie

zarzuty kieruje się u nas

pod adresem MPO.
Mamy wprawdzie w

Dzienniku Telewizyjnym
specjalną audycję „Czyś-

MACIEJ SAl/rAjWSKl

MOIM ZDANIEM

Niech stracę
tość — Ład —- Porządek’’.
Do programu tego jednak
nie wszyscy mają zaufanie,
bowiem nie występują w

nim fachowcy, lecz polity
czno-społeczni dziennikarze
— ci sami, którzy czytają
ogólne komentarze o sytu
acji w kraju i na świecie.
W dobie rewolucji nauko
wo-technicznej jest to jas
krawe zaniechanie kryte
rium kompetencji i głębo
kiej specjalizacji.

Dziennik TV uczynił wy
łom i pomieszał poli
tykę ze śmieciami. Kie

dyś byłoby to niedopusz
czalne. Ludzie przyzwycza
ili się bowiem, że polityka
to treści górne i nie mające
nic wspólnego z codziennoś
cią (jakże często po prostu
zaśmiecaną). Okazuje się
być inaczej — chwała więc

DTV za to, że uczynił wy
łom i walczy ze starymi
przyzwyczajeniami.

DTV raz po raz podaje
informację, że tego a tego,
w tym a w tym dniu, zdję
to ze stanowiska za brud i

bałagan. Oj, jak to cieszy...
Nigdy jednak nie prze

czytałem informacji, że ta
kiego to a takiego szefa
zmierziły narzekania oby
wateli i TV, wobec tego
szuka pracy poza aparatem
kierowniczym.

Czyżby ludzie lak rzadko

narzekali na bałagan? Czyż
by niektórych gospodarzy
zakładów, instytucji, biur,
urzędów i przedsiębiorstw
różnego rodzaju nie mierzi
ły utyskiwania obywateli?
Mierzić to ich pewnie mier-

tną, ale nie na tyle, by zo

stawić ciepłą posadkę i o-

dejść, gdy już robocie spro
stać nie mogą. Trzeba na

nich telewizyjnej rubryki.
A iluż ona pomieści? Reszta
niekompetentnych siedzi,
dyrdymały prawi i ani jej
w głowie brać na serio u-

ciążliwe biadolenie swoich

podwładnych o bałaganie. I
ani im w głowie brać serio
akcję CZYSTOSC, ŁAD,
PORZĄDEK. Rozgrzeszają
się tym, że nikt im nie za
rzuca czegoś na kształt afe
ry, tylko bałagan, śmieci,
śmieci...

cóż to są śmieci — mó
wią — przyjdzie wiatr
i zdmuchnie! Oni zo

staną. Zabójcza kalkulacja.
Jedynym ratunkiem przed
nimi jest zorganizować im
spółkę — żeby mogli odejść
z gospodarstw zaśmieconych
po uszy. Może to być spół
ka, do której państwo bę
dzie dopłacać — a i tak bę
dzie, w ostatecznym rozra
chunku, opłacalna. Jestem
pierwszym, który chce się
na ten cel opodatkować —

niech zyskam, niech stracę...
Nawet gdyby siedzieli w

tej spółce z założonymi rę
kami będę płacić. Przynaj
mniej będę miał pewność,
że nie będą przeszkadzać.

;,Za Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa"

Odznaki dla dPlateróweb
(Inf. wł.) W Prezydium

Rady Narodowej m. Krako
wa udekorowano wczoraj
odznakami „Za Pracę Społe
czną dla Miasta Krakowa”

kobiety z Samodzielnego Ba
talionu im. E . Plater. 8 odz
nak złotych i 7 srebrnych

wręczył przewodniczący Pre
zydium RN m. Krakowa —

Jerzy Pękala. W imieniu ko
leżanek za otrzymane odzna
czenia podziękowała A. Żu
rawska. O historii powsta
nia Batalionu mówiła Halina
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pod protektoratem prezesa Rady Ministrów

IX Alert ZHP rozpoczęty!
Harcerstwo na 30-lecie LWP

Ponad 2-milionowa rzesza zu-.

chów, harcerzy I instruktorów
ZHP przystępuje 15 bm. do rea
lizacji zadań nakreślonych roz
kazem naczelnika ZHP ogłasza
jącym rozpoczęcie IX Alertu pn
„Hasło — Lenino, odzew — 30”.
Protektorat nad IX Alertem ob
jął prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz.

Inaugurację alertu poprzedzi
ły trwające od czwartku 13 bm.
w całym ZHP tzw. „Dni goto
wości”. W tym czasie harcerze

podejmowali m in próby od
tworzenia wydarzeń w pierw
szym dniu pookupacyjnej wolno
ści; spisywali wspomnienia
członków swych' rodzin lub zna-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

IV małym miasteczku Strzałkowie. jedną z atrakcji turysty
cznych stanowi zamek — dawna krzyżacka twierdza. IV po
dziemiach zamku natrafiono na ludzki szkielet Wokół tego
faktu rozwija się akcja sensacyjnej powieści pi .RUBINO
WY ŚLAD" pióra KRYSTYNA ZIEMSKIEGO

Druk tejże powieści rozpoczynamy w dzisiejszym numerze
„GK” Pierwszy odcinek znajdziesz Czytelniku na stronie Ą
Przyjemnej lektury i mocnych wrażeń!
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M. Jagielski
przyjął ministrów

6 krajów bałtyckich
WARSZAWA (PAP)

14 bm. wiceprezes Rady Mi
nistrów M. Jagielski przyjął
przebywających w Polsce mi
nistrów z sześciu krajów bał
tyckich, którzy poprzedniego
dnia podpisali w Gdańsku kon
wencje o rybołówstwie i ochro
nie żywych zasobów Morza

Bałtyckiego i Bełtów.
W czasie spotkania wicepre

mier M. Jagielski dał wyraz
zadowoleniu rządu PRL z prze
biegu I rezultatów konferencji
i podkreślił wagę gospodarczą

1 polityczną podpisanej kon
wencji.

2

Delegacja PRL
udała się do Mongolii
Pod przewodnictwem wice

prezesa Rady Ministrów — Ka
zimierza Olszewskiego udała się
14 bm. do Mongolii polska de
legacja gospodarcza, która
weźmie udział w posiedzeniu
II sesji międzyrządowej poi-
Bko - mongolskiej komisji d/s
współpracy gospodarczej 1 nau
kowo - technicznej.

£

s

Polsko-francuskie

porozumienie
W Warszawie odbyły się roz

mowy między kierownictwem
Wydziału I Nauk Społecznych
PAN I VI sekcji francuskiej
uczelni Ecole Pratlęue des Hau-
tes Etudes. Dotyczyły one

współpracy naukowej w la
tach. 1974—1975. 14 bm. podpisa
no porozumienie, które przewi
duje wspólne prowadzenie ba
dań w dziedzinie historii ogól
nej. gospodarczej i historii kul
tury, literatury, filozofii, so
cjologii, ekonomii, pedagogiki
oraz organizacji nauki, szkol
nictwa I oświaty. Ponadto or
ganizowane będą m. In. dwu
stronne konferencje i semina
ria. Przewiduje się także wy
mianę stypendystów.

£

S

£

£
S

=

Zakończenie zjazdu
pisarzy

14 bm. zakończy! się w Po
znaniu międzynarodowy zjazd
pisarzy, twórców literatury
fantastyczno - naukowej z Buł
garii, Czechosłowacji, NRD,
Polski, Rumunii, Węgier 1
ZSRR.

W czasie tego spotkania omó
wiono stan literatury fantasty
czno - naukowej , w krajach so
cjalistycznych 1 na świecie o-

o napędzie elektrycznym roz
woju

fi
fi
V

£

£

£

S

Polski samochód
elektryczny — sensacją

Na otwartej w czwartek tnię-r
dzynarodowej wystawie samo
chodowej we Frankfurcie nad
Menem polski gąrnochód elek
tryczny
zakłady w Mielcu wywołał pra
wdziwą sensację. Jest to mo
del małego auta miejskiego na
pędzanego z baterii elektrycz
nych produkowanych przez fir
mę zachodnioniemiecką „Var-
ta“, W kooperacji z fabryką
mielecką firma ta zaopatruje
w baterie wózki wolfowe i do
stawcze Polskie auto miejskie
o napędzie elektrycznym roz
wija szybkość do 60 km na go
dzinę.

przedstawiony przez

Decyzja MSZ CSRS
MSZ Czechosłowacji pozbawi

ło akredytacji korespondenta
telewizji zachodnioniemieckiej
Riese, którego działalność była
sprzeczna z ustawodawstwem
czechosłowackim i statutem za
granicznego dziennikarza. Jak
podaje agencja CTK, Riese or
ganizował antyczechosłowackie
akcje, wziął udział w przygo
towaniu prowokacyjnego filmu
dla telewizji NRF oraz oisał
tendencyjne artykuły i repor
taże, wypaczające obraz praw
dziwej sytuacji w CSRS.

Podpisanie protokołu do porozumienia pokojowego
Pierwsze posiedzenie — 27 września

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

LASS: zwALwu realizmu politycznego
PARYZ, LONDYN (PAP)
piąfek podpisany został w

! Vientiane między rządem Sou-
■vanny Phoumy a Patriotycz-
j nym Fr item Laosu protokół
■do porozumienia z 21 lutego br.
I w sprawie przywrócenia poko-
; ju w Laosie,
i Dokument przewiduje m. in.

utworzenie Tymczasowego Rzą
du Jedności Narodowej. Na
czele rządu ma stanąć premier,
reprezentujący siły neutralne.

*

W Yientiane zwyciężył rea
lizm polityczny. Premier Laosu
Souuanna Phouma — przyrod
ni brat szefa Patet Lao, Sou-

phanouuong przychylił się do

słusznych postulatów Neo Lao
Haksat, wzywając do przywró
cenia w kraju pokoju i zgody
narodowej.

Istotą porozumienia pokojo
wego w Laosie jest utworzenie
tymczasowego rządu koalicyj
nego, w którym ponownie po
dziesięcioletniej nieobecności za
siądą przedstawiciele Patet Lao,
otrzymując więcej tek ministe-
ria' "ich niż poprzednio,
wrót przedstawicieli sił

tycznych do Yientiane

więc powrotem pełnym
fi również dla całego
laotański’ o, który wniósł tak
wiele poświęceń do walki o nie
podległość i jedność narodową.
Jednocześnie porozumienie gwa
rantuje, iż zostanie położony
kres obcej ingerencji w Laosie, ___ ___ _____________

przewidując wycofanie dorad-\czńy kres „zapomnianej

Premier Laosu Souvanna Phouma (w środku) 1 przedstawiciel
Patriotycznego Frontu Laosu Phoumi Vongvichit (z prawej) w

czasie konferencji prasowej po podpisaniu dokumentów.
CAF — AP - telefoto

Po-

patrio-
będzie

triumf-
narodu

Zakończenie narady
wiceministrów

krajów RWPG
(PAP)
się w

narada

zagrani-

WARSZAWA
14 bm. zakończyła

Warszawie trzydniowa
wiceministrów handlu

krajów członkowskich

poświęcona realizacji
XXV i XXVII sesji

w dziedzinie handlu za-

cznego
RWPG,
uchwał
RWPG

granicznego i współpracy go
spodarczej.

Ustalenie przyjęte na naradzie

sprzyjać będą dalszej dynamiza-
cji handlu między krajami
RWPG, a także rozwojowi no
wych, wyższych form integra
cji socjalistycznej.

Odznaki
l
! dla <Plaleróweb

£

£

fi

£

s
E

MAPIE POGODY:
Polska jest na obszarze wy
żu. Jutro będzie płytka za
toka niżowa.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie umiarkowane,
rano przejściowo duże z mo
żliwością słabego deszczu. W

woj. rzeszowskim — rano lo
kalnie mglisto. Temperatu
ra dniem od 12—17 st. C no
cąod3do1st.Cwrejo
nach górskich, 5 do 7 st. na

pozostałym obszarze. Wiatry
słabe zchodnie i północno-za
chodnie. W Tatrach zachmu
rzenie umiarkowane,
przejściowe burze z

ścią przelotnych
temperatura dniem
—2 st. Wiatry słabe
kowane

PROGNOZA NA 48 GO
DZIN’ Zachmurzenie umiar
kowane, ciepło.

NA TERMOMETRZE: O

godz. 13 w kraju — Szcze
cin 19, Gdańsk 17, War
szawa 16, Poznań 16, Wro
cław: 18, Kraków 15, Tarnów
15, Nowy Sącz 15, Rzeszów
14, Kasprowy Wierch 3,. Za
kopane 14; w stolicach Eu
ropy — Berlin 18, Kopenha
ga 19, Oslo 13, Sztokholm 11,
Helsinki 6, Moskwa 10, Bu
kareszt 18, Ateny 26, Belgrad
21, Budapeszt 18, Wiedeń 17,
Praga 17, Rzym 26, Madryt
28, Paryż 23, Londyn 22,
Reykiaoik 11.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja umiarkowanie ko
rzystna o tendencji do zmian
ujemnych. Warunki drogo
we przeważnie dobre, w Rze-
szowskiem okresowo

rzystne. Widzialność

rano

możliwo-

opadów,
od2do
i umiar-

pćłnocno-zachodnie.

nieko-
dobra.

(P)

11ł«l

5
s
i
s
•s

E

E

E

rów-
im.
bo-

Ber-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pietkiewicz; uformowany
nocześnie ‘

z I Dywizją
T. Kościuszki, przeszedł
jowy szlak od Oki do
lina. Trzy z obecnych na u-

roczystości kobiet-żołnierzy:
chor Cz. Kochanowicz, sierż. H.
Jabłońska (odznaczona Orderem
Virtuti Militari) i sierż. Z . Łap
ka, brały udział w bitwie pod
Lenino. Otrzymane odznaczenia
są kolejnym dowodem uznania
dla kobiet, nadal czynnie działa
jących, poświęcających swój
czas pracy społecznej.

Dekoracja odbyła się
przededniu otwarcia we wsi Pla
terówka pierwszego po wojnie
Ogólnopolskiego Zlotu Członkiń
Batalionu im. E . Plater, na któ
rym obecni będą przedstawicie
le najwyższych władz.

w

Utiiwala Rady Pafistwa w sprawie
zwołania sesji Sejmu PRL
Na podstawie art. 25 ust. 1 pkt. 2 Konstytucji Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej, Rada Państwa postanawia
zwołać czwartą sesję sejmu VI kadencji z dniem 20 wrze
śnia 1973 r.

Przewodniczący Rady Państwa
HENRYK JABŁOŃSKI
Sekretarz Rady Państwa

- LUDOMIR STANIAK

Prezydium sejmu ustaliło, że pierwsze w sesji jesien
nej posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
odbędzie się w dniu 27 września 1973 r.

17—23 września w Tatrach i na Podhalu

XVIII Rajd Przyjaźni
•Szlakami Lenino

ców amerykańskich i 20-tysię-
cznej armii najemników syjam
skich w ciągu niespełna 60 dni.

W ten sposób naród laotań-
ski, tym razem bez uciekania
się do międzynarodowych kon
ferencji, sam opracował i za
pewnił sobie rozwiązanie trud
nych i . ornych problemów
wewnętrznych. Wszystko wska
zuje na to, iż nadszedł ostate-

woj-

ny", która trwała w sumie po
nad 25 lat, a w której naród
laotański musiał stawić czoła
pragnącym go skłócić wewnę
trznie siłom kolonialnym i im
perialistycznym.

Laos, tworząc spójną koalicję
rządową, w której należne
miejsce zajęła laotańska lewica

wygrał — jak się wydaje — in-
dochiński wyścig ku pokojowi.

Niepewna sytuacja
na południu Chile
W związku z surową kontrolą informacji nadawanych z Chile,

wprowadzoną przez nowy rząd wojskowy, nadal brak wiarygod
nych informacji o sytuacji w tym kraju. Agencje prasowe do
noszą, iż na południu Chile, w rejonie Punta Arenas toczą się
zacięte walki między garnizonem wojskowym, który stanął po
stronie obalonego rządu, a oddziałami wysłanymi przez juntę.
Inne doniesienia wskazują na to, że walki trwają również w

innych miastach chilijskich oraz w prowincji O’higgins, w której
znajdują się wielkie kopalnie miedzi.

W piątek rano w centrum stolicy Chile doszło do nowych starć

między zwolennikami obalonego rządu jedności ludowej, a

wojskami junty. W Santiago nadal obowiązuje godzina policyjna,
a władze wojskowe grożą zastrzeleniem każdego, kto pojawi się
na ulicy. Z depesz, jakie napłynęły ż Santiago do Argentyny wy
nika, że do południowych rejonów Chile odleciały samoloty woj
skowe junty.

Na konferencji prasowej w Buenos Aires minister górnictwa
obalonego rządu chilijskiego, Jorge Arrate oświadczył, że w

dzielnicach robotniczych Santiago nadal broni się ponad 80 tys.
robotników.

W Nowym Jorku zbierze się w poniedziałek Rada Bebezpie-
czeństwa ONZ, która rozpatrzy skargę kubańską w związku z

ostrzelaniem przez chilijskie siły zbrojne na wodach międzyna
rodowych kubańskiego statku „Playa Larga” oraz ambasady te
go kraju w Santiago.

W czwartek rządy Brazylii i Urugwaju uznały nowe władze

Santiago. , ,

w

......... ......

-* '

.

Tymczasem nie milkną protesty światowej opinii publicznej
przeciw obaleniu przez chilijską reakcję postępowego rządu Sal-
vadora Allende. Narody całego świata, politycy i organizacje
międzynarodowe Składają deklaracje solidarności z walką mas

pracujących Chile przeciw skrajnie prawicowej juncie wojsko
wej.

*

Dokonany przez juntę wojskową zamach stanu w Chile i re
presje stosowane wobec przedstawicieli chilijskich sił lewico
wych wzbudziły w naszym kraju powszechne oburzenie. Społe
czeństwo polskie — ludzie pracy, miast i wsi. organizacje
łeczne 1 związkowe, młodzież — potępiają działania reakcji
lijskiej, wyrażając równocześnie solidarność i

pracujących Chile, walczących w obronie

stępu.

poparcie dla
demokracji 1i

spo-
chi-
mas

po-

*

W trakcie ostatnich wydarzeń w Chile nikt

bywających w tym kraju nie odniósł obrażeń,
zdrowi.

We Włoszech

Zaniedbania sanitarne

przvczvnu epidemii cliuleni
RZYM (PAP)

opublikowano spra-
sytuacji w dziedzi-

cholerą, złożone na

komisji zdrowia

włoskiego, przez
resortu — Luigi
z niego, że na

w szpitalach ca-

dia

W piątek
wozdanie o

nie walki z

posiedzeniu
parlamentu
ministra tego
Gui. Wynika
dzień 12 bm.

łych Włoch na oddziałach

chorych na cholerę przebywało
1.158 pacjentów, ale cholerę
stwierdzono jedynie u 239 pa
cjentów. Prawie 200 osób znaj
duje się pod obserwacją, gdj’ż
nie przeprowadzono jeszcze ana
liz. Liczba ofiar śmiertelnych
wynosi 23.

Podstawową przyczyną roz-

szerzenia się cholery był fatal
ny stan sanitarny i higieniczny
miast na południu kraju. Pierw
sze wypadki zachorowań każą
cych podejrzewać cholerę
stwierdzono w Neapolu już 13

sierpnia, ale je lekceważono.

Mówiąc o rozmiarach nagro
madzonych w ciągu lat zanied
bań sanitarnych we Włoszech
— takich, jak: zatrucie wód, a-

narchia w dziedzinie budownic
twa, szczupłość funduszów i eta
tów w służbie zdrowia, brak
środków na oczyszczanie miast,
nieprzestrzeganie przepisów sa
nitarnych w restauracjach, na

bazarach, w sklepach spożyw
czych, na pływalniach oraz nie
dostateczne zaopatrzenie w wo-

l procesu „Czerwonej oberży11
„Hakowol i hakowoł" - wyjaśnia oskarżony

J. Kucharski

(Inf. wł.) W toczącym się przed
Sądem Wojewódzkim w Krako
wie procesie Jana Kucharskiego
i jego wspólników oskarżonych
o handel dewizami i złotem,
przemyt oraz napady rabunko
we, po wyjaśnieniach złożonych
przez osk. Władysława Walicz
ka — wczoraj odpowiadał na

pytania sądu „bankier Podhala”
— J. Kucharski.

Na zapytanie przewodniczące
go 7-osobowemu kompletowi sę
dziowskiemu SSW Adama Sola
rza czy zrozumiał akt oskarże
nia odpowiedział „zrozumiałem,
że bajki tam są”. Dopiero
zwróconą mu przez sędziego
wagę, by zachował powagę i u-

iywał bardziej stosownych o-

kreśleń — w krótkich słowach

opowiedział jwój życiorys ple,

na

u-

przyznając się do postawionych
mu w akcie oskarżenia zarzu
tów. Twierdził, że jedynie po
magał żonie w prowadzeniu go
spodarstwa i kawiarni, a z hand
lem dewizami nie miał nic

wspólnego. „Hodował świnie, ha
kowo! i hakowo!” — wyjaśnił
sądowi, a zakwestionowane pod
czas przeszukiwania przez mili
cję złote dukaty, czworaki i do
lary on i jego żona mieli dostać
od ojców, zaś sztabki złota o-

trzymał na przechowanie od
brata Andrzeja. Oburzał się też,
że został „tak opisany po całej
Polsce”.

Po trzydniowej przerwie dal
szy ciąg procesu „Czerwonej o-

berży”. Oskarża prokurator Ka
zimierz Musiał,

a

■ Polaków

wszyscy są
prze-
cali 1

dę, brak instalacji kanalizacyj
nych i zagęszczenia ludności w

dzielnicach nędzy — minister
Gul opowiedział się za przygo
towaniem programu komplekso
wej działalności w celu usunię
cia zaniedbań oraz oświadczył,
że w najbliższym czasie rząd
zastosuje posunięcia doraźne.

Opublikowany raport świad
czy o wygasaniu epidemii w

Neapolu, niewielkim spadku za
chorowań w Bari oraz opanowa
niu ognisk choroby w pozosta
łych miastach. W ciągu ostat
nich trzech dni nie zanotowano

ani jednego wypadku śmiertel
nego.

GENEWA (PAP)
Stany Zjednoczone poinformo

wały Światową Organizację
Zdrowia (WHO) o wykryciu na

terytorium USA jednego wy
padku zachorowania na chole
rę. Chorobę tę stwierdzono u

51-letniego mężczyzny z portu
Lavaca. Jak podkreśla Reuter,
był to pierwszy potwierdzony
wypadek cholery na terytorium
USA od 1911 r.

Tragiczne
wydarzenia na świecie

(p) Agencje prasowe znów do
niosły o tragicznych wydarze
niach na świecie:

Q Wskutek osunięcia się zie
mi w Rio de Janeiro zawalił

się wielki magazyn handlowy.
Dotychczas spod gruzów wydo
byto zwłoki 10 osób. Istnieje o-

bawa, że liczba ofiar

wyższa.
0 W ubiegłym roku

kiej Brytanii zmarło

nadużycia narkotyków
w tym 50 w wieku poniżej 25
lat. Informacje te podał w Iz
bie Gmin minister spraw we
wnętrznych Robert Carr. Wska
zał on jednocześnie na wzrost

zażywania w Wielkiej Brytanii
heroiny.

0 Straty spowodowane przez
pożary lasów we wtorek osią
gnęły nie notowane dotychczas
ęozmiar& ,

będzie

w Wiel-
wskntek
80 osób,

panem odbędzie się
‘ wielki fe

styn turystyczny, połączony z

występami zespołów artystycz
nych, kiermaszami Sprzętu tu
rystycznego, defiladą kolarzy i
motorowców.

W Poroninie na terenie Mu
zeum W. Lenina odbędzie się
wielka manifestacja pod Pom
nikiem twórcy Kraju Rad.

W tegorocznym rajdzie udział

wezmą ekipy z Bułgarii, NRD,
Słowacji i Węgier. Spodziewany
jest również udział ekipy ze

Związku Radzieckiego.
Ogółem w tej i....

imprezie turystycznej w

kraju startować będzie
5 tys uczestników.

Kierownictwo rajdu
przyjmuje zgłoszenia.

(Inf. wł.) Jak wielokrotnie in
formowaliśmy, w br. już po
raz 18 tatrzańskimi i podhalań
skimi trasami turystycznymi
przebiegać będzie Rajd Przyjaź
ni „Szlakami Lenina” Ta gi
gantyczna impreza turystyczna
ma bogatą tradycję. Nowy Targ,
Poronin i Zakopane, przygoto
wują się do przyjęcia uczestni
ków rajdu. Nowy Targ będzie
miastem etapowym dla uczest
ników rajdu kolarskiego w

dniu 22 bm. Zgodnie z tradycją
turyści złożą kwiaty pod tabli
cą upamiętniającą pobyt W. Le
nina w nowotarskim więzieniu.

. . | Wszyscy uczestnicy rajdu przy-
wzniesiono w przyspieszonych I będą do głównej mety znajdu-
terniinach. Dobre efekty odnoto- I jącej się pod Wielką Krokwią
wuje się w budownictwie mje- I w Zakopanem. 23 bm. w Żako- |

szkaniowym. Plon 8 miesięcy — 1
to 83 tys. nowych mieszkań. Na

podkreślenie zasługuje dobra

realizacja zadań w uspołecznio
nym rolnictwie.

Istnieją jeszcze i słabe ogni
wa w działalności inwestycyj
nej. Niezadowalająco zwłaszcza
realizowane są inwestycje tere
nowe i spółdzielcze. Z opóźnie
niem oddaje się m. in. do u-

żytku małe lecz ważne dla ryn
ku zakłady, sklepy, pawilony u-

sługowe i placówki gastronomi- I Polscy zapaśnicy w stylu kla-
czne. Niepokojącym zjawiskiem [ sycznym odnieśli największy
jest rozpraszanie środków na | sukces w historii tej dyscypli-
zbyt wielkie ilości jednocześnie I nY sportu. Na mistrzostwach

prowadzonych inwestycji. | świata w Teheranie zdobyli 6

Mając na względzie uzyska- | medali — 2 złote, 3 srebrne i
nie większej koncentracji robót | brązowy. Na najwyższym po-
dalsze skracanie cykli przy roz- I dium stanęli Józef i Kazimierz

patrywaniu nowych, przewidzia- | Lipieniowe, drugie miejsca wy-
nych do rozpoczęcia w II pół- | walczyli Ryszard Świerad, Jan
roczu br. zadań uznano za nie- | Michalik i Czesław Kwieciński,
celowe rozpoczęcie ponad 300 I a trzecie miejsce zajął Andrzej
inwestycji niedostatecznie przy- | Skrzydlewski,
gotowanych. Będą one przyję- I Józef Lipień nie w

te do realizacji w roku przy- I turnieju porażki. Wygrał 4 wal-

szłym. | w tym pęiojyj na łopatki
mistrza olimpijskiego z Mona
chium reprezentanta ZSRR Ka-
zakowa i wygrał na punkty z

mistrzem Europy Bułgarem
Trajkowem, a zremisował je
dynie z Jugosłowianinem Fri-

gicem.
Kazimierz Lipień odniósł rów

nież 4 zwycięstwa i raz zremi
sował. W turnieju poniósł jed-

Konferencja prasowa w URM

Problemy inwestycyjne

oraz

O aktualnych problemach
działalności inwestycyjnej poin
formowali dziennikarzy: wice
premier — Jan Mitręga
minister budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych
— Alojzy Karkoszka na konfe
rencji zorganizowanej 14 bm.

przez rzecznika prasow>ego rzą
du — Włodzimierza Janiurka.

Dobre rezultaty realizacji
bieżących zadań, trwałe, pozy
tywne zmiany w praktyce in
westycyjnej — to podstawowe
elementy oceny aktualnej sy
tuacji w tej ważnej dla gospo
darki dziedzinie. Podstawę do

optymistycznych stwierdzeń sta
nowi analiza wykonania planu
inwestycyjnego w pierwszych 8

miesiącach br. oraz stopnia rea
lizacji wniosków krajowej na
rady gospodarczej, poświęconej
w marcu br. problemom uspra
wniania procesów inwestycyj
nych.

Pozytywne rezultaty przynio
sła koncentracja potencjału wy
konawczego na najważniejszych
dla gospodarki obiektach. Prze
kazano do użytku 37 ważnych
inwestycji. Wiele zakładów

i

największej
naszym

ponad

nadal

Bezprecedensowy sukces zapaśników

Józef i Kazimierz Lipieniowie
mistrzami świata!

Sesja naukowa
w 500-lecie urodzin Kopernika

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

wszechstronność, poczucie obywatelskich powinności, skromność
i umiłowanie prawdy — oto cechy niezbędne dla każdego bada
cza”.

Słowo wstępne otwierające naukowe obrady sesji wygłosił
prof. dr Józef Gierowski, przewodniczący Komitetu Obchodów
500-lecia urodzin Mikołaja Kopernika w Uniwersytecie Jagielloń
skim.

, Po oficjalnym otwarciu obrad,'uczestnicy sesji złożyli wieniec
u stóp pomnika. Mikołaja Kopernika przed Collegium Witków- ■ m,, ____ ,,

skie^o? ‘ ■■■ I Walka w ekstraklasie, podob-
Następnie rozpoczęto naukowy program sesji. Na temat astro- | nie ‘

ną^H froncie przybie-
nomii i kosmologii w Uniwersytecie Krakowskim w XV wieku i fa. aa s. e\ bbaje S15 co.raz bcar‘
mówił w swym referacie doc. dr Mieczysław Markowski z PAN, | dziej zażarta, emocjonująca. Sy-
zaś o tradycjach kopernikowskich w UJ traktował referat prof. | p.ie zaS^,aj UJą(C-vmi rozstrzygmę-
dr Leszka Hajdukiewicza z UJ. Po południu rozpoczęto obrady | Ciar”1-. ^ldac to było najlepiej w

w dwóch sekcjach problemowych: pierwsza z nich zajęła się | oata*mchj środowych
problemami podstaw matematyczno-astronomicznych nauki Ko- I mach, kroczący
pernika, druga — recepcją teorii kopernikowskiej. (Ip) I ruc^W^1 w^isła

. ........ '............. I niespodziewanie

nak jedną porażkę, z mistrzem

olimpijskim Markowem (Buł
garia).

Największą rewelacją polskie
go zespołu był 18-letni Ryszard
Świerad. Debiutancka trema

„zjadła” go na starcie turnieju.
Potem jednak walczył bardzo

aktywnie, wygrywając pozostałe
pojedynki.

Jan Michalik, dwukrotny
mistrz Europy miał duże szanse

sięgnąć po prymat na świecie
w kategorii do 52 kg Porażka
na punkty z Konstantinowem

(ZSRR) sprawiła, że rpusiał się
zadowolić srebrnym medalem.

Andrzej Skrzydlewski do piąt
kowych walk eliminacyjnych
przystąpił bez porażki. W o-

statnim dniu mistrzostw prze
grał jednak dwie walki co dało
mu brązowy medal.

Zwycięstwem w ostatniej wal
ce nad Bułgarem Nikołowem,
zapewnił sobie Czesław Kwie
ciński srebrny medal.

obrady sesji wygłosi?

IX Alert ZHP rozpoczęty!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jomych — b. żołnierzy Ludowe
go Wojska Polskiego; odwiedza
li również żołnierzy służby czyn
nej zapoznając się z ich warun
kami pracy i szkolenia wojsko
wego. Rezultaty tych poszuki
wań, efekty rozmów i inne ma
teriały złożą się na „Księgę czy
nów WP”.

Już sama nazwa wskazuje, iż
IX Alert ZHP jest dedykowany
mijającej w tym roku 30 rocz
nicy Ludowego Wojska Polskie
go. Rozkaz specjalny naczelnika
ZHP — Stanisława Bohdanowi
cza odczytany wszystkim harce
rzom na szkolnych apelach pod
kreśla, iż realizacja alertu — to

przede wszystkim poznawanie
przez młodzież historii 1 tradycji
LWP.

Do uczestników IX Alertu wy
stosował list minister obrony na
rodowej — gen. broni Wojciech

Jaruzelski. List głosi, by harce
rze poznając bliżej historię i
dzień dzisiejszy naszego wojska,
uczyli się służyć Polsce tak, by
stawała się coraz

woczesna, zasobna

Pierwszy dzień
dla zuchów m. in.

drużynach, wykonywanie róż
nych elementów umundurowa
nia i emblematów wojskowych,
zapoznawanie się ze stopniami
wojskowymi i oznakami poszcze
gólnych formacji, nauka piosen
ki alertowej. Harcerze szkół pod
stawowych oglądać będą nato
miast specjalny program tele
wizyjny lub radiowy. Rozwią
zując różnorodne zadania zapoz
nawać się będą z historią nasze
go ludowego oręża. Jeszcze inne
zadania adresowane są do star
szych harcerzy, którzy mają do
rozwiązania m. in. specjalny test

pn. „Czy już mógłbym być ofi
cerem WP”.

Samodzielne przodownictwo
celem Wisły i Ruchu

zmaga-
od zwycięstwa
duet liderów

został zupełnie
przystopowany

przez zespoły, które

by się z góry stały
nych pozycjach.

Krakowscy kibice
wić o pewnym
Wisła w meczu

spełniła ich nadziei. Dlatego też
ze zdwojoną uwagą piłkarski
światek Krakowa będzie oczeki-

bardziej no- I wa\ występu krakowskiej ju-
i bezp:eczna I ventus we Wrocławiu. Wisła
alertu — to I ma^ca w sezonie doskona-

spotkania w lą Prasę 1 demonstrująca wyso-
• ką formę tym razem nie powin

na zawieść pokładanych w niej
nadziei i sądzimy, że wzbogaci
swe punktowe konto o dalsze

punkty...
Z nie mniejszym zainteresowa

niem oczekiwany jest występ
Ruchu który u siebie gra z ŁKS.
„Nester” polskiego piłkarstwa
jest w tym sezonie w dużym
„gazie” i należy oczekiwać, że
zechce w swym ostatnim wystę-

wydawało-
na straoo-

mogą mó-
rozczarowaniu.
z Polonią nie

Gazety zakładowe

— Zagłębie S., Odra —

lidze spotykają się —

POŁUDNIE: Stal St. W.

pie przed meczem pucharowym
w najbliższą środę, zademon
strować całą gamę swych umie
jętności...

W V rundzie spotykają się:
Śląsk — Wisła, Ruch — ŁKS,
Zagłębie Włb. — Górnik, Legia
W-wa — ROW, Lech — Szom
bierki, Stal Mielec — Gwardia,
Polonia

Pogoń.
WII

GRUPA
— Stal Rzeszów, Metal — BKS
Bielsko, Wisłoka — Sparta, Za
stał — Star, AKS Niwka - GKS

Tychy, Urania — Piast GKS W.
— GKS.

Garbarnia gra na stadionie
KS Korona na Krzemionkach w

niedzielę o godz. 15.30 z GKS J.
GRUPA PÓŁNC. Włókniarz —

Zawisza, Avia — Stomil, Lechia
— Widzew, Lublinianka — Ar
ka, Bałtyk — Motor, Arkonia —

Gwardia, Ursus — Warta. Mecz
Hutnika ze Stoczniowcem został

przełożony na inny termin.

Sensacyjne zwycięstwo
siatkarzy

Polscy siatkarze odnieśli sen
sacyjne zwycięstwo w Łodzi
nad mistrzem świata Japonią 3:2

(9:15, 15:7, 15:13, 8:15, 15:3).

Środa, godz. 15.45 „Święta wojna"

Wisła Cracovia

dobrze służą postępowi
(Inf. wł.) „DELTA”, „Drogow

skazy”, „Głos załogi” — oto kil
ka z 11 tytułów gazet zakłado
wych, które wydawane w śred
nim jednorazowym nakładzie
5—6 tys. egz. towarzyszą na co

dzień załogom przedsiębiorstw
Zjednoczenia Przemysłu Lotni
czego i Silnikowego w całym
kraju. Redaktorzy tych gazet po
raz drugi w br. spotkali się
wspólnie, celem dokonania wy
miany doświadczeń i nakreśle
nia zadań na okres przed i po
Krajowej Konferencji Partyjnej.
Honory gospodarza czyni „An-
doria”.

Powróćmy do głównych wąt
ków konferencji. Jak mocnym
orężem może być prasa zakła-

Długo czekali sympatycy kra
kowskiego piłkarstwa na poje
dynek odwiecznych rywalek
Craoovii i Wisły. Wprawdzie
nie będzie to pojedynek o mi
strzowskie punkty, lecz zapo-

. wiada się on nadzwyczaj atrak-
dowa przekonano się w czasie I cyjnje. Tym razem zespoły Wi-
popularyzacji treści i myśli u- I sfy t Cracovii rozegrają spotka-
chwał VI ZjazduPartii, nieco I nie „ Puchar „Przeglądu Spor-
później natomiast w kampanii I towego”, a działacze klubów u-

wyjaśniającej system Wielkiej | zgodnili, że całkowity dochód

Organizacji Gospodarczej. Obec- I przeznaczony zostanie na bufo
nie nadeszła pora pełnej syn- I pomnika Grunwaldzkiego,
chronizacji kampanii prasowych, I Druf,yny wystapią aktualnie

jeszcze bliższej wymiany boga- I „ najsilniejszych składach,
tych doświadczeń i ciągłego po
pularyzowania przykładów do
brej roboty. W procesie stałego
doskonalenia gospodarki środki

przekazu muszą podnosić po
ziom redagowania gazet — dla
tego w dyskusji sporo miejsca
poświęcono sprawom warsztato
wym i uściśleniu statusu dzien
nikarza prasy zakładowej. Kon
ferencja trwa. (k-b)

wy-
któ-
ten

fe

Informujemy także, że w cza
sie przerwy w meczu, dokona
ne zostanie dla posiadaczy bile
tów losowanie 10 rysunków,
konanych przez prof. Zina,
ry przeznaczył prace na

wzniosły cel bezpłatnie.
Biorąc pod uwagę fakt,

całkowity dochód przeznaczony
jest na budowę Pomnika Grun
waldzkiego, organizatorzy unie
ważnili wszelkie karty i bilety
wolnego wstępu.

Mecz rozegrany zostanie W
środę, 19 hm. o godz. 15.45 na

stadionie GTS „Wisła”.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 września
1973 r. zmarł nagle

ZAMÓWIENIA NA PRENUMERATĘ
PRASY RADZIECKIEJ

przyjmujq
na 1974 rok

Oddziały Przedsiębiorstwa Upowszechniania
Prasy i Książki RSW „Prasa—Książka—Ruch“,

urzędy pocztowe,
kluby Międzynarodowej Prasy i Książki

mgr inż. ADAM KUNZ
dyrektor inwestycji Huty im. Lenina i zasłużony budow
niczy inwestycji hutnictwa żelaza., były wieloletni dyrek
tor inwestycji hut im. B . Bieruta i „Kościuszko”, odzna
czony Złotym Krzyżem Zasługi, Orderem Sztandaru

Pracy I i II klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Od
rodzenia Polski, Odznaką Budowniczego Huty im. Le

nina.
Odszedł od nas wybitny specjalista, który od kilkuna

stu lat ściśle współpracował z „Biprostalem”.
Straciliśmy w Nim wybitnego fachowca, serdecznego

przyjaciela naszej załogi.
Pamięć o Nim pozostanie wśród nas.

Żonie i Rodzinie Zmarłego, Przyjaciołom i Współpra
cownikom składamy wyrazy serdecznego współczucia.

DYREKCJA, ZAKŁADOWA ORGANIZACJA PZPR
I RADA ZAKŁADOWA BSiPH „BIPROSTAL”



Andrzej Stanowski

'
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MUZEALNY?Jan Saplewicz

Przecież np. sumienie nie Jest bynajmniej jakimś „głosem du-
. szy” czy szeptem nadprzyrodzonej istoty. Jest to po prostu —

jahs pisze znawca psychologii, prof. dr Stanisław GerstmanD —

SEZON.
alpinistyczny — w ..pełni.. Tylko nielicznej gru-;'

pie (około 100 os.óbl udało się zakwalifikować na wy
jazd w Hindukusz czy Alpy, pozostali Szturmują ta
trzańskie szczyty. Pełne ręce roboty ma, zakopiański ■
GOPR. Bo nie dość, że trzeba, ratować" lekkomyślnych

'

turystów, to jeszcze dochodzą dó tego wyprawy ratun-
jtowe po taterników. Niestety — ilość'tych drugich wcale nie.

maleje, a znaczny procent wypadków powstaje nadal na sku
tek lekkomyślności samych taterników. Szczególnie jaskra-,
wyra przykładem łamania obowiązujących przepisów jest o-

śt.atrii wypadek pod Żabim Mnichem, 'gdzie zginęło, trzech ta-',
terników. .Prowadzący sześcioosobowy zespół taternik wspi-

klubie potrzebna jest praca wychowawcza na co dzień, a wjgg
— spotkania, odczyty, dyskusje ,itp. Gdzie tó jednak orgahi?
zować, skoro np . w Krakowie Koło ma do dyspozycji 4 go
dziny w tygodniu, niewielki pokoik, przez który przewija się
do 500 osób’(!) A przecież stoją nie wykorzystane świetlice

'

zakładowe, szkolne — może ktoś przyjdzie z pomocą krako
wskim alpinistom?

LE WRACAJMY do tematu — ktoś może zapytać, skąd
bierze,się taka mnogość organizacji alpinistycznych, dla
czego pówstają one poza Klubem Wysokogórskim? Otóż

. temu rozdrobnieniu naszego alpinizmu sprzyja także śy-
...... .......___ ________

. . stem finansowania. Klub Wysokogórski jest dotowany przez
nał się w krótkich spodenkach, sandałach i... z parasolem. . GKKFiT, środki są jednak ograniczone. Zakładając Klub przy
Czterech uczestników tej wyprawy- stawiało dopiero pierw-
szę kroki w taternictwie. Tylko./przypadek sprawił, że nie

zginęła cała szóstka.
Nie jest to przypadek odosobniony. Sytuacja staje się alar

mująca.
O TAKIEGO stwierdzenia Upoważnia nie tylko seria
ostatnich wypadków w Tatrach,' ale także struktura

organizacyjna alpinizmu w Polsce. Największą organi
zacją — bo liczącą 5 tysięcy członków jest.Klub; Wyso

kogórski. Obowiązują t-utaj — przynajmniej w teorii -- jasno
sprecyzowane przepisy, wiadomo co alpiniście wolno, a czego
— nie. W; Stosunku do nie przestrzegających kodeksu Klub
może wyciągać sahkeję. aż do wykluczenia z. organizacji’włą
cznie. Tzw. obserwatorzy tozmiesz.cz.eni w, schroniskach mają
prawo zakazu wyjścia w góry. ile nie dopisują warunki at
mosferyczne, Inna to już sprawa — czy wszystkie.przepisy
wewńątrzklubowę ;są przestrzegane,■■czy klub nie -jest zbyt
tolerancyjny: w stoshnku do taterników, łamiących nagminnie
przepisy. Ostatnie wypadki w Tatrach świadczą, że część ta
terników w sposób kardynalny; łtlmie te przepisy, a Klub
przymyka na to oczy. Niemniej pożostaje. faktem-, że w Klu
bie Wysokogórskim wiadomo przynajmniej, czego się trzymać
i jakie stosować kryteria. Cały szkopuł w tym, że te na pe
wno dobre przepisy nie dotyczą innych organizacji alpini
stycznych, których namnożyło się ostatnio jak grzybów po
deszczu,. Działają więc kluby akademickie, Polski. Klub Gór
ski, Klub. Tatrzański, kluby przy SZSP, związkach zawodo
wych, ŻHP. Nie Imam nic przeciwko tym klubom (zrzeszają
w sumic kilka tjsiecy osób) — chwała im, ze chcą populary
zować wspinaczkę wśród, młodych łudzi —.ale w każdym

...obowiązują o d r ę b ń e przepisy,- każdy kieruje się s w,o i-m i

prawami. Logicznie myśląc, funkcję przynajmniej koordyna
cyjną powinien spełniać wobec tych jednostek- Klub Wyso
kogórski. mający przecież największe, wieloletnie, doświad
czenie, dysponujący wysoko kwalifikowaną, kadrą alpini
stów. „Nie, nie- mamy żądnych takich uprawnień” — oświad
cza Andrzej Zawadą, czołowy polski alpinista.- członek Narzą
du Głównego- Kpmiśji 'SportoWo-WyprawoWej'Klubu Wysó-
kogórskiego. Aż prosi się, żeby ustalić jeden kodeks praw
dla wszystkich organizacji klubów, tak, jak to ma np. mi<&-"
sce w Polskim Związku Żeglarskim".

Nie wiem, czy związki zawodowe, ZHP. lub SZ6P. zakła
dając koła tątęrniclłie, zdają sóbie dobrze sprawę z odpowić-
dzialnośći jaką biorą na siebie. ,. y.. ■
WYSZKOLENIE taternika trwa co najmniej 4—5 lat.

I nie idzie tu.tylko o przygotówańie fizyczne młode- t

go: człowieka. Sprawą równie ważną, a- kto wie, ‘Czy ■
.nie o. pierwszoplanowym znaczeniu jest —. jak/twier

dzą fachowcy — aklimatyzacja psychiczna; Wystarczy, że za
łamie się pogoda, a niedoświadczony taternik tfac-i zupełnie
głow’ę, Dopierę lata obcowania z górami dają poczucie pe
wności. właściwą ocenę własnych możliwości; DobrW wy- -

szkolenie gwarantuje bezpieczną wspinaczkę, choć rzecz ja- ;
sna— jak w każdym sporcie — ryzyka nie da się wyelimi
nować. Ale można i należy ograniczyć go do" minifoum. Ja
kich jednak kwalifikacji można spodziewać się po uczestniku
kursu,ma którym Wykładają niefachowcy, korzystający wy
łącznie z pomocy fachowych książek. A takie przypadki zda- ,

rzają się.. Na obozy szkoleniowe jadą ludzie,-którzy po raz

pierwszy widzą góry! Czy można się 'potem dziwić, żę na tra- .

sach spotykamy dziesiątki niedouczonych, pseudo-taterników.
Jedyną organizacją, która stara Się nadać szkoleniom odpo-.

wednią rangę, jest Klub Wysokogórski, choć jak przyznają
szczerze szef szkolenia dr R. Kozioł — wiele spraw jeszcze
.kuleje. Napływ młodych do klubu w- ostatnich latach jest tak
olbrzymi (w Warszawie Ok. 1Ó0, a w Krakowie 75 osób tocz-.,
nie wstępuje w. szeregi Klubu) — że dotychczasowy system
szkolenia okazuje się niewystarczający. Powinno "być jednak /
lepiej. Przed kilkunastoma dniami' Otwarto przy krakowskiej
:AWF pierwsze w krajach socjalistycznych Studium Alpińiz-
mu, szkolące trenerów i instruktorów. Za dwa, trzy lata- nie .

powinno więc być.kłopotów z kadrą. Bolączką-wszystkich kół
Klubu Wysokogórskiego są fatalne wręcz warunki Tokałowe..
■Właściwej. atmosfery nie da się robić tylko na obozach; w..

\ ZHP. czy związkach zawodowych, taternicy liczą oczywiście
- ..na pomoc finansową swoich opiekunów." I faktycznie'iidaję się

im co nieco wytargować. Niechęć do podporządkowania się
Klubowi Wysokogórskiemu wynika jeszcze z innego faktu. W
Klubie obowiązują — jak się rzekło — dość surowe przepisy,
młodzi adepci dopiero po kilku latach stażu mają szansę wy
jechania za granicę. Czy warto więc latami mozolnie zdoby
wać ^walifikącje, kiedy po krótkim okresie szkolenia można

np. z Klubem Akademickim ruszyć na zagraniczną wypra
wę? Socjalistyczny Związek Studentów Polskich daje pienią
dze i „taternik”, który nie wiadomo nawet czy był na Ger
lachu, wybiera się na podbój 7-tysięczników w Hindukuszu!
Wszystkie te ekspedycje organizowane poza Klubem'Wysoko
górskim uciekają w zasadzie spod kontroli GKKFiT-tu. Każ
dy organizator tak kombinuje, aby bokiem prześliznąć się
przez sito selekcji. W wyjątkowych" więc .tylko Wypadkach
GKKFiT zwraca się do Klubu Wysokogórskiego o opinię.
„Nie mam szans w Klubie Wysokogórskim na wyjazd,-., to

przeniosę się do Klubu Akademickiego”"— oto manewr, wielu
taterników. To zjawisko „przepływania” jest wielce nieko
rzystne, gdyż wpływar demoralizująco, zwłaszcza na tych, któ
rzy stawiają pierwsze kroki we wspinaczce.

AKRESLONY obraz polskiego alpinizmu nie jest wesoły
i każę uderzyć na alarm. Obecne ramy organizacyjne, .a

raczej ich brak — wiodą alpinizm na bardzo krętę.ścież-
ki. Jakie więc wyjście z sytuacji? Z moich obserwacji i

rozmów z doświadczonymi alpinistami nasuwa się /jeden’’
wniosek — jednolite przepisy muszą w j e d n a ym
stopniu obowiązywać wszystkich. Musi istnieć wt$5h'
sprawach jasność i porządek. Przy obecnej strukturże
Wysokogórskiego — najbardziej predestynowanego do sA®ęó-
wania alpinizmem — nic nie zdziałamy. Klub będz-ie Ąiiał
dopiero coś do powiedzenia pod warunkiem rozszerzeńia jego
uprawnień i możliwości ich wyegzekwowania. Większość al
pinistów opowiada się więc za powołaniem w Polsce FEDE
RACJI ALPINIZMU, skupiającej wszystkie kluby i organiza
cje. Mniejsze kluby — jak mi wiadomo — nie palą się do Fe
deracji,. bojąc się nie tyle utraty źródeł finansowania (to
można załatwić), ile faktu; że stracą swoje uprawnienia i
priywileję, będąc organizacyjnie podporządkowane jednej
silnej; jednostce. Ale o przyszłości poTstiegę alpinizmu nte

mogą decydować partykularne względy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A PRZYKŁAD: honor. W potocznym odczuciu jest
to słowo anachroniczne z - epoki kawalerów miecza,
wyzywających na „udeptaną ziemią’" tych, którzy o-

brazili ich cześć lub imię damy ich serca. Kojarzy się
także , często z machaniem szabelką w pojedynkach
wymuskanych oficerków o chorobliwej ambicji i a-

war.turniczsj duszy? .

Takie tradycje przekazała nam literatura, teatr, odświeża
je często film historyczny. Ale przecież mamy i inne trady
cje, wcale nie z kręgu „dobrze urodzonych”, które jednak
jakoś rzadko bywają przypominane.

Więc przypomnijmy jedną z nich. Minęło właśnie 100 lat
od chwili, gdy robotnicy polscy zmusili carskie władze za
borcze do cofnięcia pewnego zarządzenia. Było to zarządzenie
óberpolicmajstra Warszawy Buturlina, które nakazywało
rozciągnięcie kontroli policyjno-lekarskiej stosowanej wobec
prostytutek — na robotnice fabryczne i pracownice restau
racji. Decyzja ta wywołała ogromne oburzenie robotników'.
Nie kto inny, lecz właśnie partia „Proletariat”, kierowana

SUMIENIE

przez Ludwika Waryńskiego wTezwała ich do zdecydowanego
protestu, przeciw temu zr-ządzeniu. „Chcą walki, będą ją
mieli, — Pisano w ulotkach. — Lepsza śmierć niż hańba!”

Buturlin musiał ustąpić.
Czy przedstawiając historię w'alk polskiego proletariatu z

wyzyskiem i poniżeniem nie kładziemy zbyt jednostronnie
nacisku na jej aspekty ekonomiczne, na żądania dotyczące
poprawy bytu, skracania dnia roboczego ftp., zostawiając
jakoś na dalszym planie jej postulaty natury moralnej?
Przypomniany tu przykład (a można by cytować ich wiele)
świadczy, dobitnie o tym, ,że ważnym motorem tej walki by
ło poczucie godności ludzkiej, był właśnie honor robotniczy,

i? Tradycje te mają ogromne znaczenie wychowawcze, emo-

ęjófialne. Docenia je nasza partia — szczególnie w progra
mie edukacji młodego pokolenia. W tezach problemowych
przyjętych na VII Plenum KC czytamy m. in.:

„Należy rozwijać wśród młodzieży piękne cechy ludzkie —

prawość charakteru, rzetelność, odwagę przekonań, wrażliwość
. społeczną, miłość do rodziców i szacunek dla starszych, uznanie
Ala Weteranów walk klasowych i bojowników o wyzwolenie na
rodowe, dla'ludzi zasłużonych, poczucie piękna i zamiłowanie
do porządku, uczciwość i odpowiedzialność za innych".

Wprowadzenie tego rodzaju postulatów do dokumentu po
litycznego, jakim jest zawsze decyzja Plenum KC, świadczy
dobitnie o docenianiu przez naszych przywódców i w ogóle
Szeroko patrzących działaczy partii konieczności wiązania
naszych zadań produkcyjnych, z wartościami' ideowo-moral-
nymi. Z tym wiąźe się niezbędność głębszego poznawania

''owego „Wnętrza” człowieka, psychicznych mechanizmów jego
postępowania.

Niezwykle ubogi jest obraz socjalizmu widziany jedynie
przez parametry techniczne i przez wyłącznie materialne po
trzeby konsumpcyjne ludzi. Trzeba właśnie umiejętnie się
gać do takich składników osobowości? jak sumienie, duma
zawodowa, honor robotniczy, miłość ojczyzny. Rzecz w tym
— jak to czynić. Najtaniej robi się to przez operowanie ta
kimi właśnie humanitarnymi pojęciami. Ale jest to najmniej
skuteczne. Sło.wa powtarzane bez głębokiego zrozumienia ich
treści wkrótce dewaluują sie jak wypuszczana w nadmiarze
moneta. Mądre programy edukacji młodych zamiast pory-
weć do działania zaczynają trącić banałem.
—Ńi«. chodzi więc— powtarzam — o traktowanie takich pojęć
Jak honor czy sumienie jako pięknej; ódświętnej dekoracji. Cho-

'idziJdWiriinte regulatorów życia społecznego na równi

z bodźcami ekonomicznymi. Wydaje się, że dalecy jesteśmy jesz
cze od powszechnego zrozumienia ich rangi. Świadczą o

tym powtarzające się wciąż sygnały o tłumieniu krytyki, o kacy-
kostwie, o lekceważeniu opinii szeregowych pracowników. A

przecież jest to właśnie obrażanie godności i honoru obywatel
skiego. W środowisku, gdzie brutalnie ogranicza się swobodę wy
powiedzi, gdzie na oczach załogi szykanuje się ludzi za słuszną,
opartą na prawdziwych faktach krytykę, następuje nieuchronnie

stępienie odpowiedzialności, rzetelności pracowniczej. Sumienie
ludzkie wepchnięte zostaje w stan letargu. Rodzi się cynizm
i cwaniactwo.

POGRUDNIOWE
przemiany,, stałe podkreślanie przez par

tię znaczenia czynnika ludzkiego w przyspieszaniu roz
kwitu kraju, pogłębianie demokracji socjalistycznej stop
niowo likwiduje podłoże tych patologicznych, zjawisk

społecznych. Jednak poprawa sytuacji na tej płaszczyźnie
następuje znacznie wolniej niż w sferze techniki i produkcji.
Hamulce wynikają zresztą nie zawsze -ze zlej, woli ludzi,
zwłaszcza na kierowniczych stanowiskach. Często — z nie
wiedzy. z nieznajomości elementarnych prawideł psychologii-.

Niektórym działaczom wydaje się, że takie wartości jak
honor, sumienie, wrażliwość — to jakieś czynniki metafizy
czne. Co innego wydajność pracy, koszty własne, równowa
ga rynkowa. Te pojęcia można zmierzyć, sklasyfikować .i opi
sać w oparciu o naukowe kryteria. Ale tamte brzmią jak
abstrakcja. Dlatego to w potocznym rozumieniu ludzi mają
cych nieraz uniwersyteckie dyplomy są one jakimiś rekwi
zytami muzealnymi, nieprzydatnymi w naszej epoce.
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Sprawcy
Skończył

szpitala,
na bok
się na

dwóch
wyższy,

wznowione

Śledztwo

ZE SZKICOIUM

WASILEWSKIEGO
O POLSCE możemy dzisiaj

powiedzieć, że w ciągu ostat
nich lat została za-fiaczona

wspaniałymi wozami. Gdzie o-

kiem sięgnąć, wszędzie zaryso
wuje się sylwetka samochodu,
zwłaszcza w niedzielę wszyscy
wyjeżdżają — by odetchnąć
świeżym powietrzem. Toteż do

miejscowości letniskowych i za
bytkowych, mkną całe sznury
pojazdów. Nic dziwnego, że w

historycznym Tyńcu tworzą
się małe korki i parkingi.

„zesfawienie obrazu samego siebie, a więc treści samoWiędzy, z

zadaniami, z celami i regulatorami społecznymi”. Samowiedza ta
nie jest nam dana w objawieniu. Rodzi się ona w wyniku śamo-
krytycznej refleksji, w konfrontowaniu opinii innych ludzi o

naszym postępowaniu z własnym wizerunkiem swojej osoby.
Skłonni jesteśmy do idealizowania tego osobistego portretu, do

wyolbrzymiania swoich cech pozytywnych, a minimalizowania
wad i ułomności, które jaskrawo dostrzegają inni. Stąd właśnie
tak częste konflikty między przełożonymi i pracownikami, ’gdy
ci ostatni próbują krytycznie ocenić postępowanie szefów. Stąd
tyle urażonych autorytetów, animozji, chęci odegrania się na

„zuchwalcach” mających czelność naruszać błogie samozadowole
nie niektórych kierowników. ,

WIELE
jest jeszcze w naszych kontaktach wzajemnych

prymitywizmu i amatorszczyzny, jeśli chodzi o zasady
oceniania ludzi,, mobilizacji do lepszej pracy, dosko
nalenia umiejętności-. Często dominującym środkiem

jest suchy nakaz, zagrożenie sankcją, ograniczenie wypowia
dania odmiennego zdania. Jeśli więc tak wiele móivimy. o rio-
woczesności. o postępie naukowo-technicznym, wąrto\doće-
niać w równym stopniu postęp nauki w poznawaniu psychi
cznych motorów i hamulców aktywności . ludzkiej. Nade
wszystko jednak niezbędna jest samowiedza. samokon
trola psychiczna, bez której trudno należycie wpływać na

postępowanie innych.

Wytwarzanie tej samowłedzy — to obowiązek każdego kul
turalnego człowieka, szczególnie działacza społecznego
i członka partii. Tylko ludzie prymitywni i aspołeczni mogą
lekceważyć ten obowiązek.

LUBIN okres intensywnej rozbudowy. Jest
to bowiem stolica polskiej miedzi i tu mają mieszkać przy
szli. eksploatatorzy trzeciej kopalni Rudna Wraz z bloka
mi buduje się pełne zaplecze usługowo-handlowe. Przykła
dem przemyślanej zabudowy Lubina może być ciąg han
dlowy przy alei Niepodległości, restauracja „Lutnia” i pa
wilony usługowe w osiedlu Staszica. Na zdjęciu: Ciąg han
dlowy przy alei Niepodległości.

przeżywa

CAF — HawałeJ

. ryiERWSZA notatka służ-
r^bouia. w ,'tej , sprawie nosi
* odległą datę 25 stycznia
1971 r. W tym dniu około
gadziny 13 na ul. Krzyża w

Krakowie Romuald Z. ząpar-'^
s korpnł „warszawę" i wszedł do

-. lokalu Automobilklubu. W pe
wnym . momencie usłyszał

■warkot samochodowego mo
toru. Gdy- wybiegł na ulicę,
jego „warszawa” już. odjeż
dżała. Dopiero po dłuższej
chwili złapał taksówkę i ru-

■- szył, w pościg. za złodziejami.
i . Po . drodze napotkał milicyj

ny radiowóz i zgłosił o po-
. rwaniu. Krążyli po ulicach
miasta, licząc na przysłowio
wy łut szczęścia.

Ale:, w; :tyśń} c asie porwana
„warsżawa”, była już daleko za.

miastem, O. godzinie 19 do do
mu właściciela sarnoćhądu za-

. dzwoniono z Koszową, niewiel
kiej ivsi w pow. krakąwskim, .

że miał tam ■miejsce wypadek
‘drogowy. Rc pędzoną „warsza
wa” na luku drogi zjechała na

lewą stronę
' i potrąciła idących

poboczem Stanisława P. i jego
11-leińiego s,na Mieczysława.
Ojciec zginął na miejscu, syn
zmarł w drodze do
Rozbity, przewrócony
samochód, zatrzymał
siatce ogrodzenia, a

• młodych ludzi — jeden
drugi, niższy wydostało się z

pogruchotanego wozu przez bo
czne okienko i zbiegło. Widzia-

. łó to z oddali kilku mieszkań
ców wioski, podjęli nawet po
goń za zbiegami, lecz nie przy
niosła ona rezultatów. Piraci
zdołali zbiec.

Grupa operacyjna MO pod
jęła-' natychmiastowe działa-

nia. Użyto nawet psa tropi
ciela, który poprowadził w

kierunku Czernichowa,
ślad się urywał.

Przesłuchano szereg
lecz ' zdołano ustalić
bardzo niedokładny
poszukiwanych ■sprawców
fakt, że krytycznego wieczoru
przepłynęli promem na dru
gą stronę Wisły. Poddano
też skrupulatnym oględzinom
wnętrze rozbitego ; wozu i
kierownicę, ale nie ■znalezio-

? oto. przed kilku zaledwie
tygodniami, po dwóch i pół
roku od tragicznego wypadku,
wykryto wreszcie jego spraw-

osób, ców.
tylko

rysopis
i

Śledztwo zostało wznowio
ne. Zatrzymano dwóch' mło
dych ludzi — Andrzejów N.
mających gdzieś po 23 lata.
Okazuje się, że, krytycznego
dnia 2.5 stycznia 1971 r. spot
kali się w restauracji „Pod
Złotą Kotwicą”, gdzie wypili
większą ■ilość wódki, potem

no żadnych śladów. Nąjpraw- przenieśli się
dopodobniej podejrzani dzia- ~

lali w rękawiczkach.
Po wielu tygodniach bez

owocnych działań prokurator-
umorzył śledztwo,
pozostali bezkarni,
się rok 1971, minął następ
ny. Akta umorzonej sprawyj
przykrył w archiwum kurz...

Ale w milicji nie ma nie'
wykrytych spraw, które były-'
by odłożone ad acta. ciąż po
wracano do wypadku w Kaszo-,
wie, wiedząc, że prędzej czy.
później na'rafi się na bodaj-
nikły ślad,. który pomoże ■roz- Czernichowa,
szyfrować tajemnicę.

do kawiarni
„Zakopianka” i znów raczyli
się alkoholem. Mocno pod-

. chmieleni, postanowili urzą-
Azię sobie przejażdżkę. Je
den z Andrzejów włamał się
do stojącej na ul. Krzyża
„warszawy” i nie mając na
wet prawa jazdy, ruszył w

piracki rajd. Obok siedział
drugi Andrzej, z zawodu kie
rowca samochodowy. Poza
miastem oh zasiadł za kie
rownicą i wkrótce spowodo
wał; wypadek, zabijając w

Raszowie dwóch ludzi. Prze
rażeni chłopcy zbiegli do

przedostali się
promem na drugą stronę Wi

sły, dotarli do Skawiny i po’-
ciągiem wrócili do Krakowa.
Tu chcąc sobie zapewnić alibi
i dostać się do izby wytrzeź
wień, szli ulicami, udając
kompletnie zalanych. Ale nie
mieli szczęścia, nie zostali za
trzymani.

Dcyiero po upływie przeszło
roku jeden z Andrzejów (ten
który spowodował wypadek)
dostaje się do więzienia. Ale
nie za „sprawę Kastowa”, lecz
za włamanie i kradzież samo
chodu spod hotelu „Cracovia”.
Po wyjściu na wolność pod ko
niec maja br. spotyka się z

drugim Andrzejem,
alkohol w Lasku Wolskim i by
zdobyć
wódkę... przebijają
mochodu stojącego
pawilonu. Potem
swoją pomoc jego
wi, który daje im
niądze. Idą więc do „Kaprysu’
a następnie na dalszą zabawę
jadą taksówką do Myślenic.

W kilka tygodni póź
niej zostają zatrzymani. Już
przy pierwszym przesłucha
niu, sprawca wypadku „pękł”, g
— Tak — oświadczył — 5
śmierć tamtych dwojga ludzi
obciąża mnie. Gnębiło mnie i
to przez cały czas. Już dłużej
nie mogłem tego znieść, co za

ulga przyznać się i zrzucić z S
siebie ciężar tajemnicy...

Raz jeszcze potwierdziła się |

st tra zasada, że nic

rodzie nie ginie, że
zbrodni doskonałej
po latach sprawcy
wykryci.

dalsze pieniądze na

opony sa
rn pobliżu
ofiarowują

właścicielo-
za to pie-

i"

w przy-
nie ma

i nawet

zostają

OD 15 LAT działa na terenie Krakowa — Centralne La
boratorium Przemysłu Tytoniowego, jedyna tego typu pla
cówka naukowo-badawcza w kraju. Jej osiągnięcia są zna
czne, Między innymi wyhodowano tu i wprowadzono do

uprawy 14 odmian tytoniu o dobrych własnościach tech
nologicznych, odpornych na choroby i niezawodnie plonu
jących. Zostały one rozpowszechnione nie tylko w Polsce,
ale również w kilku innych krajach. Obok podstawowych
badań, naukowcy z CLPT zajmują się także zmniejszeniem
toksyczności dymu tytoniowego.

Na zdjęciu: dr inż. Zygmunt GAJOS, doc. dr inż. Mieczy
sław WIERZBA i doc. dr hab. Tadeusz ROMAN przy krzy
żówkach tytoniu hodowli CLPT. CAF — Piotrowski
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usr&g 71a Nowolip-
Sff Wr kach. Już przy

lilii TM TM
: foejściu słychać

11 'było .dźwięki
hucznego mazura czy oberka. Gdyś-
my weszli do mieszkania było hucz
no i wesoło. Z jakie 30 par tańczyło
oberka. Przyłączył się do. nich Dęb
ski, z dosyć kwaśną miną i ja popro
siłem jakąś damę do tańca.

Podczas pierwszej przerwy Dębski
Szepnął mi: „Chodźmy".

Przeszliśmy do sąsiedniego poko
ju. Dębski szczelnie zamknął za so
bą drzwi, ostrożnie odsunął kanapę
przed drzwiami do następnego poko
ju i z lekka wybijając takt zapukał.
Drzwi się otworzyły i... byliśmy w

drukarni.

Pośrodku pokoju stała niewielka
drukarenka...

Natychmiast wzięliśmy się do ro
boty, nawet nie zachowując zwy
kłych ostrożności, Huczny mazur w

sąsiednim mieszkaniu zupełnie, za
głuszał huk wału drukarskiego...

Aż do ukończenia druku już nie
wolno było wychodzić. Tu pracowa
liśmy, tu i nocowali, uzbrojeni
w rewolwery, by w razie nadejścia
żandarmów zbrojny okazać opór...

Poza niebezpieczeństwem olbrzy
mie trudności nastręczało to, że prócz
„Maciusia” ■— „Eibenszyca" (Fran
ciszka Kowalskiego — krakowiani-

;ną, zecerą z zawodu, który na pe
wien czas do Warszawy przybył i u-

czył- nas sztuki zecerskiej),, njkt znas

pojęcia nie miał o składaniu,. Zecer
dotknięciem palców określa, jaką li
terę ma w ręku... Myśmy się jej
przyglądali, rozpatrywali ją, by się

15.11 1883 r. wyszedł z druku „Proletaryat“
------------------------------------------------------------------------------ 1 ----------------------------- -- ---------------------------------------------- ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

upewnić, że jest to właśnie potrzeb
na czcionka... Niekiedy i to nie wy
starczało... I odbijaliśmy ją na pa
pierze, zanim się ona w winkielaku
obok innych usadowiła...”

Fragmenty relacji o tym w jakich
warunkach drukowano pierwsze
w Królestwie Polskim pismo so

cjalistyczne, pierwsze po powstaniu
styczniowym nielegalne pismo kra
jowe — „Proletaryat” zaczerpnięte
zostały ze wspomnień jednego z czo
łowych „proletariatczyków” Feliksa
Kona.

Wydanie pierwszego numeru pis
ma niemal zbiegło się z pierwszą
rocznicą proklamowania (1. IX. 1882)
odezwy programowej Międzynarodo
wej Socyalno-Rewolucyjnej Partyi
„Proletaryat”. Datę tę zwykło się u-

ważać za dzień narodzin partii, któ
rej ideologiem i pierwszym przy
wódcą stał się Ludwik Waryński.
„Proletaryat” skupił działających'
wcześniej w tzw. kółkach socjalisty
cznych — robotników wielkoprzemy
słowych, rzemieślniczą biedotę oraz

radykalną młodzież inteligencką. Ta
ostatnia wywodziła się głównie spo
śród młodzieży polskiej studiującej
na uczelniach rosyjskich. Program z

jakim partia wychodziła do mas ro
botniczych był niczym innym jak
pierwszą próbą przeszczepienia na

grunt polski zasad „Manifestu Ko
munistycznego”. Na grunt o tyle
przygotowany, że już od 1870 roku
polscy robotnicy spontanicznie, nie
jednokrotnie w sposób żywiołowy
próbowali się przeciwstawiać wyzys-

’ kowi społecznemu i narodowemu;/or
ganizując strajki, że od 1878 roku
datowała, się działalność tzw. Kas O-
poru, które były pierwszą formą zor

ganizowanej samoobrony robotników
przed wyzyskiem fabrykantów, a po
nadto spośród najbardziej świado
mych członków tych kas formowały
się konspiracyjne kółka socjalistycz
ne.

Odezwa programowa zaczynała się
od słów:

„Przyczyną nędzy i wszelkiego u-

cisku w społeczeństwach dzisiejszych
jest nierówność i niesłuszność przy

podziale bogactw między rozmaite

społeczeństw onych klasy. Jakkol
wiek bogactwa są rezultatem pracy,
nie przypadają jednak w udziale

tym, którzy pracowali nad ich wy
tworzeniem...”

Dążenie i cele sformułowano na
stępująco:

„...I. Pod względem ekonomicz
nym... żądamy: 1) aby ziemia i na
rzędzia pracy przeszły z rąk jedno
stek na wspólną własność pracują
cych, na własność socjalistycznego
państwa, 2) aby praca najemna za
mieniona była przez pracę zbiorową,
zorganizowaną w stowarzyszeniach
fabrycznych, rzemieślniczych i rol
nych, 3) aby każda jednostka miała

prawo do korzystania z owoców sto
warzyszonej pracy, a to w stosunku
do ilości zaofiarowanej przez siebie

pracy i ogólnych zasobów państwa.
II. Na polut politycznym dążyć bę

dziemy do jak największych swo
bód... Potępiamy stanowczo brak
swobody sumienia, języka, zgroma
dzeń, stowarzyszeń, słowa i druku...”

Okresem największej aktywnoś-
. ci „Proletaryatu” był rok 1883.

Np. doprowadzono do potężne
go protestu robotników, w wyniku
czego odwołany został nakaz polic
majstra Buturlina dotyczący wpro
wadzenia kontroli sanitarnej robot
nic na równi z prostytutkami. W Ży
rardowie — po raz pierwszy na zie
miach polskich, zorganizowany został

strajk powszechny.
W sytuacji gdy partia chciala

szybko reagować na aktualne wy
darzenia koniecznością stało się pod
jęcie działalności wydawniczej. Naj
większym osiągnięciem w tej dzie
dzinie było właśnie utworzenie wła
snego organu prasowego. Pismo na
woływało do walki z wyzyskiem ka
pitalistów i caratem, omawiało za
sadnicze dla-partii w tamtym okresie

zagadnienia strategii i taktyki, jak
to się- dziś określa, słowem miało
charakter trybuny- ideologicznej a

• zarazem służyło konsolidacji oraz u-

trwalaniu więzi organizacyjnych. W
sumie ukazało się 5 numerów „Pro-
letaryatu”: pierwszy 15. IX. 1883 r.

ostatni — 1. I. 1884. Szósty numer,

przygotowany do drtiku, wTpadł w

ręce żandarmów, a wydawanie pisma
posłużyło za jeden z punktów oskar
żenia w procesie 29 „pro.lę,tai’iątczy-;
ków” z Ludwikiem Waryńskim na

czele. W procesie, w którym?*- przy- -

pomnijmy — zapadły 4 wyroki śmier
ci, a pozostałych oskarżonych skaza
no na katorgę. (ZG)

O naukowo-badawczych i praktycznych poczynaniach polskich
antropologów informuje doc. dr ANDRZEJ WIERCIŃSKI z Działu

Antropologii Katedry Archeologii Pradziejowej i Wczesno-Sred-

niowiecznej UW.

nych warunkach środowiska społecz
nego — są to badania ważne dla pe
diatrii. Rezultaty tych rozwojowych
badań mogą również dostarczyć waż
nych wskazówek w dziedzinie ochro-

MIKROFISZKI
PRZECIW

„BOMBIE 1“
W ROKU 2000 PĘDZIE NA ŚWIECIE 400 MLN STUDENTÓW.

KAŻDY Z NICH NAPISZE PRACĘ MAGISTERSKĄ, ZNACZNA
CZĘŚĆ WYBIERZE KARIERĘ NAUKOWĄ, BĘDZIE PISAĆ DOK
TORATY, DONIESIENIA Z BADAN I KSIĄŻKI. JUŻ DZISIAJ
POWTÓRZENIE PEWNYCH BADAN JEST BARDZIEJ OPŁACAL
NE I CO WAŻNIEJSZE — SZYBSZE, NIŻ ODSZUKANIE FACHO
WEJ LITERATURY. IM W IĘKSZA JEST „PRODUKCJA** INFOR
MACJI NAUKOWEJ, TYM MNIEJSZA SZANSA WYDANIA POSZ
CZEGÓLNEJ PRACY DRUKIEM. TEN ZALEW SŁOWA DRUKO
WANEGO NAZWANO „BOMBĄ INFORMACYJNĄ *.

Na Zachodzie próbowano wprowadzić
pomysłową barierę przeciwko pędowi do
druku — za artykuł umieszczony w czaso
piśmie naukowym autor nie dość, że nie
otrzymuje wynagrodzenia., lecz sam płaci.
Pomogło to jednak niewiele, gdyż w tym
samym czasie (zwłaszcza w uczelniach a-

merykańskich) system wynagrodzeń nau
kowców działa tak, że pobory ich są tym
wyższe, im więcej mają oni na swoim
koncie publikacji. Trudno zresztą dziwić
się temu zjawisku. Naukowiec, który nie

! drukuje, nie istnieje poza gronem najbliż
szych współpracowników. (Choć istnieją
tacy, którzy twierdzą, że najważniejsze in
formacje wybitni nrofesorowie i tak prze
syłają sobie w osobistych listach.).

Na uniwersytecie stanu Michigan w Ann
Arbor podjęto wydawanie wszystkich
prac doktorskich na mikrofiszkach. Stan
dardowa mikrofiszka ma wymiary 10x14
cm. Może się na niej zmieścić do 200 stron

tekstu w formacie A—4. Trzeba ją czytać
za pomocą specjalnego urządzenia, powię
kszającego obraz. Sposób taki dla czy
telnika korzystającego z księgozbioru u-

mieszczonego na półkach we własnym
mieszkaniu jest nieco niedogodny — tru
dno zabrać ze sobą czytnik np. do wanny,
jest natomiast nieoceniony dla wielkich
bibliotek. Miliony tomów mogą one prze
chowywać w jednym pokoju.

Inną sprawą jest wyszukanie potrzebnej
kslążkJ. Na obrzeżu każdej mikrofiszki
wl-dnieją biało-czarne „ząbki”. Można je
również nanosić atramentem magnetycz
nym. Ich układ, to nic innego, jak „sygna
tura” książki w normalnym katalogu. Sy
gnatur może być kilką, jeśli dana praca
dotyczy kilku tematów. W najnowocześ
niejszych bibliotekach wyszukiwaniem mi-
krofiszek zajmują się komputery. Można
jednak zastosować prostsze sposoby wy
szukiwania mechanicznego.

Doktoraty na mikrofiszkach będą Wy
dawane również we Francji. Powstało
tam „Uniwersyteckie stowarzyszenie d/s

międzynarodowego kolportażu wyników
badań”, w skrócie — AUDIR. Stowarzy
szenie to zawarło umowę z jednym z wy
dawnictw na publikowanie na mikrofisz
kach prac magisterskich, doktorskich i, y
doniesień badawczych. Koszt całego na-

/ iśó7 - -kładu kilkuset mikrófiszęk będzie odpp- :

wiadał cenie jednej książki. AUDIR. zaj
muje się wydawaniem prac z zakresu
nauk społecznych. Stanowią one trudniej
szy problem dla klasyfikującego książki

tematycznie bibliotekarza lub dokumenta-

listy niż prace z zakresu nauk ścisłychj
ponieważ podziały między różnymi tema
tami mogą być zatarte. Francuski Naro
dowy Ośrodek Badań Naukowych opraco
wał jednak normę wydawniczą, która u«

łatwia tę pracę.

„Mikroedycjom uniwersyteckim” publi
kowanym pod patronatem AUDIR będzis
towarzyszył — tym razem już w normal
nej, książkowej postaci — katalog w ję
zyku francuskim i angielskim. Pierwszy
tom tego katalogu obejmie 70 prac z za
kresu historii, nauk politycznych i socjolo
gii. Członkowie AUDIR chcą systemem
„mikroedyęji” objąć wszystkie dziedziny

httm ahis ty ezńycłfejjfąji; mi krofiszM

prżęmesiońo już 600; ‘.tyS/.jtómÓw zasobów
biWotęćzpych ijń.st®ttitU>Zywtyjćh Języków
Orientalnych. Również wszystkie nowo

powstające w tym instytucie prace nauko
we będą publikowane w postaci mikrofi-
śzęk.

Czym jest antropologia? Dyscypli
na ta. bada, zmienność - człowieka w

czasie i przestrzeni, śledzi przebieg
jego ewolucji i odkrywa jej mecha
nizmy, Pod względem metodologicz
nym stosuje ścisłe porriiary ilościowe

różnych właściwości (cech) budowy
organizmu ludzkiego i jego czynności
oraz analizuje wyniki tych pomia
rów. Posługuje się w tym wypadku
metodami matematycznymi, a szcze
gólnie statystyką matematyczną.
Przedmiotami badań antropologii są
zarówno ludzie, jak i naturalne ich
ugrupowania w postaci populacji et
nicznych, społecznych czy regional
nych Wreszcie przedmiotem najbar-

. dziej ogólnym jest gatunek ludzki w

całości.

Jednak nie same opisy osobników

czy populacji wyczerpują istotę ba
dań antropologicznych; chodzi w

nich przede wszystkim o śledzenie
przebiegu i mechanizmów procesu
ewolucji w zakresie populacji i onto-

genezy, czyli osobniczego^ rozwoju —

od zapłodnienia aż do śmierci. Ze

względu na specyficzną dla człowie
ka działalność społeczno-kulturową,
która stanowi system przystosowa
nia się jego do otoczenia, antropolo
gia jest wielostronnie powiązana z

naukami społecznymi i hstorycznymń
Z drugiej strony musi ona korzystać
z informacji dostarczanych przez
dyscypliny biologiczne.

Antropologię umieścić należy na

pograniczu nauk przyrodniczych i

humanistycznych, co stwarza rozli
czne możliwości jej . zastosowań w

tych naukach, jak również w prak
tyce społeczno-gospodarczej.

Na przykład w medycynie...
Ścisła współpraca łączy antropolo

gów z archeologami — choćby ze

względu na ścisłe powiązania wza
jemne między ewolucją biologiczną
człowieka a rozwojem jego działal
ności cywilizacyjno - kulturowej.
Przedmiotem wspólnego zaintereso--
wania archeologii oraz antropologii
i innych dyscyplin pokrewnych jest
proces etnogenezy, czyli powstania
i rozwoju różnych jednostek etno-

kulturowego zróżnicowania ludzkoś
ci. Jest rzeczą zrozumiałą, że w nau
ce polskiej w dziedzinie etnogenezy
pierwsze miejsce zajmuje etnogeneza
ludów słowiańskich, a wśród nich
ludności Polski.

Innym przykładem zastosowania

antropologii może być wykorzystanie
wyników jej badań nad zróżnicowa
niem osobniczego rozwoju ón.togene-
tyczriego dzieci i młodzieży-w róż-

ANTROPOLOGIA

W SŁUŻBIE
WSPÓŁCZESNOŚCI

ny środowiska człowieka, zagrożone
go przez rozwój przemysłu i urba
nizację. I w tyrii wypadku związki
z medycyną społeczną są oczywiste.

Coraz liczniejsze zastosowania ba
dań antropologicznych — zwłaszcza
z zakresu genetyki osobniczej i popu
lacyjnej człowieka — znajdziemy w

sądownictwie i kryminalistyce.

Ważne dla gospodarki i...

sportu
Najbardziej praktyczne, o dużym

znaczeniu gospodarczym, są bądania
nad zróżnicowaniem typów budowy
ciała człowieka i jego psychomotory
cznej sprawności. Są bardzo przydat
ne przy ustalaniu norm dla seryjnej
produkcji odzieży i przy dostosowy
waniu urządzeń przemysłowych do
właściwości obsługujących ich ludzi;
tu antropolodzy zacieśniają współ
pracę z technikami i mają należne
'miejsce w rozwoju nowej dyscypliny
„z pogranicza” — ergonomii.

Nawet w tak zdawałoby się dale
kiej od antropologii dziedzinie, jaką
jest sport,' badania antropologów od
dawna dostarczają istotnych infor
macji praktycznych w zakresie pre-
selekcji osobników, optymalnie nada
jących się do uprawiania danego ro
dzaju sportu, jak również różnora
kich wpływów treningu sportowego
na organizm ludzki.

Miejsce w światowej nauce

W Polsce placówki antropologicz
ne pracują na wszystkich uniwersy
tetach oraz w wyższym szkolnictwie
wychowania fizycznego. Polska Aka
demia Nauk posiada własny Zakład
Antropologii, który mieści się we

Wrocławiu. Jest on jednym z naj
większych tego typu ośrodków w E-
uropie.

Antropolodzy polscy są twórcami
oryginalnych koncepcji i metod do
tyczących badań nad zróżnicowaniem
wewnątrzgatunkowym człowieka.
Mają oni także duże osiągnięcia w

praktycznych zastosowaniach antro
pologii.

Zainteresowania polskich antro--

połogów nie ograniczają się tylko do
populacji Polski i jej sąsiadów, ale
obejmują także różne obszary poza
europejskie. Warto wymienić nasze

ekspedycje antropologiczne do Egip
tu i Mongolii oraz indywidualne ba
dania nad grupami ludzkimi z in
nych obszarów, m. i'n. prekolumbij
skiego Meksyku.

Należy też pamiętać, że antropolo
gia, zajmując się ewolucją człowieka,
posiada bardzo duże znaczenie świa
topoglądowe, przyczyniając się do co
raz bardziej precyzyjnego ujmowania
miejsca człowieka w świecie i sensu

jego poczynań.

Radziecko-afgańska naukowa eks
pedycja archeologiczna odkryła po
zostałości po interesującej, a dotych
czas nie znanej nauce cywilizacji z

epoki brązu. Natrafiono na ślady
miast - rówieśników dawnej Troi,
Myken, Krety. Uczeni są na tropie
jednej z najstarszych rolniczych kul
tur Azji Środkowej...

AK OKIEM sięgnąć, rozciąga się pu
stynia. Nie urozmaicają jej suche je
ziora pokryte solnym nalotem, ani

wzgórza porosłe wyschłymi badylami.
Pustka, bezdroże, bezludzie... Tak jest
wzdłuż górnej i środkowej części lewego
pobrzeża Amu-darii; aż trudno uwierzyć,
że niegdyś znajdowała się tu bogata, żyzna
kraina, że starożytni kronikarze o niej
właśnie wspominają, nazywając ją „kra
jem tysiąca miast”.

Pustynia zazdrośnie kryje swe tajemni
ce. Niełatwo dowiedzieć się, co się stało z

gwarnymi miastami, dlaczego ślady ich
wartkiego życia pokryły piaski pustyni.
Współcześni historycy radzieccy w miarę
możliwości spenetrowali tereny nad Amu-
darią znajdujące się w granicach ZSRR.
Nadal jednak pozostawały nie zbadane pu
stynie na terytorium Afganistanu. I dopie
ro przed 4 laty, w ramach porozumienia
między ZSRR i Afganistanem, zorganizo
wano wspólną ekspedycję dla zbadania
północnych rejonów tego kraju. W ekspe
dycji ze strony radzieckiej wzięli udział
pracownicy naukowi z instytutów Tadży
kistanu, Uzbekistanu, Turkmenii, a z af-
gańskiej — naukowcy z Instytutu Archeo
logii.

Cel był wspólny: naukowcom chodziło o

znalezienie śladów po ludności Baktrii —

jednego z najstarszych krajów Azji Środ
kowej, lokalizowanego przez historyków
nad Amu-darią. Właśnie o tej krainie po
zostawili wzmianki liczni kronikarze sta
rożytni, pisali o niej Eurypides, Horacy. W
niej miało się znajdować owe tysiąc miast.

KSPEDYCJA wyruszyła na pustynię.
Naukowcy interesowali się zwłaszcza
wszelkimi wyniosłościami terenu.

Wytropiono pozostałości osiedli ludzkich z

okresu rozpoczynającego się III wiekiem
p.n.e. Ale naukowców to nie zadowoliło.
Wiedzieli, że już wówczas, kiedy w drugiej

połowie VI wieku p.n.e. wojska perskie
podbiły Baktrię, była ona krainą o starej
kulturze, znanej w ówczesnym świecie.
Niestety, mimo skrzętnych poszukiwań, nie.
udało się natrafić na ślady owej kultury
na terytorium północnego Afganistanu.

Wiadomo, że większość wielkich odkryć

zostało dokonanych przez zwykły przypa
dek. I nad Amu-darią przypadek pomógł
błądzącym po. pustyni naukowcom. Po pro
stu wieczorem, po kolejnych bezskutecz
nych poszukiwaniach, przysiedli sobie na

zboczu niewielkiego pagórka. W pewnej
chwili ktoś sięgnął pó skorupę pozostawio
ną — jak sądził — przez poprzednią ekspe
dycję... Za chwilę wszyscy zawzięcie .grze
bali w piaskach pagórka: był dosłownie
„nadziany” resztkami naczyń, zupełnie nie
podobnych do tych, jakie odkopują arche
olodzy na tym terenie. Naczynia wykonane
były z brązu. Po zbadaniu ich orzeczono,
że pochodziły z II tysiąclecia p.n.e.

WŁAŚNIE: przed 35 wiekami, zanim
Baktria została przyłączona do Per
sji, na lewym pobrzeżu AmU-darii

żył tajemniczy, bardzo pracowity lud, któ
ry sam stworzył własną, oryginalną kul
turę. To, co po nim pozostało, wskazuje, że
byli to rzemieślnicy, hodowcy, rolnicy. Bu
dowali gliniane domy i zakładali miasta i
wioski; uprawiali folę, zasilając swe pola
wodą doprowadzaną kanałami.

Za jednym odkryciem szły następne —

odkopywano z piasku stare cmentarzyska,
pózóstałóśći osiedli. Snuła się opowieść o

codziennym życiu ich mieszkańców. Rewe
lacją była brzytwa wykonana z brązu, któ
rą i dziś można by się ogolić. Małe luster
ka w trzcinowym futerale pozostawiła ja
kaś baktrijska elegantka, tak jak i prze
śliczną brązową broszkę w postaci dwóch
baranków ze skrzyżowanymi nóżkami.

Ten lud musiał’specjalnie czcić barana.
— świadczy o tym odkryty grób, W któ
rym uczeni znaleźli szkielet tego zwierzę
cia i resztki jadła przygotowanego na jego
ostatnią drogę.

Kult ognia również musiał być znany
temu ludowi, skoro w okrągłych świąty
niach, budowanych z surowej cegły, znaj
duje się dziś ślady palenisk przy ołtarzach.
Jedną z tych świątyń odkopano w bieżą
cym roku — powierzchnia jej zajmowała
100 m kw.

IĘCIIĘTNIE. z oporami, odsłania
swe tajemnice pustynią. Tyle . jesz-

jcze p.ozostaje tu do wyjaśnienia —

tyle pytań oczekuje odpowiedzi... Jaki na
ród w połowie II tysiąclecia p.n.e stworzył
tak wysoko, kulturę? Jakim językiem się
posługiwał? Do jakiej grupy etnicznej moż
na go zaliczyć?' Skąd przybył n- i co z nim
sie stało? Czy rzeczywiście zniknął bez śla
du?

Nauka zna przykłady odnalezienia zagi
nionych ludów, które złączyły się z inny
mi, tworząc inne narody i inne kultury.
Na wyjaśnienie wszystkich wątpliwości,
dotyczących .dawnych mieszkańców miast
nad Amy-darią, trzeba jeszcze poczekać...
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MUZEUM
Narodowe w

Krakowie dało nam nie
zwykle interesującą wy
stawę poświęconą związ
kom Mikołaja Kopernika
z miejscem, gdzie uczył

się, skąd pochodzili jego przodkowie.
Sama ekspozycja rozmieszczona w

Pałacu Sztuki, zatytułowana „Miko
łaj Kopernik w Krakowie” prezentu
je niezwykłe bogactwo materiału i
absolutnie powinna być... przerobio
na, przeniesiona do bardziej prze
stronnych pomieszczeń, ażeby — po
pierwsze — nie zmarnować trudu

jaki włożyli w.jej organizację Jerzy
Banach, Leszek Hajdukiewicz (ko
misarz i scenarzysta), po drugie —

aby systematyczność wykładu o sa
mym dziele i częściowo życiorysie
Kopernika dotarła łatwiej do świa
domości zwiedzających.

ZAZNACZAM
z całym naciskiem,

że nie mam pretensji do ma
teriału, fascynującego, niezwy

kle barwnego, Ale barwnego w sen
sie wydarzeń, które ilustruje. Nato
miast eksponowanie olbrzymiego ma
teriału w sześciu salach Pałacu Sztu
ki jest nieporozumieniem. Kilkadzie
siąt gablot, stłoczonych pod plansza
mi o charakterze mniej informacyj
nym, bardziej „udającymi” plasty
czne zabaw}- nie może ułatwić nam

Orientacji w materiale. Żeby nie być
gołosłownym — ciąg dokumentów’
dotyczących bezpośrednio studiów

Kopernika w Krakowie (właściwie
księga wpisów’), częściowo dzieła

nauczycieli Kopernika nie zapowia
dają dalszych „sensacji”. Ale już w

następnej sali nr 2 księgi miejskie
z zapisami dotyczącymi kar i wyna
grodzeń rodziny Koperników w Kra
kowie, dzieła - i tablice astronomicz
ne umieszczone w sali nr 3 — wy
magają długiego studiowania, szy
frowania czy rozszyfrowywania do
kumentów. Chciałem powiedzieć
szanownym i doprawdy zasłużonym
organizatorom . wystawy, że procent
zwiedzających, którzy ukończyli stu
dia paleograficzne, — więc w> zakre
sie odczytywania starych zapisów —

jest znikomy. Nietrudno zrozumieć
intencje organizatorów wystawy.
Chcieli wyczerpująco ukazać kra
kowskie lata i w ogóle krakowskie
związki . wielkiego polskiego astro
noma. .

Nader interesujące są osiągnięcia
autorów szczególnie widoczne W sali
nr 4 i 5. Dotyczą one zainteresowa
nia Kopernikiem w Krakowie w la
tach 1'543—1773, ikonografii Koper
nikowskiej Oraz idei Kopernikow
skich w okresie krakowskiego O-
święcenia. Jeszcze raz powtarzam, że
te i następna sala to mnóstwo szcze
gółów. Ciekawi jednak przy tym, że

autorzy nie potrafili wyeksponować
tego, co opublikowano o Koperniku
w róku bieżącym- Mówię nie o książ
kach (chociaż i tak o jednej książce
Adamczewskiego zapomniano), ale o

publikacjach we wszystkich polskich
gazetach; urwanie sprawy na infor
macji z „Czasu” i reportażyku z

„Przekroju” świadczy wyraźnie o

braku zainteresowania bieżącą do
kumentacją prasową. I to może być
również zarzutem wobec autorów
scenariusza. No, ale to możemy sobie
podarować, bo historycy sztuki i

muzealnicy nie darzyli nigdy zbytnim
szacunkiem publicystów i w ogóle
dziennikarzy.

RAKÓW słusznie chlubi się
związkami z rodziną Koperni
ków Z Krakowa wywędrował

ojciec Mikołaja — do Torunia. Sta
ło się to w roku 146S, właśnie wte
dy, gdy miasto owe przyłączono o-

statecznle do Polski po wojnie 13-let-
niej. Do Krakowa przyjedzie syn
dawnego podwawelskiego kupca, aby
studiować w sławnej Akademii Kra
kowskiej. Środowisko naukowe na
szego miasta było pod koniec wieku
XV niezwykle żywe. Dokumentują
to zarówno spisy wykładów, jak i
książki wówczas w Krakowie wyda
wane. Zbiór instrumentów’ astrono
micznych i matematycznych, ksiąg
różnego rodzaju, drukowanych w

Polsce i za granicą, włączanych dość
wcześnie do. księgozbioru uczonych
krakowskich lub ofiarowywanych
Uniwersytetowi, jest zaiste imponu
jący. Na wystawne krakowskiej są
eksponowane prawdziwe rarytasy,
by wspomnieć chociażby renesanso
we berła rektorskie, dzieło Koper
nika z tzw. superexlibrisem królew
skim, kapitalne portrety wielkiego
Polaka. Warstwa informacji o wy
darzeniach natury artystycznej zwią
zanych z Kopernikiem (portrety o-

lejne, grafiki, przedstawienia tea
tralne, dzieła literackie) biegnie jak
gdyby osobnym nurtem, równole
głym jednakże do informacji czysto
biograficznej, naukowej, matematy-
czno-astronomicznej. Szkoda, że ten
nader dobry i przejrzysty zamiar u-

tonął w natłoku gablot, zgromadzo
nych tam rękopisów, książek, książe
czek.

SUMA naszych wrażeń wyniesio
nych z wystawy zorganizowanej
przecież z niemałym nakładem

energii w Pałacu Sztuki jest olbrzy
mia, choć,., mieszana. Oczywiście his
toryk, astronom, paleograf wyjdą z

tej ekspozycji zadowoleni. To, czego
muszą szukać w gablotach i na pół
kach bibliotecznych zgromadzono im
w jednym miejscu. Ale 95 procent
zwiedzających musi długo studiować
tę ekspozycję. Sytuację ratuje czę
ściowo piękny przewodnik po wy
stawie z tekstem Zdzisława Żygul-
skiego-juniora. Ale tylko częściowo.

Na marginesie ekspozycji krakow-
skiej trzeba zauważyć, jak bogate
są zbiory Kopernikowskie we wszys
tkich naszych placówkach muzeal
nych i jak bezcenny jest wkład kul
tury intelektualnej Krakowa w dzie
je całej ludzkości.

NOWE C
PRAKTYK STUDENCKICH?

Janusz Mydlarciyk

UDANY

EKSPERYMENT

Dotychczasowy system praktyk studenckich jest już przeżytkiem. Nie daje pożądanych efektów zarówno studentom, jak i zakłam
dom pracy, W dużych przedsiębiorstwach w okresie letnim przebywało na praktykach nieraz.kilkuset studentów z różnych uczel
ni, kierunków, lat. Za każdym razem powstawał ten sam problem: jak zapewnić im właściwą opiekę, organizację i program poby
tu w zakładzie? Studenci, nierzadko pozbawieni opieki, „błąkając się” i zaglądając w każdy kąt utrudniali pracę klnącym w

duchu robotnikom obsługującym swoje stanowiska pracy. Brak należytego nadzoru powodował rozluźnienie dyscypliny, Dawał

pole do popisu „leserom” pragnącym jak najłatwiej prześliznąć się przez praktykę. Często oglądać można było taki obrazek:

ciężko pracujący robotnicy - a obok - grupa grających w karty studentów.

A MOŻE BY TAK...

W lutym br. odbyło się spotkanie
przedstawicieli Politechniki Krakow
skiej, Zjednoczenia Przemysłu Pe
trochemicznego „Petrochemia”, Za
kładów Chemicznych Oświęcim oraz

organizacji młodzieżowych Politech
niki. Na spotkaniu tym podjęto ini
cjatywę zrealizowania w formie eks
perymentu koncepcji prof. dr Jerze
go Olszewskiego,, ministra przemysłu
chemicznego. Dotyczyła ona nowego
systemu odbywania praktyk studen
ckich po III i pó IV roku. Nowość
tego systemu polega na tygodnio
wym przyuczeniu studentów do wy
konywania pracy na przewidzianym
stanowisku i po zdanym egzaminie
kwalifikacyjnym — zatrudnieniu ich

jako „aparaturowych”. Do wzięcia
udziału w eksperymencie zgłosiło się
33 studentów Wydziału Chemiczne
go PK; Ftzesżkolenia ich podjęła się
uczelnia. Objęło ono zagadnienia
technologiczne oraz ogólne przepisy
bhp i p-poż„ obowiązujące w prze
myśle chemicznym. Egzamin prze
prowadzono ną miejscu, w zakładzie

pracy. Patronat i pomoc w organiza
cji praktyk zapewniła Komisja Prac

j Wdrożeń Naukowych ZW SZSP.

CO DAJE

NOWA FORMA PRAKTYK?

W dotychczasowym systemie prak
tyk studenci pobierali wynagrodzenie
z funduszów uczelni, natomiast we

dług nowej koncepcji studenci wy
nagradzani są z osobowego funduszu
płac zakładu. Dzięki temu ich prze
ciętne zarobki nie spadły poniżej
2.000 zł niezależnie od świadczeń, ja
kie im przysługiwały dotychczas (bez
płatne zakwaterowanie i opieka le
karska). Ponadto Zakłady Chemicz
ne zagwarantowały studentom cało
dzienne odpłatne wyżywienie w sto
łówce (18 zł za cały dzień!).

CO MÓWIĄ NA TEMAT

NOWEGO SYSTEMU?

Mgr inż. Wiesław Adamus: dyrek
tor Zakładów Chemicznych „Oświę
cim”:

Jak w wielu innych' przedsiębior
stwach, w naszym resorcie odczuwa
my braki kadrowe. Nie jest tajemni
cą, że potrzebujemy około 600 osób
do pełnego optymalnego składu za
łogi. Największe kłopoty występują
w okresie urlopowym (lipiec—sier
pień) Dlatego chętnie skorzystaliś
my z okazji, jaka nadarzyła się nam

dzięki projektowi ministra Olszew
skiego. Z chwilą podpisania umowy
o pracę ze studentami •— stali się oni

normalnymi pracownikami. Obowią
zywał ich ścisły reżim pracy (zatru
dnieni byli w ruchu ciągłym). Zwię
kszyło to dyscyplinę na odbywanej
praktyce, a bezpośredni kontakt z ro
botnikami zbliżył ludzi ze środowis
ka studenckiego do ludzi pracy.

Doc. Franciszek Gajewski, kierow
nik praktyk studenckich Wydziału
Chemicznego PK:

Najbardziej interesowała- mnie
strona dydaktyczna eksperymentu.
Prowadząc na uczelni zajęcia tech
nologiczne, o wiele łatwiej rozmawia
się ze studentem, który zetknął się
już wcześniej w sposób czynny z

produkcją. Przeciwnicy nowej kon
cepcji praktyk wysuwają zarzut, że
praca na jednym stanowisku spłyca
program praktyki. I tu pragnę wy
jaśnić, że proces chemiczny należy
do tych, w których nawet najmniej
eksponowane stanowisko pracy wy
maga znajomości technologii całego
ciągu produkcyjnego. Uważam, że
zatrudnienie przez miesiąc na jed
nym stanowisku nie zawęża tego
programu — wręcz przeciwnie: po
zwala studentowi lepiej poznać apa
raturę, oprzyrządowanie, media itp.

stosowane w danym ciągu produk
cyjnym. W sumie uważam ekspery
ment za udany. W roku przyszłym
chcemy zaproponować ten system
także innym zakładom pracy i objąć
nim wszystkich studentów III i IV
roku. Natomiast program praktyk
studentów roku I — pozostawimy
bez zmian.

Roman Szewczyk, student IV roku
Wydziału Chemicznego PK:

Jestem zadowolony z nowej formy
praktyki Możliwość zarobienia 2.000
zł była dla mojej kiesy studenckiej
nie lada gratką. Ale najbardziej cie
szę się z tego, że otrzymałem swoje
stanowisko pracy, określone zadania,
z których musiałem się wywiązać, że
czułem się potrzebny. Na poprzed
nich praktykach, nie mogąc wykazać
się swoimi możliwościami i zdolno
ściami — przyglądałem się tylko, jak
inni ciężko pracują. Dziś sam stałem
się robotnikiem.

Sądząc z przytoczonych wyżej wy
powiedzi, system praktyk przyjętych
w roku bieżącym w Zakładach Che
micznych „Oświęcim” spotkał się z

uznaniem zarówno studentów, jak i

przedsiębiorstwa. Warto więc, aby
stanowił dobry początek i stał się
wzorcem na następne lata.

ROZMOWA Z ZYGMUNTEM

MALANOWICZEM

Zygmunt Malanowicz jest jednym
z najpopularniejszych aktorów filmo
wych — debiutował jako chłopiej w

filmie Polańskiego „Nóż w wodzie”.
Po 7 latach przerwy i udanych wy
stępach teatralnych na scenach kilku

miast, m. in. Poznania i Krakowa,
stworzy! świetną rolę Włodka w „Polo
waniu na muchy” Wajdy. Od tego
czasu grat w filmach liczonych na

dziesiątki. Obecnie występuje w roli

księdza Muchy w „Hubalu”, a przy
gotowuje się do roli księcia Poniato
wskiego w Teatrze Faktu TV w reżyserii
Królikiewicza.

— W ilu filmach grał Pan dotychczas?
— Uzbierało się ich podobno już 20...
— To wystarczy, aby mieć u widzów i kry

tyków ustaloną opinię, mimo że zdarzało się
Panu występować w filmach kiepskich, co

automatycznie wpływa na ocenę aktora. Jak
się Pan czuje oglądając zły film, w którym
Pan gra?

— Chciałbym go po prostu zniszczyć...
— My, widzowie, traktujemy nazwisko do

brego aktora na afiszu, jako gwarancję tego,
że będzie co najmniej dobry. W praktyce jed
nak zdarza się coraz częściej, że i u nas, i za

granicą, tzw. gwiazdy...
— ...u nas nie ma gwiazd. Z tego powodu,

że nie lansuje się aktora. Nawet jeżeli się
zdarza, że kręci się film za filmem — to jest
to dzieło przypadku. Nie lansuje się u nas

aktora, tak samo, jak nie istnieje zwyczaj
wychowania dla filmu młodego, utalentowa
nego człowieka.

Aktor u nas praktycznie nie ma wyboru.
Wybór istnieje 'tylko teoretycznie. Nie do-

staje się np. trzech scenariuszy, lecz — z re
guły — tylko jeden. „Wybór” polega tylko
'na „grać” lub „nie grać”, a nie na tym „co

grać”. A jest rzeczą naturalną, że jeśli jest
się aktorem, to powinno się grać... Odmowa
natomiast na kilka kolejnych propozycji
może spowodować, że nie będzie się grać
czasem przez dwa lata, a może i w ogóle.
Przyjmuje się więc proponowaną rolę (co nie

znaczy, że zawsze i za każdą cenę), mając
nadzieję na możność ingerencji podczas rea
lizacji filmu...

— Jaka jest praktyczna możliwość takiej
ingerencji?

— Jest ona wprost proporcjonalna do wra
żliwości aktora i reżysera oraz do stopnia
możliwości ich porozumienia się. Obojętnie,
czy na korzyść aktora, czy na korzyść reży
sera, bo przecież funkcja reżysera i aktora
jest różna i różnice muszą istnieć. Oczywiś
cie, jeżeli różnice są za duże, , zwiększają się
„szanse” na film zły. Tak samo dzieje się
wówczas, kiedy mimo idealnego porozumie
nia przed realizacją filmu, a czasem i na

planie, mimo uzgodnienia i zrealizowania o-

kreślonej linii postępowania — w trakcie
montażu reżyser, którego wyobraźnia chodzi
absolutnie innymi drogami, daje temu wy-

Z. Malanowicz w filmie A. Wajdy „Polową*
nie na muchy”.

raz za pomocą nożyczek... W braku porozu
mienia film może stać się też zły z powodu
aktora, bo jeszcze się tak nie zdarzyło, żeby
aktor grający główną rolę nie miał wpływu
na film.

— Jest Pan w takim razie za ścisłą współ
pracą z reżyserem...

— Jeżeli oczywiście pracuje się z reżyse
rem, w którego się absolutnie wietzy— to

porozumienie się słowne jest zbędne, ozna
cza stratę sił, bo istnieje Ono bez słów.

— Czy są tacy reżyserzy?
— Może...
— Sumując: aktor-twórca?
— Oczywiście. Jeżeli wyłącznie odtwarza

się „zadaną" przez scenariusz i reżysera ro
lę, bez udziału myślenia — to stawia się sie
bie samego w roli wyrobnika, odtwórcy. .4
więc w takiej, jaką formalnie i prawnie się
aktorowi przeznacza, co nie zawsze musi być
prawdą. Nie myślę oczywiście o tantiemach
za autorstwo, czy wypisywaniu nazwiska
aktora złotymi zgłoskami. Chodzi mi o stwo
rzenie takiej sytuacji, w której istniałby o-

bowiązek współpracy aktora z reżyserem.
— Znam Pana plany telewizyjne, a filmo

we?
— Nie mam planów filmowych. Być może

nie będę grał w ogóle, być może będę grał
dużo. W najmniejszym stopniu nie zależy to

ode mnie.
— Zaczęliśmy i kończymy naszą rozmowę

w nastroju dość smutnym...
— ...możemy zacząć ją jeszcze raz w wesel

szym: proszę mnie zapytać ile dostaję listów
z propozycjami matrymonialnymi od panie
nek...

Rozmawiał: MACIEJ KUCZEWSKI

Adam Fryc

Na kanwie dyskusji nad autentycz
nością listów Chopina do Delfiny Po
tockiej warto przypomnieć trochę fak
tów z życia tej słynnej z urody i talen
tów muzycznych kobiety, która weszła
do legendy polskiego romantyzmu.

JTN ELFINA budziła i budzi kontrower-
!f sje. Jeszcze pod koniec ubiegłego

stulecia, jak pisze Stanisław Wasy-
lewski, matki... straszyły nią swe cnotliw
sze córki. Nawet Stanisław Tarnowski,
który wysoko urodzonym paniom wyba
czał wiele, jej nie rozgrzeszył, mimo że u-

ważał ją za swą ciotkę. Piękność, wdzięk
nieopisany i dowcip uczyniły z niej królo
wą salonów — stwierdził jeden z najwięk
szych światowców XIX w. — F. Liszt.
Inaczej ocenił ją Balzak: Wielki Boże! Cóż
to za szkielet — donosił w 1834 r. pani
Hańskiej — mina znudzona i zanudzająca,
cera zwiędłego liścia...

Była bezsprzecznie jedną z najoryginal
niejszych postaci swej epoki. O parę lat
starsza od Chopina, urodziła się w 1805
lub 1807 r. — badacze nie mają pewności
— w Murowanych Kuryłowcach. na Podo
lu w zwykłej szlacheckiej rodzinie o dość
parweniuszowskim, jak twierdzą heraldy
cy nazwisku — Komar. Pozycję towarzys
ką zawdzięczała mężowi — Mieczysławowi
hrabiemu Potockiemu, synowi osławione
go targowiczanina i „pięknej Bitynki" Zo
fii Wittowej, ostatniego pana na Tulczynie
i właściciela dóbr Humańszczyzna. Trwa
jący od 1825 r. związek małżeński nie był
ani długi, ani szczęśliwy. W kilka lat póź
niej spotkać można było młodą małżonkę
podróżującą po Europie w oczekiwaniu na

rozwód. Uzyskała go ostatecznie dopiero w

kilkanaście ląt później w 1844 r. Otrzy
mywane,od męża apanaże pozwalają jej na

utrzymywanie w Paryżu salonu na stosow
nej dla nazwiska stopie, w którym —

znowu dzięki mężowskim koligacjom —

może przyjmować ludzi o najprzedniej
szych nazwiskach arystokratycznych Pol
ski i Europy, a także najwybitniejszych
przedstawicieli świata artystycznego. Ale
to ostatnie było już wyłączną zasługą jej
osobistego uroku, i talentu.

7 RUDNO jest znaleźć odpowiedź na

pytanie — jaka była naprawdę Delfi
na Potocka? Opinie współczesnych i

pamięć potomnych grupują się na skrajnie
położonych biegunach. Dla jednych jest to

fundatorka klasztoru de 1’Assomption w

Nicei, Madonna z obrazu Delaroche’a. Ale
przecież, jak głosiła fama, stary Delaroche
był też jej kochankiem. Nie bez kozery
Zygmunt Krasiński uwikłany w wielolet
ni romans z Delfiną, którego nie przerwało
narzucone przez ojca małżeństwo ź Elizą
Branicką, nazwał ją „Don Juanem w spód
nicy”. Była bohaterką niejednej plotki i
skandalu. Szczególny rozgłos miały jej ro
manse z następcą tronu francuskiego, sy
nem Ludwika Filipa księciem Orleańskim.,
dalej z synowcem Napoleona księciem de
Montfort czy jednym z największych uwo
dzicieli tego czasu hrabią Karolem de
Flahault.

Z nazwiskiem Potockiej wielu biogra
fów wiąże początek artystycznych sukce
sów Chopina w Paryżu. Skoligacona i za
przyjaźniona chyba z połową polskiej i
francuskiej arystokracji mogła artyście u-

możliwić wejście do wielu salonów. Kon
takt z nią nawiązał zaraz po przybyciu do
stolicy Francji. — Wczoraj byłem na obia
dzie u pani Potockiej, owej ładnej żony
Mieczysława — pisze Fryderyk w 1830 r.

w jednym z pierwszych listów ź Paryża
do rodziców Pobierała u niego lekcje mu
zyki. Piękna pani potrafiła zdobyć zaufa
nie artysty. Dedykował jej dwa utwory, w

tym tak ważkie dzieło jak koncert f-moll.-
Nie uczynił tego dla Konstancji Gładkow-
skiej, ani dla Marii Wodzińskiej, ani dla
George Sand. Serdeczna przyjaźń, przecho
dząc przez różne etapy, utrzymywała się
do końca Legenda, brak jest bowiem au
torytatywnej relacji, utrzymuje, że Delfina,
obecna była przy śmierci Chopina. Miała
mu nawet śpiewać. Autorzy jednej ż wer
sji utrzymują, że hymn Stradelli, inni —

że psalm Marcella Wobec sprzecznych i
wykluczających się opisów tego tragiczne
go momentu, nigdy nie będziemy znać
prawdy. Z niepodważalnych jednak prze
kazów wiemy, że pośpieszyła na wezwanie
umierającego i odwiedziła Chopina kilka
dni wcześniej, 15 października 1849 r. w

jego nowym, ostatnim mieszkaniu w Pa
ryżu na placu Vendóme,

RZYJAZN z Krasińskim przyniosła
r* Delfinie Potockiej setki listów od

poety. Z pietyzmem przechowywała
je do końca swego życia i przed swą
śmiercią w 1877 r. przekazała — uporząd
kowane i ponumerowane — synowej Kra
sińskiego — Róży, wówczas już Raczyń
skiej.
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Ewa Owsiany eciałam tu nad Kaukazem
i Morzem Cymlańskim,

“ nad zielenią i piaskami.
Widziałam, obniżając lot, ob
szary Armenii pocięte kana
łami sztucznego nawadniania,
plantacje winorośli i kamie
niołomy. Potem było gwał
towne rośnięcie gór do wyso
kości samolotu i oto lotnisko
Erewań. Czarne oczy, czarne

p c o og Chwili gdy haimonista ,.Jaskółki zagrał ją na a domy — egzotyczne jak z

pożegnanie — stała się symbolem naszej podróży, obrazka. Zwisają nad urwis-

„Jaskółka1; to wdzięczna nazwa międzynarodowego Sajdak pud°ełTM%mie-
obozu młodzieży w Erewaniu, stolicy Armenii. Hotel ni. Często bez dachów. albo
z ogrodem rzeczywiście przyczepiony jest do góry jak jak w tej wiosce ormiańskiej
jaskółcze gniazdo. Piosenka opowiada o tęsknocie do ,nai^ granicą Turcji; lępian-
dalekiego Erewania. Tymczasem Erewań jest

'

tuż różnisżtód tureckich, -^gdyby
nie gran-czny pas bronowanej
ziemi.

Ale nowy Erewań, zapro
jektowany w 1936 r. przez
architekta Tamaniana to zu
pełnie co innego. O nowym
Erewaniu świadczą plac Le
nina z wielkim hotelem i
budynkiem pdcżty, ulica Kir

jowska z akącjami, plac Abo-
wiapa z nowoczesnym wie
żowcem' Pałacu . Młodzieży,; u-

■„czelri.ie, opera,.-teafrĄdomy., to- ; szkąriia

ZSRRIe
----- Li

Ta piosenka towarzyszyła nam wszędzie. Ale do-

. 1;-
'

#

w zasięgu wzroku i rąk. rozgrzany do białości w u-

palne, azjatyckie południe.
Trzy autobusy. Niecierpliwi się Apik, kędzierzawy

szofer. Za chwilę wyjedziemy stąd żegnając wynio-

T
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wadzając mnie po Erewaniu
zwraca uwagę na swój daw
ny dom akademicki, gdzie —

w oknach śpiewają dziewczy
ny. Tak, tak, koniec wakacji.
A stary profesor Rafika właś
nie spaceruje przed nami. To
jef.o ulubiona trasa.

W szkołach pełno. Kilka
dziesiąt razy więcej młodzieży
kształci się obecnie w Arme
nii w porównaniu z sytuacją
przedrewolucyjną. Wnuczka

starej Ormianki wróciła właś
nie ze swej pierwszej w życiu
lekcji i mówi wzruszona, że

pani pochwaliła jej szkolny
mundurek i warkocz plecio
ny przez babcię. To naprawdę
tak samo jak w Warszawie,
ta sama ludzka radość.

' Nocami zaś' w' dolinę Ere
wania schodzi chłód od Kau
kazu i z dwóch tysięcy me-

trów wysokości wiatry od
świętego jeziora Sgwan. Wte
dy najpiękniej wygląda mia
sto z kanakierskich wzgórz,
gdzie stoi nasza „Jaskółka” w

otoczeniu białych namiotów.
Tu słuchałam zapomnianej

w Polsce pieśni „Poprzez gó
ry, doliny”, a także kapital
nych melodii jazzowych. Tam
piłam najlepszą w świecie wo
dę z małych fontann i patrzy
łam, jak gwałtownie wchodzi
do miasta noc i wielka gwia

zda erewańskich świateł opa
da na okoliczne góry.

I
dlatego tak żal nam wyjeż
dżać, Zobaczymy jeszcze w

drodze do Gri zji Przełęcz
Dżadżurską, 4-kilometrowy
tunel i granicę turecką, któ
ra odcięła Ararat od Armenii.

, Ale Erewań zostanie daleko,
jak w piosence. Autobusy
ruszają, Apik objeżdża 3 razy
główny plac, aby zaczarować
szczęśliwy powrót. Ża nami
idzie melodia: „Spotkamy się
znowu i wtedy w Erewaniu,
w naszym domu maleńkim,
będzie wielka radość...”

Erewań w pochyłych
ich chowa lata tra-

Widziałam te mie-
,..

-

. ,„ czasem okno nie
sły szczyt Araratu, świętej góry Ormian i ich miasto, warowe i osiedla mieszkanio- wytrzymuje,' naporu ściany,
Na razie jeszcze jest dotykalne pulsowanie rożgrza- ■we tak samo upragnione jak czasem,spod tapety wygląda
nego powietrza Armenii i szmer malej erewąńskiej
fontanny.

Stary
E

dotóka
dyćji.

ł.
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, w Krakowie. Jedżierny :autem żałoślia óry.sk:;'Można tu spot-
z Wołódią, technologiem er.e-

wanskiej fabryki maszyn hy-
draulicznych. * Wółodfa nagle
rozpromienia się i gwałtownie

. wskazuje mijany blok z be
żowego kamienia: „tam będą
nasze okna” — uśmiecha się
do żony.

k.ć -siwowłose O.rmiank.i, któ-
. re pamiętają niejedno. Babci

z ulicy Swierdłbwa ;i-;c będzie
żal starego domu, gdy „przy
dzielą” nowe mieszkanie. . Tą
kobieta przeżyła tureckie rze
zie Ormian za pierwszej woj
ny światowej, pamięta niewo
le i masowe emigracje roda
ków. Potem zginął mąż, leży

na jednym z ormiańskich
cmentarzy, gdzie groby przy
pominają ażurowe altanki.
Pozostał dorodny syn, za któ
rym
nym
wiam
Irian, .......... ..

książce telefonicznej Erewa
nia jest- kilka stron Chacza-

-triahiów). Jej; syn jest inży
nierem — to także typowe,
bowiem liczne wydziały, ęre-
wańśkiej uczelni wypuszczają
co rok nowe pokolenia inte
ligencji, zwłaszcza technicz
nej. Rafił Chaczatrian opro-

matka wodzi zakocha-
spojrzeniemi Przedsta-
ją — to pani- Chaeza-
Kowalska Armenii (w

Matka
Rafika przygotowu

je powitalną kolację po
ormiańsku. Tylko sza
szłyka brak, ale nie szkodzi,

bo tym specyfikiem uraczył
już nas połowy kucharz nad
jeziorem Sewan. Kto nie- Wi
dział dymu ..szaszłycżne.i”
nad Sewanem, nie wie, jaka to

emocja jeść oalcami ten ba
rani specjał; zdjęty z ostrych
kling przewieszonych nad

ogniem.
Wieczorami ulice Erewania

zaczynają szeptać. Rozpoczy
na się pora spacerowa, a tak
że pora tury tycznych wy
jazdów do sąsiednego Eczmia-
dzinu. Można tam zwiedzić
zbudowany w IV wieku
klasztor, siedzibę ormiańskie
go patriarchy. Z tego wieku
pochodzi także ormiański al
fabet. Stara jest kultura pod
Araratem.

CACC.G WARSOWIA i INN€

Andrzej Broniarek ANGLIA

BOMBY

WYBUCHAJĄ
W LONDYNIE

Cracońia", a na

mbasady. Gwoli
olaków tu nie

jak na

Bauer Street mou-

■■DRUGA PRÓBA UKRYCIA BOMBY NA TYM BARDZO RU-
■CHLIWYM 'DWORCU. ZNÓW JEDEN Z PRACOWNIKÓW ■ME

TRA ZAUWAŻYŁ POZOSTAWIONĄ TORBĘ I EKSPERCI
SCOTLAND YARDU UNIESZKODLIWILI ŁADUNEK.

i te największe,
metra

towane były przez te same osą-

by, być może ową parę, którą
widziano przed hotelem.

. TRUDNO dziś rozstrzygnąć
jednoznacznie z czyjego polece
nia podkładano bomby w Lon-

W PRZEDOSTATNIĄ SOBOTĘ DOSZŁO DO DWÓCH NOWYCH , podobieństwo używanych przez
INCYDENTÓW BOMBOWYCH W LONDYNIE. NA ZAPLECZU zamachowcóyy bomb do tych, ja-
ZNANEGO HOTELU CUMBERLAND KOŁO HYDE PARKU, kie używa IRA. Natomiast Ir-
UMIESZCZONO BOMBĘ W STOSIE ŚMIECI. O MAJĄCYrM landzka Armia Republikańska,
a. „-A-A-A,. „ r,.a . ,a. 0 ], a skrzydła tzw. „Ofiejal-

ni” i „Tymczasowi”, którzy za
wsze przez cztery lata trwania dynie. Jedno nie ulega wątpli-
zamieszek w Ulstęrze brali od
powiedzialność za wybuchy —

tym razem milczą. Jest rzeczą

pozw
eszczą

VM

jętym
ernlk

"Stanisław Zembrzuski

NASTĄPIĆ WYBUCHU POLICJA ZOSTAŁA POWIADOMIO-
■NA. ZDOŁANO ZAMKNĄĆ ULICĘ,. EWAKUOWAĆ 600 MIESZ

KAŃCÓW HOTELU, NIEKTÓRYCH, BO CZASU BYŁO BAR
DZO MAŁO, W BIELIŻNIE. SILNA EKSPLOZJA ZNISZCZY
ŁA FRONT RESTAURACJI, UCIERPIAŁY TEŻ ZAPARKOWA
NE W POBLIŻU SAMOCHODY. NASTĘPNĄ BOMBĘ ZNALE
ZIONO NA STACJI METRA BAKER STEET. JEST TO JUŻ „ie ulegającą. wątpliwości,, iż

, ,„■< a, wszys16ie bo n> by żapal ające po
zostawiane w sklepach, te w lis
tach

stacji

ta w wieku około 25 i miężczyz.
na około 35 lat. Miano ich wi
dzieć w sobotę na zapleczu ho
telu Cumberland zanim doszło

Telc-
graph” — co już tydzień temu

stwierdzał lewicowy tygodnik
„Trybunę” — jako pierwsze z

wielkich pism londyńskich pod-
daje w wątpliwość rozpowszech
nioną teorię, iż ostatnie zama
chy były dziełem Irlandzkiej
Armii Republikańskiej. Tygod
nik pos.ołując się na opinie sze
fów Scotland Yardu stwierdza,
iż jedynym argumentem prze
mawiającym za tą teorią jest

I TE BOMBY, jak wszystkie
poprzednie,” zlokalizowane były
w zachodnim Londynie. Po
twierdza to teorię, iż ludzie,
którzy od dwóch tygodni trzy- do eksplozji. „Sunday
mają w napięciu cale miasto,
operują w zachodnio-północnej
części miasta, skąd prowadzi
autostrada M-l, do środkowej
Anglii, a więc Birmingham i

Solihull, gdzie też podłożono
bomby i doszło do wybuchów.
Zdaniem „Sunday Telegraph”,
caią akcję prowadzić może bar
dzo mała grupa ludzi, a może
nawet tylko owe dwie osoby
poszukiwane od dawna: kobie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NICZYM ZABYTKOWY OBIEKT CHRONI

SIĘ NA MONTMARTRE OSTATNIĄ, JEDYNĄ
W PARYŻU WINIARNIĘ, KTÓREJ ISTNIENIE

STANOWI PRETEKST DO HUCZNEGO OB
CHODZENIA W PIERWSZĄ NIEDZIELĘ LI
STOPADA ŚWIĘTA WINOBRANIA ! WZMO
ŻONEJ KONSUMPCJI WINA, PODAWA
NEGO W TYM DNIU TAKŻE BEZPŁATNIE.

wości, iż. obwinianie o to Irladz-

kiej Armii Republikańskiej by
ło bardzo na rękę brytyjskiej
armii stacjonującej w Północnej
Irlandii. Dało to bowiem no
we usprawiedliwienie dla kolej
nej fali aresztowań wśród dzia
łacz}' 1RA.

A . ■
dawnych tradycji, czy też efektem wyreżysero
wania „pod turystów” — posjada wiele uroku;
swoisty nastrój ,i atmosferę. Ot, chociażby pla
cyk du Tertre. Byłem, tutaj w dniu, w którym
od rana niemiłosiernie siąpił- deszcz. Na obrzeżu
niewielkiego placyku tkwili — zda się obojętni
Wobec gapiów .,— hiaioiic?,wywinę uvwv p*
bądź w oczekiwaniu na nabywców wystawio
nych płócien, grafik etc. Z nastaniem zmroku,
wieczorem, do późna w noc Tertre jest miej
scem czegoś, w, rqd-za.ju spontanicznego festynu,

. Trudno wówczas o miejsce przy, kawiarnianych
stolikach' pod parasolami, rojno i gwarno jest
w okalających placyk kafejkach,

W PIĘKNY lipcowy wieczór wybrałem się na spa
cer ulicą Warszawską. Nie byłoby to może godne
uwagi, gdyby nie fakt, że ulica położona jest o czte
rysta parę metrów wyżej, niż szczyt Giewontu — no
tabene, w dolinie.., w samym sercu sławnego mia
sta Meksyku. Na każdym rogu miła sercu tablicz
ka — „calle Vąrsovia".

Liczy niespełna pół kilometra. Cżteropasmowa jezdnia,
szerokie, wysadzane drzewami chodniki. Łączy ruchliwą
Ąnenidę Chapultepec z jedną z najpiękniejszych alei świa
ta— Paseo de la -Reforma, oraz z anglosasko brzmiącymi
nazwami ulic: Oksford >i,. Lancaster.
; "STAWIAJĄC pierwsze- kroki na „mojej" (bom warsza

ulicy, lękam się czy przypadkiem Varsovia nie

wstydu miastu,, które dało jej imię... Po kilkuna
obdwy się rozwićwąją.

A więc,' ha ‘samym rogu. Paseo yVarsoc
cały -jakby z przycienihiońego szkła,
jęty przez śólidne bankh towarzyś
nibwe. Naprzeciwko, równie hoi

deracji,: wydającego wyrok]
są Stany ŻJjędnoczorle
najelegantsze1- sklepy:
Jest tu i gate.rió-^śztuk
tradycji z

do bbr
ALE

Dla żart
way", al
Pod nume

kolnę. Największy ma 14 pięter — 'ledwo Wykończony, stanowi

zadzitc-iającą mieszaninę luksusowej nowoczesności i... secesji.
Nasza ulica ma młodszą siostrę. Jest to jakby jej odnoga —

Wąska, ślepa, uliczka pełna białycl mków, ze ślicznymi
balkonami i kratami w c ominająca bardziej
Sewillę, niż Meksyk. Nazywa Varsovia” tj. „za
mknięta Warszawa", czyli

W MEKSYKU znaj
niej — od nied
ścisłości trze

było, ulica

hmku

rum

lem urz

ulice. W szeroko
iąsta ma „swoją” Mikołaj

od bardzo wielu lat) i Fry-
Beetłiouena. Niebawem, w

Chapultepec, naprzeciw Mu-

dzielhicy
stron, za

pełnych
ona mło-

też na niej
Usteczka uni-

Bosąue de
iczych, stanie również pomnik naszego

^wany przez panią Wandę Falkowską de

parę tygodni temu do Meksyku na pokładzie

KA nirśza uczona Maria Sklódówska-Ctirie patronuje
omiast jednej ze szkół w mieście. Inna szkoła nosi nazwę

„Polonia”. Odwiedził }ą w 1970 r. prof. Klimaszewski, goszczą
tu też dość często pracoicnicy naszej ambasady z jej szefem
na. czele. Jeśli spotkacie na .ulicy w Meksyku chłopca z bia
łym orłem na tarczy, to będzie właśnie uczeń tej szkoły.

NO COZ, nie ma chyba na świecie wielu miast, w któ
rych byłyby aż cztery polskie ulice. Myślę, że i Warszawa
i Kraków powinny się jakoś zrewanżować. Mam nawet go
towe propozycje. Jedną z warszawskich ulic należałoby na-

‘który lat temu 650 nakreślił plany tęriochtitlómi, dzisiejszej
stolicy Meksyku. Nowej Hucie zaś — proponuję ulicę
Cuautit.łan-Izćalli. Jest to nazzcą powstającego nie opodal
Meksyku miasta-satelity, obliczonego na 1,5 min miesz
kańców.

WIEM TYLKO (bo przeczytałem), -że „cuautitl" w języ
ku nahuatl znaczy „wśród, drzew”. Co znaczy reszta —

nie mam pojęcia. Grunt, że brzmi ładnie i dobrze icpada
w ucho... -

c^sę-ih. „hambur-
prżekładźie. znaczy

bżarskie”. Niebo dalej
kalik na rogu Chapultepec, . . „ . ..

hjeść się do syta, na stojącą, zwać imieniem Nętzalhualcoyotla — azteckiego urbanisty.
Podają tu smakowite „tacos”

' '
~~~

'
-

.

—•

żony placek kukurydziany, a. na nim
pokrajaną w kawałeczki wołowinę, pieczoną na wolno obra
cającym się, pionowym rożnie. Może też być zresztą indyk
dlbo inne mięso. Zawija się je i je, tzn. konsumuje, wy
łącznie palcami, jak spory pasztecik, polawszy uprzednio
jednym z kolorowych sosów, które zawsze stoją na stoli
kach, koniecznie w glinianych miseczkach.

ULICA Varsovia to jednak przede wszystkim domy miesz-'

guesas ’hechal
tyle, co '„Z se

typowo meksył^gń
gdzie ui parę ni
siedząco a nawet

Ciepły, „na oczach’^

chętnie przychodzą tutaj jedni 1“ drudzy
mówiąc o. turystach.,* Na rozległych schodach, wio
dących, do wnętrza Świątyni, zasiadają zakochani,
gwarnymi grupami ze śpiewenf koczują .młodżi

różnych nacji.. Nie wiem, ile prawdy tkwi w. in
formacji, że zdarza się tutaj nabyć zdjęcia por-,

malarze, tworząc 'nowe prace, . nograficznę ,i... kradzione zegarki.
, ystąrczy pokonać wiodące na szczyt

wzgórza Montmartre, bądź sprowa
dzające żeń schody (wygodnisie mo
gą skorzystać z kolejki), przejść
kilka uliczek — i wkracza się w o-

sławioną „dzielnicę uciech”, skon-
restauracjach. centrowaną wokół placu Pigalle. Barwnie

przykościste, Mulatki, Murzynki, dużo naprawdę
ponętnych i urodziwych. Do wyboru, do kolo
ru, według gustu i upodobania. Podobno od
czasu, gdy we Francji oficjalnie przestały: ist
nieć domy publiczne,'wyzbyły się 'natarczywo
ści, stały się bardziej „skromne”. Có najwyżej'
uśmiech, kokieteryjna poza mają stanowić za
chętę do zawarcia bliższej znajomości. Nachal-
ndść charakteryzuje natomiast tych, którzy
chcieliby zwabić jak najwięcej klienteli do o-

glądania „programów - artysty ęznych’’!', Określo
nej -wartości „literaturę”, akcesoria seksualne,
kilkuminutowe projekcje filmów pornograficz
nych oferują w obfitym wyborze „sex-shopy”,

nieśmiertelnego kankana i to jak tańczy! Trze
ba to widzieć. W sumie-jednak-(twający „bite”
3 godziny, program, którego autorzy dziwnym
upodobaniem’., darzą:.. carycę Katarzynę i jej
dwót, w dr.Ugiej części zaczyna nużyć. Mimo

■wspaniałej oprawy, barwnych strojów, feerii
świateł i kolorów, zmienianych w błyskawicz
nym tempie dekoracji. Niezmienne salwy śmie
chu wywołują widzowie, zaproszeni na scenę,
którzy po krótkiej lekcji mają za zadanie za
demonstrować tegoż kankana. I wreszcie wiel
ki finał, dokładnie taki, jak wielekroć ogląda
ło się na filmach. Scenę zabudowaną giganty
cznymi schodami raz jeszcze przemierzającznymi schodami raz jeszcze

Zbigniew Guzowski

I
KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA Wejście do bazyliki Sacre Coeur na Montmarlre.Tertre rojno od malarzy i turystów.Nawet w deszczowy dzień autora)na placu du

Jeśli
zostanie urzeczywistniony zamysł — a

takowy ponoć istnieje —- pokrycia go
czymś w rodzaju poziomu nowego placu
czy ulicy, w podziemiach znajdzie się

; cmentarz usytuowany; u stóp, wzgórza, no-

tósZący , identyczną nazwę. -Spoczywają tutaj
takie, znakomitości jak Stendhal, Heine, Ber-
lioz, Dęg.as,, Dumas, i inrii. Tutaj spoczywa tak
że kilkudzieśięciu’ Polaków z okresu Wielkiej
Emigracji. Pozostały na cmentarzu groby Sło
wackiego. i Lelewela, których prochy przewie
ziono do kraju.

Obojętne czy Montmartre, takie jakim ogląda
się je współcześnie jest naturalną kontynuacją

Tłumnie, hałaśliwie. Niełatwo
Zgiełk i gwar potęgują dźwięki
instrumentów; improwizowane
rosłych artystów ściągają

gwarno, rojno. Jaskrawe reklamy zapowiadają
rozrywki dozwolone od lat 18. Golizna i por
nografia wyzierają z fotosów, zachęcających
do
kalików
gramy
do prezentowania
czonych kafejkach i barach dziewczęta oczeku
ją tych, którzy chcieliby skorzystać z ich to
warzystwa. Nie wszystkie tkwią w lokalach.
Na uliczkach odchodzących od placu Pigalle
dosłownie co krok widzi się przedstawicielki

Wysokie i małe
wzrostem, blondynki i brunetki, wysmukłe i

się przecisnąć.
gitary i innych
występy domo-

głównie młodych.
Wszystko to nie przeszkadza ..malarzom; którzy
na poczekaniu, nawet posługując się światłem
latarki, potrafią wykonać portret, sprostać
każdemu zamówieniu.

Podobny nastrój panuje w najbliższym sąsiedz
twie, u stóp bazyliki Sacre Coeur. Ta, tak cha
rakterystyczna dla panoramy Parysa, wzniesiona
w najwyższym punkcie miasta świątynia, zdaniem
wielu, stanowi przykład złego smaku XIX-wiecz- najstarszego zawodu świata,
nej burżuazji, dla innych jest miejscem kultu, a

odwiedzenia licznych lokali
rozrywkowych, których

artystyczne” sprowadzają
„sexigraszek”. W

i lo-
,.Pro

się
nieźli-

których tu także nie brakuje. Za pieniądze
zakosztujecie „miłości”. Masz pieniądze, czeka
cię spektakl , najbardziej wulgarnych sex-

igraszek, pieniądze otworzą ci drzwi do bar
dziej ekskluzywnego „Moulin Rouge”.

F
ala pornografii i wyuzdania, przelewa
jąca się przez dzielnicę Pigalle jak gdy
by ominęła „Folies Bergere”, gdzie „be
zeceństwa” sprowadzają się. do dwóch
wstawek strip-teasowyćh i obnażenia
biustów tancerek — nie wszystkich i nie

we wszystkich numerach rewii. Tutaj, jak kie
dyś za czasów Toulouse-Lautreca tańczy się.

(Zdjęcia

wszyscy wykonawcy w tal t uroczej
ó Paryżu...

piosenki

ni z „Folies Bergere”, ani z

Rouge”, z tej dzielnicy uciech dostępnych
za pieniądze' nie widać Sekwany, jej bul
warów i mostów, gdzie nocą gnieżdżą się
clochards — włóczędzy, którzy cały swój
dobytek noszą- na sobie i ze sobą. A je

śli nawet ci ludzie znajdują się pod ochroną
(znów wzgląd na turystów), pozostają przecież u-

osobieniem ubóstwa, jakiego w tym mieście róż
norodnych

' kontrastów i ’

sprzeczności również nie-

brakuje...

„Moulin

l
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CO,GDZIE
KIEDY ?

—2 .55 Program nocny z Krako
wa.

SOBOTA

NIEDZIELA

15i16
WRZEŚNIA

Albina
Kornela

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Wyspiański: Wesele —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Kafka: Proces — 19.15, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Piotrowski: Marsz —19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6):
Flechter: Bezsenność — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Nowak: A jak królem, a jak
katem będziesz — 19.15, OPE
RETKA (Lubicz 48): Hrabina
Marica — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Stojczewa: Kot
w butach — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Szalony po
mysł — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Wesele —

19.15, STARY: Proces — 19.15,
KAMERALNY: Marsz — 19.15,
BAGATELA: Bezsenność —

19.30, LUDOWY: Kożusznik:
Zaczarowano kwiaty —• 11, O-
PERA (pl. Ducha 1): Henryk
VI na łowach — 14, GROTE
SKA: Baśń o pięciu braciach
— 17, KOLEJARZA: Szalony
pomysł — 19.

DOM

Mary
15.45. KIJÓW:

SOBOTA
APOLLO: Helga (NRF. 14 lat)

— 10, 11.30. 13, Śledztwu skoń
czone proszę zapomnieć (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŻOŁNIERZA: John i

(USA, 16 lat)
Hubal (poi. 14 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Siedzący po
prawicy (wł. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: O 10.30
wieczór latem (USA, 16 lat) —

11. 13, 15.30, 17.30, 19.30. MŁ.
GWARDIA: Gangsterski W’alc

(fr. 16 lat) — 14.30, 17, 19.30.
SZTUKA: Pan Hulot wśród sa
mochodów (fr. 11 lat) — 10, 12,
16, 18, 20. UCIECHA: Kąt o

dziewięciu ogonach (fr: wł. 18
lat — 15.45, 18, 20.15, Nocny
kowboy (USA, 18 lat) — 22.30.
UGOREK: Na tropie sokola
(NRD, 11 lat) — 17, Pamiętnik
szalonej gospodyni (USA, 18

lat) — 19. TĘCZA: Miłość i jazz
(szw. 14 lat) — 17 Zmierzch

bogów (wl. 18 lat) — 19. WAN
DA: Pojedynek na

(jap. 13 lat) -- 10, 12, Wyna
jęty człowiek (USA. 16 lat) —

13.43, 18. 20.15. WARSZAWA:

Gappa (jap. 11 lat) — 16, 18,
20. WISŁA: 100 karabinów

(USĄ, 16 lat) - 11, 16, 18, Re
wizja osobista (poi. 18 lat) —

13, 20. WOLNOŚĆ: Świadek ko
ronny (wl. 18’ lat) — 15.45. 18,
20.15. WRZOS: Żandarm się że
ni (fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: Walter broni Sarajewa
(jug. 14 lat) — 15, 17.30. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Palec Boży
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, Męż
czyzna który mi się podoba (fr.
16 lat) — 20.15:

wietrze

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Wódz In
dian Tecumseh (NRD, 11 lat)
— 15.43. 13, 20.15. ŚWIT M.
SALA: Mordercy w imieniu

prawa (fr. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA ’

Mały wielki człowiek (USA, 16
lat) — 16, 19. ŚWIATOWID M.

SALA: Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. SFINKS: Poszukiwany —

poszukiwana (poi. 14 lat) —

16. 18, 20.
PROKOCIM — Kolejarz: Love

Story (USA, 16 lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Dro

ga do Saliny,
SKAWINA — Junak: Gappa.
ZOO (Las Wolski).: codzien

nie od godz. 9 do zmroku,
OGR0D BOTANICZNY

pernika 27): codziennie

godz. 8 do zmroku.

(Ko-
od

16

o

(USA, 16
MŁ.

Gangsterski wale

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

12.30, John i Mary (USA,
lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Hubal (poi. 14 lat) - 10.30.

13.30, 16.30, 19.30. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15,
10.30 wieczór latem

lat) — 15.30, 17.30. 19.30.
GWARDIA:

(fr. 16 lat) — 12, 14.30. 17, 19.30.
UCIECHA: Kot o dziewięciu o-

gonach (fr. 18 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki 11,
12, 13, Na tropie sokoła (NRD,
11 lat) — 15, 17, Pamiętnik sza
lonej gospodyni (USA, 18 lat) —

19; TĘCZA: Miłość i jazz (szw.
14 lat) — 15, 17, Zwierzeń bo
gów (wł. 18 lat) — 19. WAR
SZAWA: Gappa (jap. 11 lat) —

12.15, 16, 18. 20. WISŁA: Bajki
11. 12, 100 karabinów (USA, 16

lat) — 13. 16. 18, Rewizja oso
bista (poi. 18 lat) — 20. WOL
NOŚĆ: Świadek koronny (wł.
18 lat) — U, la.45, 18, 20.15.
WRZOS: Tropiciel śladów
(rum. 11 lat) — 10, 12, Żandarm
się żeni (fr. 11 lat) — 15.45, 18.
20.’ ZUCH: Bajki — 14, Walter

broni Sarajewa (jug. 14 lat) —

15. 17.30. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Bajki 12.15. Mężczyzna
mi się podoba (fr.
15.45, 18, 20.15.

który
16 lat) —

W NOWEJ HUCIE:

i

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15

15—17) — Skarbiec i Zbro
jownia (10—15.30), SUKIENNI
CE: (10—16). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczep. 9: (10—16). CZAR
TORYSKICH: Jana 19 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—16). NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—16). HISTO
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry
nek Gl. 35 (9—14), Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30

— 13.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13) . MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalingr.
13 (9—21). PAWILON WYST.:

pl. Szczep. 3 (11—18). ETNO
GRAFICZNE: pl. Wolnica 1,
(11—15). PODZ. KOŚĆ. św.

Wojciecha (9—18). MUZ. MŁ.
POLSKI: Tetmajera 28, (11—
14) . MUZ. LOTNICTWA: Czy-
żyny (10—14). KOPALNIA SO
LI w Wieliczce (8—18). PIES
KOWA SKAŁA: (10—16).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HI
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gt. 35 (9—16), Szpital
na 21 (9—16),
(9—15.30).

NE (11—14).
Topolowa 5
KOŚĆ. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — Jak w sobotę.

Franciszkańska 4
ARCHEOLOGICZ-

MUZ. LENINA:

(10—15). PODZ.

DYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULIS
TYCZNY: Kopernika 38, CHI
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, NEUROLOGICZ
NY: Prądnicka 35, UROLO
GICZNY : Grzegórzecka 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 33,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic
ka 35.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki

wypadki 09

przewozy 380-50
625-50. 657-57
209-01, 295-77

APTEKI

SOBOTA

Długa 4,
(tlen), Lubicz
29 Listopada
94, al,
trum

tralne

Karmelicka

7, Krakowska 1,
17, Pstrowskiego
7, N. Huta: Cen-

23

Pokoju
A bl. 3 (tlen), os. Tea-
28 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę

Tr.7.01
7.35 Na-
Poranna

SOBOTA
PROGRAM H

7.00 Próg. pog. (KR),
z Rzeszowa. 7.30 Wiad.
sze odwiedziny. 7.45

pozytywka. 8.05 Muz. 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35 Po
lacy na świecie. 9.00 Przeboje.
9.20 Koncert Chóru Rozgł. Wroc
ławskiej. 9 .40 Studio Ml. „Na
sza akcja: przedłużamy lato”.
10.00 „Pierwsza lepsza” — słu
chowisko. 10.45 Gra Mongo San-
tamaria. 11.00 Muz. balet. 11 .30
Wiad. 11 .35 Aud. dla rodziców.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Tr.
z Rzeszowa. 13.00 Mel. film. 13.30
Wiad. 13.35 „Wąż morski” —

fragm. opow. C. Fuentesa. 13.55
Muz. Ameryki Środkowej. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Rep.
lit. „Mam dopiero 21 lat”. 14 .35

Rep. z Festiwalu Muz. Organo
wej w Kamieniu Pomorskim.
15.00 Program dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Muz. lud. 15.50
Wiersze poetów z Przemyśla.
16.00 Studio Ml. „Czata”. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra
kowskiej antenie. 17.15 Śpiewa
— Edyta Piecha (KR). 17.30

Sylwetki polskich uczonych —

prof. Jan Baudain de Courte-

nay (KR). 17 .45 Muz. 18.05 Fel.
W. Zechentera „Jesienne waka
cje” (KR). 18.15 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 13.40 Widno
krąg. 19.00 Studio Ml. — „Po
tyczki z wyobraźnią” — radio-
zabawa. 19.15 Cykl „Śmiech”.
19.30 Matysiakowie. 20.00 Reci
tal tyg. 20.30 Notatnik kult. 20.40

Nuty, nutki. 21.00 Maty relaks
— „Demon hazardu” i „Atrak
cja” — opow. J . Osęki. 21.15

Skrzynka muzyczna. 21 .30 Z

kraju i ze świata i st. pog. 21 .50
Wiad. sport. 21 .55 Radiowy prze
wodnik koncertowy. 22.30 Ra-
diokabaret nr 236. 23.30 Wiad.
23.40 Piosenki. 24 .00 Hymn.

KINA

ŚWIT
tatni Mohikanin (rum. 11 lat)
— 13. Wódz Indian Tecumseh

(NRD, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Ry
szard Lwie Serce 1 Krzyżowcy
(USA, 14 lat) — 11.15, Mały
wielki człowiek (USA. 16 lat)
— 16, 19. SFINKS: Bajki —10,11,
12, Poszukiwany — poszukiwa
na (poi. 14 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Czło
wiek orkiestra.

ZIELONKI — Krakowianka:

Wielka włóczęga. .

pozostałe kina — jak w so
botę

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Ko
pernika 27): codziennie

godz. 8 do zmroku.

D. SALA : Unkas os-

od

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.83 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kler-
masz pod kogutkiem. 7.00 Wiad.
7.05 Wiad. sport. 7 .10 Gra Pol
ska Kapela. 7 .30 Moskwa z me
lodią i piosenką. 8.00 Dziennik.
8.15 Piosenki. 8.30 Przekrój mu
zyczny tyg. 9.00 Wiad. 9.05 Fa
la 73. 9.15 Magazyn wojskowy.
10.00 Wiad. 10.05 Dla dzieci mł.

„Drewniaczek” cz. I słuch. 10.25

Przeboje, przeboje. 11.00 Kon
cert życzeń muz. poważnej. 12.05
Wiad. 12.10 Publicystyka mię
dzynarodowa. 12.15 Wczoraj na
grane. dziś na antenie. 12 .45 Me
lodie z Meksyku. 13.00 Maga
zyn literacki „To i owo’4. 14 .00

Rep. z Między naród. Festiwalu
Folkloru Ziem Górskich w Za
kopanem (KR). 14.30 W Jezio
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Teatr PR

„Chwyt w ciemności’4. 16.35 Re
wia rozrywkowa. 17.05 Piosen
ka miesiąca. 17 .40 Rewia roz
rywkowa. 18.00 Wyniki gier licz
bowych. 18.08 Film, musical, o-

peretka. 19.00 Przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00

Dziennik, st. pog. i komentarz.
20.15 Pięć kwadransów rytmu.
21.30 Zespół Dziewiątka. 22.00

Rytm, piosenka. 23.00 Dziennik.
23.10 Ogóln. wiad. sport. 23.25

Rytm, piosenka. 24 .00 Wiad. 0 .05
Kalendarz Nauki Polskiej. 0.10

program ii

3.03 „Posłuchaj nas”. 5 .30 Wia
domości. 5 .35 Muz. 6.10 Kalen
darz radiowy. 6 .15 Mel. lud. 6.30
Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6.40

Próg. pog. (KR). 6 .50 Niedziel
na pozytywka. 7.29 Próg. pog.
(KR). 7.30 Wiad. 7.35 O czym
pisze prasa lit. 7.45 W rannych
pantoflach. 8 .30 Wiad 8.35 Ra-

dioproblemy. 8 .45 Poranek Iite-

racko-muzyczny (KR). 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Na południe
od Czantorii. 12.30 Wiad. 12 .35

Czy znasz tę książkę? 13.00 Po
ranek symfon. muz. operowej.
14.00 Program z dywanikiem.
15.05 Piosenki. 15.30 Radiowy
Teatr Mł.: „Dziewczyna bez

tarczy” - słuch. 16.15 Z księ
garskiej lady. 16.30 Koncert cho
pinowski z nagrań Michela Blo
cha. 17.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 17 .01 „Efekt i samodziel
ność" — fel. (KR). 17.10 Muz.

kogel-mogel. 17 .30 Mel. i pio
senki. 18.00 Wspomnienia z po
dróży do Meksyku. Koncert.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Stu
dio Wspólcz. „Dwie głowy pta
ka" — słuch. 20.10 Mistrzowskie

wykonania — mistrzowskie na
grania. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Soprany opero
we. 21 .30 Siedem dni w kraju
i na świecie. 21 .50 Śpiewa —

Chór Katedralny św. Pawła w

Londynie. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (KR). 22.01 Krak, ak-
tualn. sport. (KR). 22 .10 Muz.
22.15 Tr. z Rzeszowa. 22.30 „Dia
menty i śmierć” — opow. A.
Abbota. 23.00 Koncerty Bran
denburskie Bacha. 23.30 Wiad.
23.40 Muz. meks. 24.00 Hymn.
Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

18.30—21.00 Pr. stereofon.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Nie ma jutra w

Saint-Nazaire” — pow. 10.00 Po
grzeb w taśmotece. 11 .25 Zapom
niane koncerty fort. (Galynin:
Koncert C-dur). 12.05 „Krypto
nim: Pommernstellung” III ode.

słuch, dok. 14 .05 Peryskop. 14.45
Za kierownicą. 15.30 „Psia oso
ba” — rep. 16.15 Fakty i fikcja
w twórczości S. Żeromskiego.
17.15 Mój magnetofon. 17.40

„Niemowa” — słuch. 19.20 Lek
tury. 19.35 Muz. Poczta UKF.
20.00 Z książką przez życie. 20.10
Wielkie recitale (F. Gould i L.

Rosę). 21.05 Rzeczywistość i po
ezja: A. József. 21.50 Opera tyg.
„Lóhengrin”. 22.20 Ludzie sztu

ki: W. Fijałkowski. 23.00 Głos

poety — a . Kamieńska. 23.35 J
S. Bach: Toccata i Fuga d-moll
BWV 1065 (E. Power-Biggs),

TELEWIZJA

SOBOTA

PROGRAM I

Dla szkół: Geografia dla
— Do czego służy mapa?

9.30 „Dzięcioł? — film
dozw. od 16 lat.

Tel.

9.00
kl. V

(KR),
poi. (kolor)
10.55—13.30 Przerwa. 13.30
Technikum Rolnicze - Jęz. poi.
1. .16. ,14.05 Tel. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — 1. u . 14 .35

Program dnia. 14.40

(KR). 15.00 Redakcja
zapowiada. 15.15 Spadkobiercy
Montezumy — film dok. 15.35
Tel. Informator Wydawniczy.
16.00 Dla mł. widzów: Dla har
cerek i harcerzy .16.30 Dziennik.
16.40 Telewizja Ml. — „Stop!
kontrola ruchu drogowego”.
17.25 Z kamerą wśród zwierząt.
17.55, Turystyka, i wypoczynek.
18.20 Ratunek dla Bałtyku. 18.35

„Godzina Orfeusza” (kolor).
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30 Mo
nitor (kolor). 20.15 Recital He
leny Vondrackovej (kolor). 20.45
Coś podobnego. 21.55 Dziennik.
22.10 Wiad. sport. 22.25 Dzięcioł
— film poi. 23.50 Program na

niedzielę.

Kronika
szkolna

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45 „Po
drugiej stronie Bałtyku” — pr.
publ. 17.15 „Nigdy więcej” —

widowisko bal. (KR). 17 .40 „Re
mont 73" rep. film, (kolor). 17.55
„Nad morzem i na morzu”. 18.50

Pozwólmy im żyć — ser. film,
dok. amer.-kanad. (kolor). 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Monitor

(kolor). 20.15 „Ulica Łąkowa" —

film fr. 21.45 „Canzonissima”.
22.35 24 godziny (kolor). 22 45

Program II proponuje. 22.55

Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.40 Program dnia. 7.45

rolniczy.
Kurs

8.20 Przypominamy,
radzimy. 8.30 Nowoczesność w

domu I zagrodzie. 9 .00 Dla mł.
widzów: „Niezwykłe przygody
Inokientija zwanego Kieszką” —

(kolor). 10.10 Świat, który nie
może zaginąć (kolor). 10.35 Mu
zy bez etatu (kol.), 11.05 z cy
klu: „186.000
(kolór). 11 .35
nie. 12.15
Niedzielny

' i

nadowy. 13.25
zum“. 13.55 Dla dzieci: A. Po-

pescu „Błękitny jeż”. 14.50 Lo
sowanie Totolotka. 15.05 Wielka

gra. 16.00 Sportowy magazyn
sprawozd. 17 .50 Koncert laure
atów VI Międzynarodowego Fe
stiwalu Folkloru Ziem Górskich
w Zakopanem (kolor) (KR) —

reż. Wł . Gawroński. 19.05 Kry
teria (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik (kolor).
20.15 „Kopernik" — film TVP
cz. III (kolor). 21.10 PKF. 21.20

„Na każde życzenie” — próg,
ram estrad. 22 .20 Magazyn sport.
23.05 Program na poniedziałek.

km przygód”
i W starym ki-

Dziennik. 12 30
koncert prome-
„Na chłopski ro-

16.50
wio-
fort.
17.20

PROGRAM II
16.15 Program dnia. 16.20 M —

przerywacz programowy. 16.22
,.Twórczość Alfonsa Muchy1’ —

film dok. CSRS (kolor). 16.48 N
— Wieńczysław Gliński.
Duet: Henri Honegger —

lonczela Claire Pallard —

17.16 P Jan Stanisławski.
..Zamach” — film poi. 13.45 Ga
leria 33 Milionów. 19.20 Dobra
noc (kolor). 19.30 Dziennik (ko-,
lor). 20.15 Jan Kobuszewski. 20.20
XII Festiwal Piosenki Krajów
Nadbałtyckich TV NRD. 21 .35
Scena Monodratn: Urodziła się
jak wróbel. 22 .45 Roman Kło
sowski. 22.50 Program na ponie
działek.

„Gazeta Krakowska” — or
gan KW PZPR w Krakowie,
ul. Wielopole 1. Telefon: cen
trala 235-60. Nie zamówionych
rękopisów redakcja nie zwra
ca. Druk: Prasowe Zakłady
Graficzne RSW — „Prasa —

Książka — Ruch", Kraków,
ul. Wielopole 1.

Nr indeksu 35011
B-12

tygodniowy pogram
telewizji

Od 17 do 23 września

Poniedziałek

Program I: 12-45 TV Tech.
Rolnicze — Matematyka 1. 23

13.25 -------

prawa
16.25
16.30
16.40
17.35
18.00
18.25
18.45
19.20
19.30
20-15

TV: Maksym Gorki „Wassa
Żeleznowa” — tłum. Olga i
Aleksander Wettowie oprać,
tekstu i reż. Irena Wollen, reż.
tv— St. Zajączkowski,
scenogr. Henryk Cios, kompoz.
Jerzy Kaszycki, choreografia
— Zofia Więcławówna.

21.35 Sesam — magazyn
handlu wew.

22.05 Studio Muzyki Rozryw.
22.35 Dziennik

u-TV Tech. Roln.
roślin 1. 15
Program dnia
Dziennik
Dla dzieci: Zwierzyniec
Echo stadionu
Laser (Kr.)
Kronika (Kr.)
Eureka (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Letni przegląd Teatru

18.30
18.50

go” —

19.15
my

19.20
19.30

20.15
„Starsza pani bez godności
film fab. prod. francuskiej

21.50 „Przy .wspólnym stole”
progr. publ.

22.40 Dziennik
22.55 Wiadomości sportowe

Kronika (Kr.)
„Ślady czasu miniońe-
rep. filmowy
Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Kiho Interes. Filmów

progr.

17.55 Świat w kamerze na
szych reporterów
bez czadoru”

18.15 Telewizja
„Studenckie Lato”

18.45. „Ludzie
progr. publ.

19.20 Dobranoc
, 19.30 Dziennik

20.15 Teatr Sensacji: „Nie
bezpieczne ścieżki” ode. III

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 „Balladyna 68”
22.05 Dziecko w świecie

rosłych — program publ.

„Teheran

Młodych

i

do-

dla pań
Durtelów”

ser. (kol.)

Program I proponuje
Dziennik
Dla dzieci
Nie tylko
„Rodzina

franc. film
Kronika (KR)
Dialogi historyczne

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
„Program

Panorama
Teatr TV

osobisty”

na Świście
„Zakochani”

do
a-

Program II: 17.35 Zapowiedź
dnia

17.40 „Budapeszteński dzień”
(kol.)

18.03 „Na południu Węgier
w województwie Baranya”
(kol.)

18.20 „Śródmieście” migaw
ki z ulic Budapesztu (kol.)

18.41 „Sto lat” progr. o o-

chronie zabytków (kol.)
18.59 „Vambery" — portret

uczonego
19.14 „Halo — mówi się” —

teledysk (kol.)
. 19.20 „Zawody latawców” —

węgierska bajka na dobranoc
19.30 Dziennik (kol)
20.15 Zapowiedź progr. wie

czoru

20.20 „Program estradowy o

Budapeszcie” -

21.31 Karol Szakonyi: „Do
sądnego dnia” (kol.)

22.09 „Drewniany książę” —

film, wersja baletu Beli Bar
toka

Wtorek

Program I: 9.00 Dla szkół kl.
V Język polski — Maria Ko
nopnicka

10.00 Dla szkół: kl. II lic.
William Szekspir — Hamlet

10.40 „Kopernik” — film
TVP — cz. III pt. „Księga
szósta” (kol.)

12.00 Dla szkół, kl. IV — lic.
Język polski I.eon Kruczkow
ski „Pierwszy dzień wolrfości”'

15.25 TV Techn. Roln. —

Matematyka — 1. 23
15.55 TV Techn. Roln. Upra

wa roślin — 1. 15
Program dnia
Dziennik
Telewizja Młodych
Gra Orkiestra TV Ka-

16.25
16.30
16.40
18.10

towice

„Okna i zasłony” (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol)
Przemówienie amba-
Republiki Chile

Telewizyjny Atlas

„Helikon” radź. pro-

Program II: 16.55 Program
dnia

17.00 „W siną dal”
publ.

17.30 „Masła nie trzeba”
cz. II film fab. radź.

18.55
19.20
19.30

20.15
sadora

20.30
Świata

21.00
gram rozrywkowy

21-40 24 godziny (kol.)
21.50 „Kolorowe są już lasy”

program TV NRD
22.15 „Jego drugi elat” pro

gram publ.

Środa
Program I: 8.25

ni bez godności”
prod. franc.

10.00 Dla sz£ół:
ria — W Egipcie

11.05 Dla szkół:
zyka — Zjawiska świetlne

12.00 '

Chemia
12.45

Chemia
13.25

Botanika — 1. 16
16.05
16.10
16.30
16.40

ki z moim latawcem'
17.00 Z cyklu: Nauka i świa

topogląd progr. pt. „Wędrów
ki kontynentów”

17.30 Sprawozdanie z mecnu

piłki nożnej o Puchar Zdo
bywców Pucharów: Legia
Warszawa — Paok Saloniki

18.15
19.20
19.30
20.15
22.00

„Starsza pa-
— film fab.

ki. V Hislo-
faraonów
kl. VIII Fi-

Dla szkół: kl. VIII
— Ropa naftowa
TV Tech.
— 1. 16
TV Techn.

Rolnicze

Rolnicze

Program dnia
Inform. Tow. Prop.

Dziennik
Dla dzieci: „Wędrów-

Kronika (Kr.)
Dobranoc — (kol.)
Dzienni!? (kol.)
Program filmowy
Z cyklu: „Balet” —

ódc. IX pt. „Dzisiaj” .

22.35 Dziennik
22.50 Wiadomości sportowe

Program II: 17.20 Program
dnia.. „

17.25 „Pollena” poradnik ko
smetyczny

17.30 „Recepta na sukces”
program publ.

ZMIANA GODZIN PRACY

w okresie od 17 do 22 września

SKLEPY czynne będą:

♦

♦
♦

w dniach
10—19
w dniu 21
w dniu 22

nieczyn

17—20 września, w godz.

września, w godz.
września sklepy
ne.

10—20

będą

Czwartek

Program I: 9.20 „Jeden 7
nas” — film fab. prod. radź.

11.05 Dla szkół: kl. VII Ję
zyk polski — Jan Kochanow
ski

14.00 Matematyka w szkole
Powtórzenie wiadomości o

liczbach i zbiorach w ćwicze
niach — cz. III (Kr.)

■15.20 TV .Techn. Rolnicze —

Chemia 1. 16
15.55 TV Techn. Roln. Bota

nika -- 1. 16
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40

Ekran
17.45

nej w

18.15
18.35

program publ.
19.00
19.10

my
19.20
19.30
20.15

fie” —

22.00 Program publ. z cyklu:
Rodzina

22.30 „Golibroda” — tekst —

Jerzy Kleyny
23.05 Dziennik
23.20 Wiadomości sportowe

16.10
16.30
16.40
17.25
17.50

ode. I
18.20
18.40
19.20
19.30

20.15
21.00
21.40

— Carlo Goldoni
23.10 Dziennik
23.25 Wiad. sport, oraz spra

wozdanie z międzynarodowe
go turnieju bokserskiego
„Czarne Diamenty”

17.00 „W imię miłości
orła” ser. film dok. prod.
merykańsko-kanad.

17.25 „Kobiety jadą na

chód” — film fab. prod. USA
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 XVII Międzynarodo

wy Festiwal Muzyki Współ
czesnej „Warszawska Jesień”
(kolor)

21.45 „Dzień zdjęciowy” —

film dok. prod. bułg.
22.35 „Dwanaście godzin nad

Morzem Czarnym” rum. pr;
rozrywk.

Niedziela

za-

Dla młodych widzów:
z bratkiem
Dni Muzyki Kameral-
Łańcucie
Kronika (Kr.)
„Zielony Świat” —

PKF

Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
„Trup w każdej sza-

film fab. prod. czechosł.

film dok.

Tadeusza
revolutio-

Akademia

wsi”

Program II: 17.35 Program
dnia

17.40 „Kula” —

TVP
18.10 Oratorium

Paciorkiewicza „De
nibus” cz. I

18.30 Wojskowa
Polityczna

19.00 „Jesienią na

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Karawele zmieniają

ce mapę świata”
20.45 „Sacha Distel w Olim

pii” — franc. progr. rozr.

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 „Oczekiwania i rzeczy

wistość” — pr. publ.

Sobota

Program II: 16.55 Program
dnia

17.00 „Warszawa” —- prog
ram krajoznawczy (kol.)

17:30 „Ludzie z gór” — film
dok. prod. czechosł. (kol.)

, 17.55 „Artyleria — królowa
broni” (kol.)

18.15 „Hipnozyter” — :

bal. prod. CSRS (kol.)
18.45 „Jak będziemy żyć” —

program oświat.
,19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Zmiana wachty” pro

gram rozrywk. TV NRD
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 „Młodzi zakochani” —

film fab. prod. radź.

Piątek

film

Program I: 9.20 „Trup
każdej szafie” — film
prod. czechosł.

11.05 Dla szkół: kl. II — Na
sza stolica

12.00 Dla szkół: kl. VIII
Wychowanie obywatelskie —

Poselska interpelacja
12.45 TV Techn. Rolnicze:

Fizyka~t1
13.25 TV Techn. Roln.

• dowla zwierząt — 1. 15
13.55—16.05 Przerwa
16.05 Program dnia

w

fab.

Ho-

Program

zachodzie”
radź, (kol.)
kl. VIII

Program I: 9.35
dnia

9.40 „Daleko na
— film fab. prod.

11.05 Dla szkół:
Geografia — Przez dżunglę —

sawannę i pustynię
11.55 Spotkanie z przyrodą
12.20 Redakcja szkolna za

powiada
12.35 Portret artysty —

TV węg.
13.05 „Studio przebojów”

program rozrywk. TV NRD
13.50 TV Techn. Rolnicze —

Fizyka — 1. 1
14.25 TV Techn. Rolnicze —

Hodowla zwierząt — 1. 15
14.55 „Trakt Królewski” —

teleturniej
15.50 Dziennik
16.00 Międzypaństw. trój-

mecz lekkoatletyczny kobiet i

mężczyzn NRF — Rumunia —

Polska
18.30

(kolor)
19.20
19.30

20.15
(kolor)

20.40
rzy Jurandot — „Rachunek
nieprawdopodobieństwa”

22.05 Dziennik
22.20 Filmy Rene Claire’a —

„Piękności nocy” — film fab.
prod. franc.

23.45 Wiadomości sportowe
oraz sprawozd. z międzynar.
turnieju bokserskiego „Czarne
diamenty”

Pegaz — magazyn

pr.

kult.

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
„Gwiazdy Sopotu 73”

Teatr Rozrywki — Je-

Program I: 7.25 Program
dnia

7.30
8.05

my
8.15

wy trwa
8.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
9.00 Dla młodych widzów:

.Teleferie
10.20 Antena — informacje

o programach radiowych
lewizyjnych

10.35 W starym kinie:
my moją pasją”

11.30 Z cyklu: „180.000
metrów przygód” cz. IV pt.
„Oko w oko z dżuglą” (kol.)

12.00 Dziennik.
12.15 Niedzielny koncert

promenadowy. (z cyklu kon
certów promenadowych reali
zowanych wspólnie przez TV
NRD, CSRS i Polskę).

13.15 Przemiany — mag. ak
tualności wiejskich

13.45 Dla dzieci:
zwierciadło”.

14.20
14.35

publ.
15.05

program rozrywk.
15.40 Film muz. TVP

premiera miesiąca
16.10 ‘

spraw.
18.15
19.20
19.30
20.15

film seryjny prod. ang.
I pt. „Ubodzy krewni” (kol.)

21.00 PKF
21.10 „Gwiazdy siedmiu sto

lic” (kol.)
22.10 Magazyn sportowy

TV kurs rolniczy
Przypominamy, radzi-

Alarm przeciwpożaro'

Losowanie
Interstudio

i te-

„Fil.

kilo-

„Gadające

Totolotka
— progr.

Morskie opowieści

Sportowy magazyn

Tele-echo (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
„Kuzynka Bietka” —

ode.

Program II: 11.00 Transmi
sja z międzypaństw. turnieju
bokserskiego „Czarne Diamen
ty”

13.30—15.20 Przerwa
15.20
15.25

„Sport
16.25

dzi”
16.55

Program dnia
Dla młodych widzów:

i zabawa” pr. TVNRD

„Fabryczna twarz Lo

Galeria 33 Milionów

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

„Pocałunek” opera

Filmy Jerzego Passen
dorfera: „Barwy walki” —

film prod. poi.
18.30

(kolor)
19.20

Program II: 16.30 Program I9-2(l
dnia 20.15
■16.35 „Mistrz i błazen”. — Bedricha Smetany
film dok: -prąd. TV CSRS (ko- 22-20 Estrada Literacka:
lor) „Powroty”

Spóldzielnia Rzemieślnicza w Limanowej, ul. Świer
czewskiego 7, zatrudni natychmiast KIEROWNIKA
DZIAŁU TECHNICZNO-HANDLOWEGO.

Wymagane średnie wykształcenie techniczne,
uprawnienia budowlane 1 7 lat praktyki w zawodzie

technicznym (budowlanym).
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z Zarzą

dem Spółdzielni, codziennie, w godz. 7—13, względnie
telefonicznie pod nr 374. K-7807

— KIEROWCÓW samochodów technologicznych
„Tatra-180”, z I i II kategorią prawa jazdy

— Ślusarzy, tokarzy, elektromonterów

— nastawniczych, odprawiaczy pocią
gów, DYŻURNYCH RUCHU z uprawnieniami
PKP.

Płaca wg Układu Zbiorowego Pracy pracowników
zatrudnionych w Przemyśle Wapienniczym i Gipso
wym. — Specjalne świadczenia: węgiel deputatowy
oraz uprawnienia premiowe z tyt. Karty Skalnika

po przepracowaniu 3 lat.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr 1 Szkolenia Kopalni Wapienia Czatko
wice k. Krzeszowic. K-7651

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Jawo
rznie — zatrudni w swoich placówkach na terenie
Jaworzna i Chrzanowa:

— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kat.

prawa jazdy, tj. „D” „C” „E", ■
miarze godzin oraz w niepełnym
dżin czasu pracy. — Kierowców z

kat. „C”, ukończonym 24 rokiem
tami pracy w zawodzie kierowcy
na samochodzie ciężarowym.

— KOBIETY na stanowiska KONDUKTORÓW auto
busowych, również w niepełnym wymiarze cza
su pracy.

Kierowcy mają możność podwyższyć swe kwalifi
kacje — zdobywając kategorię ,,D“ prawa jazdy na

kursach opłacanych przez przedsiębiorstwo.
Dla. zamiejscowych zabezpieczone zakwaterowanie

w hotelu robotniczym.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale

Kadr i Szkolenia. K-7311

w pełnym wy-
wymiarze go-
prawem jazdy
życia i 3 1a-

wtym.1rok
Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe, Zakład Re
montów Hutniczych Kraków-Nowa Huta Kombinat,
zatrudni natychmiast:

— Ślusarzy remontowych
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH I AUTOGENICZ-

NYCH
— MURARZY’ BIAŁYCH i CZERWONYCH
— DEKARZY I ZBROJARZY
— TOROWYCH
— MASZYNISTÓW DREZYN MOTOROWYCH,

z uprawnieniami PKP
— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
— CIEŚLI
— IZOLARZY
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
— oraz ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ZARODOWYCH

o specjalności mechanicznej i energetycznej.
Murarze i pomocnicy mogą być zatrudnieni w sy

stemie 4-zmianowym.
Zakład zapewnia:
— wynagrodzenie wg stawek obowiązujących

hutnictwie
— uprawnienia z funduszu zakładowego i Karty

Hutnika —

— dodatek węglowy w ekwiwalencie pieniężnym
— skierowania na wczasy do własnych ośrodków

w górach 1 nad mprzem
— możliwość nauki zawodu 1 podwyższenia kwali

fikacji
— bezpłatne zakwaterowanie w komfortowych ho

telach pracowniczych w Nowej
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i

Nowa Huta, Kombinat, budynek nr

Stanek od Dyrekcji Huty Im. Lenina
cowni. Punkt przyjęć tuż obok przystanku tramwa
jowego linii nr 4, 16 i 24.

będą:
dniach od 17 do 20 września,
godz. 9—18
dniu 21 września, w godz. 9—19
dniu 22 września placówki usłu-

ZURT będą nieczynne

PLACÓWKI USŁUGOWE czynne

♦W
W

♦
♦

w

w

gowe
z wyjątkiem dyżurnych placówek
ZURT:

♦ w KRAKOWIE przy ul. W. Pola 6,
tel. .262-26

♦ w NOWEJ HUCIF- Os. Górali 15,
tel. 410-01,

do których prosimy kierować

zgłoszenia napraw sprzętu
RADIO - TELEWIZYJNEGO

ZURT Kraków

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Skawinie, ul.

Ogrody 9, tel. 387 — zatrudni TECHNIKA BUDO
WLANEGO lub INSTALACJI SANITARNYCH.

Wymagana 2-letnia praktyka.
Warunki pracy i płacy do omówienia w godzinach

Od 7.30 do 15.30. K-7813
-

----------------------—-.................... .

-- ---- ■-
Zakład Mleczarski — Nowa Huta, os. Krzeslawice 131
— zatrudni:

KIEROWNIKA magazynu wyrobów gotowych,
2 Ślusarzy,
2 MECHANIKÓW chłodniczych,
ELEKTROMONTERA,
HYDRAULIKA.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Charsznicka Odlewnia Żeliwa w Charsznicy k. Mie
chowa, ul. Miechowska 17, zatrudni natychmiast:

— FORMIERZY - ODLEWNIKÓW
— MURARZY
— ZBROJARZY
— BETONIARZY
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do pracy w oddziale odlewni i grupie inwesty
cyjno-budowlanej.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbio
rowym Pracy dla przemysłu metalowego (Protokół
Dodatkowy Nr 8 z dnia 20 grudnia 1972 r.).

Robotnicy zatrudnieni w oddziale odlewni otrzy
mują dodatek za szkodliwość.

Po przepracowaniu sześciu miesięcy przysługują
uprawnienia do nagród z funduszu zakładowego.

Dla zamiejscowych zakład zapewnia zakwatero
wanie w kwaterach prywatnych na terenie Charszni
cy lub Miechowa oraz w hotelu robotniczym, wzglę
dnie dowóz pracowników zakładowymi środkami lo
komocji. — Zgłoszenia listowne kierować pod adre
sem: Cbarszftcka Odlewnia żeliwa Charsznica k.
Miechowa, ul. Miechowska 17. . K17812

Spółdzielnia Inwalidów „Promień” (branży metalowo-

elektrotećhnicznej) w Wieliczce, ul. Sienkiewicza 13
— zatrudni z terenu miasta Krakowa, względnie po
wiatu : ELEKTROINSTALATORA posiadającego upra
wnienia do wykonywania robót i prowadzenia za
kładu usługowego na warunkach zryczałtowanego
rozrachunku. — Warunki do omówienia w biurze

Spółdzielni codziennie, w godz. 8—15.

Cementownia „Nowa Huta” — zatrudni natychmiast:
— TECHNIKA SAMOCHODOWEGO na stanowisko

mistrza transportu samochodowego
— 3 HYDRAULIKÓW
— 3 ELEKTROMONTERÓW
— 4 Ślusarzy remontowych

2 KIEROWCÓW z i lub II kat. prawa jazdy
— SPAWACZA elektryczno-gazowego
— SUWNICOWEGO z uprawnieniami do obsługi

suwnicy czerpakowej
— PALACZA SUSZARŃ
— 3 MŁYNARZY surowców mineralnych
— 2 SMAROWNIKÓW maszyn
— 3 MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP
— USTAWIACZA z uprawnieniami PKP
— 25 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

(w tym 5 kobiet) do pracy przy załadunku ce
mentu oraz przy obsłudze przenośników w wy
działach produkcyjnych.

Praca w systemie 4-brygadow.ym.
Możliwość uzyskania, względnie podniesienia kwaa

lifikacji, na kursach zawodowych.
Możliwość uzyskania

syfikację produkcji.
Przysługuje deputat

wych zakwaterowanie

Dodatkowych informacji udziela i zgłoszenia przyj
muje Dział Zatrudnienia, Płac i Kadr Cementowni
..Nowa Huta’4. — Dojazd tramwajami linii: 14. 15 1 23

dodatkowej premii za inten-

węglowy. — Dla zamiejsco-
w hotelu robotniczym.

Dyrekcja Zakładów Chemicznych „ALWERNIA”
w Kwaczale, pow. Chrzanów, zatrudni natychmiast
w samodzielnym oddziale wykonawstwa inwestyewi-
nego:

— MURARZY,
— ZBROJARZY’,
— SPAWACZY,
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH. <

Zakład zapewnia, dowóz pracowników z pobliskich
miejscowości, a dla zamiejscowych kwatery pry
watne. ,

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Dyrekcji Zakładów.

Przedsiębiorstwo Wyrobów Skórzanych Nr 3 w No
wym Wiśniczu, przyjmie do pracy 3 MECHANIKÓW
MASZYN i 2 Ślusarzy REMONTOWYCH - męż
czyzn. — Warunki pracy i płaci' do omówienia
w Dziale Ekonomicznym Przedsiębiorstwa, w godz
7—15, w soboty 7—13.

S
ZKH,
przy
wal-

Hucie.

Szkolenia
80, drugi
w stronę

Zakłady Przemysłu Odzieżowego ,.VISTULA“ w Kra
kowie, uł. Nadwiślańska 13 — poszukują dla budo
wanego zakładu odzieżowego w Myślenicach, kan
dydatów na następujące stanowiska:

— SZEFA PRODUKCJI — wymagane wyższe lub
średnie wykształcenie odzieżowe z dłuższym sta
żem praęy na stanowiskach kierowniczych w

przemyśle odzieżowym,
— GŁÓWNEGO MECHANIKA - wymagane wyższe

lub średnie wykształcenie techniczne i dobra

znajomość parku maszynowego przemysłu odzie
żowego,

— MISTRZÓW ZESPOŁÓW SZWALNICZYCH i

KROJOWNI — wymagane średnie wykształce
nie odzieżowe, kilkuletni staż pracy w prze
myśle,

— BRYGADZISTÓW SZWALNI i KROJOWNI -

wymagane średnie wykształcenie odzieżowe,
— MECHANIKÓW do napraw I konserwacji ma

szyn podstawowych i specjalnych — wymagane
ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej, lub

dyplom mistrza, czeladnika, robotnika wykwali
fikowanego.

Pierwszeństwo w zatrudnieniu będą mieć kandy
daci pochodzący z miasta Myślenic i powiatu my
ślenickiego.

Dla osób zamiejscowych odpowiadających stawia
nym wymogom zapewni się mieszkania.

Oferty wraz z odpisami dokumentów dotyczących
wykształcenia i stażu pracy należy przesyłać pod
adresem: Kraków, ul. Nadwiślańska 13 — Dział Kadr
i Szkolenia Zawodowego.

rn
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— Wszystko w porządku, niczego nie chcę — musialem tylko
pogadać z kimś...

— Mam nadzieję, że po pewnym
twoją przyjaciółką.

czasie ona zostanie również

„PUNCH”

Bogdan Brzeziński

ZAUUtSTNIK
Gdy ktoś awansu sią dochrapie, Ładna jest, owszem, proszą pana,
Gdy order błyśnie mu ną klapie,
Gdy trafi szóstką w Totolotka,
Albo pokocha go ślicznotka,
Piąkna jak anioł, mądra takoż-,
Którą podziwia każdy smakosz,
Gdy sią marzenie czyjeś ziści —

Już specjaliści od zawiści
Hurmą ruszają wnet z kopyta,
By zniszczyć losu faworyta,
Gdy sią dowiedzą o orderze.
Zaraz uśmiechną sją nieszczerze
I rzucą niby to aforyzm,
Że dla lizusów są honory, . ■
A 'ten milionik — czysta plotka:
Z łapówek, a nie z Totolotka!
Zaś dwąns, zdaniem zawistnika,
To znak, że sprawnie działa

klika.
A ta ślicznotka, istny anioł?
„Ńo tak," — odpowie — „znam

tą panią!

Lecz reputacja podejrzana,
Hojnych przyjaciół miała stale, i
Mógłbym wyliczyć wszystkich, \

ale I
Niech pan nie pyta mnie,

albowiem ■
Jako dżentelmen nic nie

powiem!" ;

Po czym, kiwając pustą głową, e

Zawistnik doda: „Dają słowo!’’
I tak to z wszystkich po kolei
Zrobi łajdaków i złodziei,
A z zacnych kobiet z ich

rodziny —

Idiotki, albo Messaliny.
Jakież zawistnik z tej .zawiści
Osiąga zyski i korzyści?
Nic z tego nie ma, dają slowoi
On działa gratis —

honorowo!...

ŁATANIE GUBI...

Chemicy z uniwersytetu w To
ronto wynaleźli, jak twierdzą,
coś w rodzaju syntetycznej per
fumy, która sprawia, że domowe

muchy rodzaju męskiego latają
tak intensywnie, że nie mają już
sił na działalność zmierzającą do

przedłużenia gatunku.

LUDZKOŚCI”

wienl, gdy przybywszy do
sali posiedzeń zastali tam męż
czyznę w stroju... Adama. Był to

szef orkiestry BBC, Norman Del

Mar.

Gdy minęło zaskoczenie, rajco
wie usiłowali zmusić muzyka do

opuszczenia sali. Del Mai' sprze
ciwi! się temu, twierdząc, że ma

prawo tu przebywać, wobec cze-

kobiet w Sta- FALSYFIKATY ZA 50 TYSIĘCY
FUNTÓW SZTERLINGÓW

prawnienie
nach Zjednoczonych — pisze
„International Herald Tribune”
— jest stały wzrost liczby męża
tek, które porzucają dom, męża
i dzieci, by „żyć własnym ży
ciem”. Według prywatnych a-

gencji detektywistycznych, na

jedną uciekającą kobietę przypa
da obecnie trzech mężczyzn, gdy

„WRÓG

W 1775 r.

Du Perron przedstawił Ludwiko
wi XVI przyrząd, który porusza
ny przy pomocy korby wyrzucał
jednocześnie 24 kule (był to jak
by pierwowzór karabinu maszy
nowego).

Broń ta wydała się zarówno

królowi, jak jego ministrom Ma-

lesherbes i Turgot tak śmiercio
nośna, że nie została zaaprobo
wana, a wynalazca uznany zo
stał za wroga ludzkości.

francuski inżynier

MISTRZ I RAJCOWIE MIEJSCY

CIEKAWOSTKI
radni skapitulowali, udając
do innej sali. BBC przeprosi-

wyjaśniając, że* Del Mar

go
się
lo,
miał prowadzić koncert w ratu
szu, oddano mu więc salę posie
dzeń jako garderobę...

UCIECZKI MĘŻATEK

przed kilkoma laty było ich dzie
sięciu. W ubiegłym roku w USA

„zaginęło” 1.394 mężczyzn i 783

kobiety.
Według przytoczonych danych

— 75 do 80 proc, tych kobiet po

pewnym czasie wraca do domu.

Stwierdzono, że nie wracają te,
które miały zawód i które przed
ślubem i w czasie trwania mał
żeństwa praeowały.

Laboratorium analiz z za
kresu archeologii i histo
rii sztuki na Uniwersytecie
Oksfordzkim stwierdziło, że zna
czna część wyrobów' z chińskiej
porcelany, powszechnie uważa
nych za zabytki z czasów dynas
tii T’ang (906—618 p.n .e .), wyce
nianych na 50 tys. funtów, to

falsyfikaty, wykonane w XX

wieku. Z raportu laboratorium

wynika, że pewne muzeum bry
tyjskie kupiło takie falsyfikaty,
a wiele innych krąży jeszcze po

brytyjskim rynku sztuki.

IV tej sytuacji dwa największe
salony sztuki w Londynie prze
kazują swoje zbiory porcelany z

wczesnego okresu dynastii T*ang
do analizy w Oksfordzie.

Najdoskonalsze falsyfikaty por
celany z czasów dynastii T’ang,
zidentyfikowane dotychczas,
powstały około roku 1910 kiedy
to odkryto mnóstwo grobów w

związku z budową kolei w Chi
nach.
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Rys. A. STOK

— Kiedy one wreszcie skończą te rozmowy i człowiek bę
dzie mógł pójść pobawić się w piaskownicy? CAF

Członkowie rady miejskiej
^Cardiff byli nieco zdzi-

Jednym z uczonych a-

spektów' walki równou-

Jerzy Leszczyński Romuald Lenech

PLOTKIFRASZKI
krakowskie

CZŁOWIEK WSPÓŁCZESNY

TRUDNE ZADANIE

ZAWRACANIE GŁOWY

PRAWDA

Choroba krążenia
wokół zagadnienia.

Pomyśl, czy to, co masz,

licuje z nazwą: twarz.

Automat, którym maszyna
z powodzeniem kierować zaczyna.

OBCIĄŻENIE PSYCHICZNE

Z marszałkowską buławą w

plecaku
już nie tak łatwo iść do ataku.

EULENSPIEGEL”

Zrzeszenie Bakterii Spoiytu-
czych postanowiło uczcić za
przyjaźnioną piekarnią „Z i o-

c is ty Rogal" za pomocą wpi
su do książki pochwał, podkre
ślając we wpisie zasługi perso
nelu piekarni w stworzeniu
złotej wolności dla gronkow-
ców złocistych i w trak
towaniu ich na równej płasz
czyźnie (lady) z brudnymi ban
knotami i pieczywem.*

Ob. Wiercipiątrzoftski, który
tak przywykł do kucznej po
zycji w swoim samochodzie, iż
oduczył się chodzić, był zmu
szony — celem załatwienia in
teresu na trzecim piętrze —

zrobić uprzednio amatorskie I

prawo chodzenia i. przymoco
wać do spodni symbol zielone-i
go listka helem uzyskania oko
liczności łagodzących w razie
zderzenia ze schodami.

Rys. L . SZALECKI

ZNACZKI

Czasem, wychodząc na jaw',
>prawda kłamstwo zataja.

• F

MŁODZIEŻ WITA NOWY ROK SZKOLNY

W UBIORACH ZE SKLEPÓW WPTOI

m i2~i

POZIOMO: 3. wieloczęściowa kompozycja na chór, soli
stów i orkiestrę, 5 dźwigasz w podróży, 6. imię głównego
bohatera „Cichego Donu”. 8. cieśniny bałtyckie, 9. przeci
wieństwo syntezy, 11. pies myśliwski, 15. tłuszcz używany
w przemyśle farmaceutycznym 1 kosmetycznym, 16. beztle

nowce — organizmy jak np. bakterie, 17. żółta śliwka, 20.
dyplomatyczne lub towarzyskie, 22. nazwa cyklu rysunkowe
go Grottgera, 23. jama,, dziura, 24. nieznośne dzieciaki, 25.
jeśli kiepskie to częstochowskie, 28. stolica Erytrei, 29. wy
soka, ostra skala, 30. duże miasto w płn.-wsch. Hiszpanii.,

PIONOWO: 1. gatunek kiszki, 2. krakowska sukmana, 3.
wielki port lotniczy pod Paryżem, 4. tytuł dramatu Szania
wskiego, 5. próżniak, nierób, 7. rzeka syberyjska, wybudo
wano na niej wielkie elektrownie, 8. minera! stosowany m.

in.. do wyrobu pokostu,, 10, lotnik amerykański, pierwszy sa
motnie przeleciał Atlantyk, 12. pracują np. na budowie, 13.
dzielnica w pln.-zach. Włoszech, 14. ptaki z rodziny kurowa-
tych, 18. półwysep w Jugosławii, 19. siedziba, siedlisko, 21.
La Pasionaria, 22. słynne francuskie wydawnictwo encyklo
pedyczne, 26. wynik dodawania (wspak), 27. uraza, nie
chęć.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 25.
IX. 73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
r.a kopercie: „Krzyżówka nr 37”. Wśród czytelników, którzy
nadeśią prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 5 BONÓW towarowych po 100 zł każdy (do zreali
zowania w sklepach WPTO) — ufundowanych przez WOJE
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO
WE — oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 35

Poziomo: 3. przylepka, 5. Tartar, 6. adonis, 8. firn, 9. schizma,
11. opas, 15. kalander, 16. aerodyną, 17. zbiegowie, 20 śmietana,
21. kwiatony, 23. raut, 24. postawa, 25. Kock, 28. narada, 29. ga-
lant. 30 . prospekty.

Pionowo: 1. szwajcar. 2 . epidemia, 3. port, 4. Arno, 5. tartak,
7. szpada, 8. fraucymer, 10. indygenat, 12. sangwinik, 13. oddział,
14. arteria. 18. beduin, 19. stront, 21. akordeon, 22. kawiarka, 26.

krup, 27. bary.

NAGRODY WYLOSOWALI

POWODZENIEM zakończył się udział wystawców z okręgu
krakowskiego w Światowej Wystawie Filatelistycznej ,;POL-
SKA 73” w Poznaniu. Zdobyli oni następujące wyróżnienia:
medale srebrne pozłacane — L. Schmutz (z gratulacjami ju
ry),- J. Adamczyk i T. Hliniak. Medale srebrne — A. Lipski(
W. Orzechowski, R. Szkaradek. T. Broda, E. Haak i J. A-

damczyk. Medale- brązowe posrebrzane — H. Brancewicz, A,
Matysik, S. Karaś. Medale brązowe — D. Gantkowska, Z.
Guzowski. J. Kubicki, A. -.Nałysnyk, J. Nałysnyk. W klasie
młodzieżowej — J. Gierata (medal -brązowy). Ponadto W
dziale literatury dyplomy w randze metali brązowych przy
padły A. Lipskiemu i Zarządowi Okręgu Polskiego Związku
Filatelistów w Krakowie.

ZAŚLUBINY księżniczki Anny upamiętni poczta brytyjska
okolicznościową emisją.

„GRECKA MITOLOGIA” to temat czterech znaczków
greckich. Poza jednym znaczkiet^ przedstawiającym górę
Olimp, która była siedzibą bogów'-...'ckich, na pozostałych
znaczkach ukazano fragmenty z zachowanych zabytków.

ROZWÓJ PERSKIEGO PISMA posłużył za temat sześciu
znaczków Iranu

ZNACZKI NA WAGĘ oferuje jedna z zachodnioniemiec-'
kich firm filatelistycznych Cena uzależniona jest od tego,
czy paczki zawierają znaczki wielkoformatowe czy małe. I
tak np. — jak informuje czechosłowacki dwutygodnik „Filar
telle” — 100 -gramów znaczków czechosłowackich wielko
formatowych można nabyć za 6,50 marki zachodnioniemiec-
kiej, natomiast. 100 g znaczków małoformatowych kosztuje
od 12 do 13 marek. (ZG)

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZYŻÓWCE NR 35, z dnia

1/2 IX 1973 r. BONY PO 100.- ZŁ otrzymują: J. Kozioł - Tar
nowiec, W. Kozerawski — Bielsko, T. Rojek — Myślenice, M.
Ptak — Kraków, E. Biedal — Wieluń. KSIĄŻKI: J. Maciejny —

Brzeźnica, M. Dobrowolski, K. Baran — Kraków. D . Mazur —-

Kraków, Z. Czaplicki — Katowice, E. Ołpiński — Tarnów, J.

Piątkiewicz — Kraków, A. Woźny — Kraków, M. Witkowa —

Kraków, J. Chmurska — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Z braku towarzystwa nawet na urlopie pobawić się można

zwierzakami, które wcale *nie są tak straszne jak w rzeczy
wistości. CAF

Dzień solidarności
z narodem Chile

Zarząd Dzielnicowy ZMS Kro
wodrza ogłosił najbliższą sobotę
dniem solidarności z walczącym
o swoje prawa narodem chilij
skim. W tym dniu wszyscy
członkowie ZMS przyjdą do

szkół, zakładów pracy w stro
jach organizacyjnych i spotka
ją się na masówkach, aby w ten

sposób zaprotestować przeciw
prawicowemu zamachowi stanu

chilijskich generałów', (ga)

Autobusy „A“

na dawnej trasie
Dyrekcja Miejskiego Przedsię

biorstwa Komunikacyjnego za
wiadamia. że w związku z za
kończeniem remontu w ul. Ba
sztowej — od 18 . 09. 1973 r.

przywraca stałą trasę autobu
sów linii pospiesznej „A” — Os.

Widok — Centrum Administra
cyjne HiL., Równocześnie likwi
duje objazd autobusów linii

„124” i ,,238” w rejonie PI. Ma
tejki.

Przystanki tramwajowe zloka
lizowane czasowo na ul. Długiej
oraz przy wylocie ul. Krowoder
skiej przenosi się na poprzednie
miejsce przy ul. Basztowej (kolo
Baru Mlecznego).

Psycholog czeka
Coraz więcej i donioślej mówi się o randze i znaczeniu

w życiu człowieka problemów seksu, kultury seksualnej, a

tym samym wiedzy na ten temat. Dlatego też Kuratorium
Okręgu Szkolnego powołało do życia we wrześniu ub. roku
Poradnię d/s Wychowania Seksualnego Młodzieży, która po
mogłaby w rozwiązywaniu kłopotów i stanów napięcia w

okresie dojrzewania.
Poradnia ta, jako jedyna w Polsce tego typu placówka działa

jąca pod patronatem Wydziału Oświaty, jest uprawniona i zo
bowiązana zarazem do prowadzenia współpracy z młodzieżą
szkolną i nauczycielami. Jest to też jedyny ośrodek na terenie

Krakowa udzielający wszelkich porad bezpłatnie.
Problem przedstawia się poważnie. Roczna działalność Poradni

wykazała, iż ignorancja młodzieży w tym zakresie jest ogrom
na. Dyrektorkę Poradni, mgr Jadwigę Włodek, a także pracow
ników martwi .fakt, iż trafia do nich tylko niewielka liczba

młodych, mimo że prowadzą działalność korespondencyjną, tele
foniczną. a także przyjmują codziennie z wyjątkiem sobót od
8 do 17 w swym budynku przy ul. Czarnowiejskiej 8. Radą
i pomocą służą tu lekarze i psycholodzy. Przyjmowani są w za
sadzie wszyscy. Rozpiętość wieku pacjentów: od 4-letniej dziew
czynki do 26-letniego mężczyzny...

Do tej pory skorzystało z porad 581 osób, (wak)

Grodzka 6(1. Mało kto wie,
że od kilku miesięcy działa w

Krakowie młodzieżowy Salon
Gier. Znajdują się w nim e-

leklryczne bilardy, strzelnica
i dla najmłodszych... wspania
ły ruchomy pies Pluto. Salon

czynny jest codziennie od go
dziny 11 do 20. Wstęp bezpłat
ny. Szkoda tylko, że jest to

jedyna tego typu placówka w

Krakowie, (ga)

fl)

ROZDZIAŁ I

Donośny oddźwięk ratuszowego
zegara oderwał kapitana Andrzeja
Korcza od pracy. Spojrzał w roz
świetlone promieniami czerwcowe
go słońca okno, potem na zegarek
i energicznym ruchem zamknął ob
wolutę ostatnio przeglądanej teczki,
akt.

Wstał zza biurka, podszedł do
drzwi. — Proszę wezwać sierżanta
Wójcika — polecił sekretarce.

W chwilę potem w drzwiach sta
nął tęgi, krępy funkcjonariusz mel
dując śię służbiście.

— Nie mam do wniosków za
strzeżeń — rzucił Korcza wręczając
wezwanemu plik akt. — Odwieź je
jutro do prokuratury. Zaczekaj —

uśmiechnął się do odchodzącego. —

Zamek znów się zacina. Skocz po
narzędzie. Trzeba go podregulować.

Podregulowywanie zamka szafy
pancernej, tkwiącej w rogu gabine
tu komendanta, należało do niere
gulaminowych obowiązków sierżan
ta Wójcika. Szafa, równie masyw
na jak inne, zgromadzone w tym
pokoju meble, przetrwała wojnę i

służyłą. Komendzie w dobie nowo
czesności. Tyle, że z zamkiem
wciąż były kłopoty. Wójcik wywie
ziony w Koszalińskie na roboty pod
czas okupacji, poduczył się ślusar
ki. Po wyzwoleniu osiedlił się w

Strzałkowie, upodobawszy- sobie to

ciche, tonące w powodzi zieleni
miasteczko, strzelające w niebo
dwoma smukłymi wieżami na pół
rozwalonego zamczyska książąt po
morskich. Tu wstąpił do milicji, o-

żenił się. zagospodarował. Słowem
wrósł '. nowy teren. — Moje mia
sto — mawiał, gdy go ktoś o Strzał-
ków zagadnął. Kapitana Andrzeja
Korcza z sekcji zabójstw Stołecz
nej Komendy Miasta przygnała do
Strzałkowa konieczność. Po prze
bytym zawale, który nieoczekiwanie
wyrwał go z roboty, stanęła przed
nim konieczność dokonania wyboru:
renta inwalidzka, albo niezbyt for
sowna praca w odpowiednim dla
„sercowców” klimacie.

Renta w czterdziestym trzecim
roku życia — przerażająca perspek
tywa! Wybrał więc drugą alterna
tywę. — Może uda mi się odzy
skać pełną sprawność fizyczną —

liczył.

— Strzałków to wymarzone dla
Was miejsce — kusił komendant
wojewódzki. Miasteczko nie za du
że, przestępstw też nie za dużo —

trochę mank, kradzieży zazwyczaj
w sezonie, kiedy na nasz teren w

ślad za turystami, wczasowiczami
ściągają męty. Statystycznie to naj
lepszy ośrodek w województwie.
Mam tam wolne miejsce komen
danta. Dotychczasowy chce się
przenieść do Koszalina. Ze wzglę
dów rodzinnych. Nie mogę mu od
mówić. A wy jak? Z rodziną?

Pokręcił głową przecząco. Nieła
two było mówić na ten temat. Zo
stał sam. Żona odeszła zabierając
ze sobą syna. — Mam dość takie
go trybu życia — oświadczyła pro
sząc go o zgodę na rozwód. — Ni
gdy nie masz dla nas czasu. Przy
chodzisz nocą, odchodzisz świtem.
Jak ,/ hotelu. Ja chcę żyć po ludz
ku, mieć męża nie tylko formalnie,
pokazać się z nim, zabawić. Najle
psze lata mam tracić na czekaniu?

Zgodził śię na rozwód. Uzna! jej
racje, skoro ona jego racji nie

-chciała zrozumieć. Ale spadło to na

niego jak grom z jasnego nieba. To
nagłe rozbicie rodziny spowodowa
ło stress — jedną z przyczyn szpi
talnego finału. Wyjazd umożliwiał
oderwanie się od gryzących wciąż
wspomnień, które odżywały w pa
mięci tak dotkliwie, jak powraca
jący od czasu do czasu ból pod
mostkiem. Teraz znów powróciły
wywołane niebacznym słowem ko
mendanta.

(Dalszy ciąg nastąpi)


